
Depesza Przewodniczącego KO PZPR i. Kojota ' 
do KG Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Drodzy Towarzysze.
Proszę Was o przyjęcie mych gorących podziękowań za tak 

ftyczliwe życzenia przekazane m l z okazji mego 60-lecla.
Chciałbym zapewnić Was, drodzy towarzysze, te  polska klasa 

robotnicza pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej na swej drodze do socjalizmu czerpać będzie zawsze 
z nieprzebranego źródła historycznych doświadczeń bohaterskiej 
WKP(b), z mądrych nauk w ielkiej partii Lenina i Stalina.

Nierozerwalna łączność ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z W KP(b) i miłość do naszego wielkiego nauczyciela 
towarzysza Stalina oraz niewzrnszony braterski sojusz narodu 
helskiego z narodami Związku Radzieckiego — stanowią podsta­
wą naszych dotychczasowych osiągnięć i gwarancję naszego zwy­
cięstwa na drodze do socjalizmu.

BOLESŁAW  B IE R U T

SztandarMŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Zygmunt kOżłowśkI
przewodniczący Zarządu Stołecznego ŹM P

MŁODZIEŻY WARSZAWY
— T w o je  o b o w ią z k i  

— o b o w ią z k i g o s p o d a rzy  Z lo tu  
są w ię k s ze , n iż  in n y c h !

W arszawa, czw artek 24 k w ie tn ia  1952 r . N r  97 (615) B Cena 15 g r

O 19 proc. wzrosła produkcja
przemysłu so c ja lis tyczn eg o
w I k w a rta le  br. w  porównaniu z I kw arta łem  1951 r. 

Komunikat PKPG o wykonaniu Planu Gospodarczego w i kwartale 1952 r.
II. Wzrost produkcji przemysłowejW edług tymczasowych danych wykonanie Narodowego Pla­

nu Gospodarczego w I kw artale 1952 r. przedstawiało się
następująco:

I. Wykonanie planu produkcji przemysłowej
Przedsiębiorstwa przem ysło­

we podległe poszczególnym m i-
P lan p ro du kc ji g lobalne j 

przem ysłu socjalistycznego na 
I  k w a rta ł 1952 r. według w a rto ­
ści w  cenach niezm iennych zo­
sta ł w ykonany przez cały prze­
m ysł w  100,3 procentach.

nisterstw om  w ykona ły  plan 
globalnej p ro du kc ji przem ysło­
w e j ja k  następuje:

% w y k o n a n ia  p la ­
n u  na I  k w a r ta !  

1952 r.
101

99
103 
101 
96 
99,7

M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  
M in is te rs tw o G órn ic tw a 
M in is te rs tw o E nergetyki 
M in is te rs tw o Przem ysłu Chemicznego 
M in is te rs tw o Przem ysłu Maszynowego 
M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekkiego 
M in is te rs tw o Przemysłu Rolnego i  Spożywczego 104
M in is te rs tw o Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła 101
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is te rs tw a Hand lu W ewnętrznego 106
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is te rs tw a K o le i 101
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is te rs tw a Transportu  Drogowego i  Lotniczego 101 
Przedsiębiorstwa przemysłowe
M in is te rs tw a Żeglugi 102
Przedsiębiorstwa przem ysłowe

Produkcja globalna całego 
przem ysłu socjalistycznego
wzrosła w  I kw a rta le  1952 r. 
o około 19 procent w porów na­
niu z I kw arta łem  1951 r.

P rodukcja  ważniejszych a r ty -

M in is te rs tw a Leśnictw a
W  1 kw a rta le  1952 r. w yp ro ­

dukow ano ponad plan znaczną 
ilość rud  żelaza, ru d  cynku 
m d  m iedzi, cynku, o łow iu  ra ­
finowanego, węgla brunatnego, 
gazu ziemnego, soli kam iennej, 
energ ii e lektryczne j, samocho­
dów ciężarowych, samochodów 
osobowych, m otocykli, s iln ikó w  
e lektrycznych, żarówek, maszyn 
i  narzędzi ro ln iczych, sody k a l-  
cynowanej, ba rw n ików , penicy­
lin y , maszyn i urządzeń dla 
przem ysłu chemicznego, przędzy 
sztucznego jedw ab iu , w łókna 
ciętego, sa le try  w apn iow ej, sa- 
łe trzaku , supertom asyny, tk a ­
n in  ln ianych , m eb li giętych, 
porcelany sto łowej i e lek tro ­
technicznej, o le ju  rafinowanego, 
w ina , papierosów, m ąk i pszen­
ne j i w ie lu  innych a rty k u łó w  
przem ysłowych.

M im o  w ykonania i  p rzekro ­
czenia planu w  zakresie w a r­
tości p ro du kc ji g lobalnej, ja k  
rów nież w  zakresie ilośc i p ro ­
d u k c ji w iększości a rtyku łó w

»2

ku łó w  w  przemyśle w ie lk im  I 
średnim  w  I  kw a rta le  1952 r. 
kszta łtow ała się w  porów naniu 
z I  kw a rta łe m  1951 r. następu­
jąco:

I  k w a rta ł 1952 r. 
w  %% w porów - 
n iu  z I kw a rta - 

J  łem 1951 r.

Stal surowa 194
W yroby walcowane 113
Rudy żelaza 117
Rudy m iedzi 302
Rudy cynk» surowe 118
Cynk 107
O łów ra finow any 113
Węgiel kam ienny 106
Węgiel b runa tny 106
Koks ,
Rona naftowa 139
Benzyna ' 51
Gaz ziemny >30
Sól kam ienna 131
Energia e lektryczna (M in, E nergetyk i) 116
Parowozy 115
Wagony towarow e 119
Samochody ciężarowe 434
O brab ia rk i do m e ta li i  drzewa w  tonaż". i 14 
T ra k to ry  '95
M aszyny i narzędzia ro ln icze w  tonaż:: 128
Rowery j 97
Kwas s ia rkow y 119
Soda kalcynowana 120

przem ysłow ych, n iek tó re  m in i­
sterstwa nie  w ykona ły  w  pełn i 
planu p ro d u k c ji n iek tó rych  
w yrobów . N ie w ykona ło  zadań 
p lanu M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  
w  zakresie p ro d u kc ji surów ki 
i  s ta li, M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Chemicznego w  zakresie p ro ­
d u k c ji kwasu siarkowego i  n ie ­
k tó rych  asortym entów  nawo­
zów sztucznych, M in is te rs tw o 
Przem ysłu Maszynowego w  za­
kresie p ro d u kc ji tra k to ró w  i 
n iek tórych typów  tabory ko le ­
jowego i  obrab iarek do m eta li 
i drzewa, M in is te rs tw o Prze­
m ysłu Rolnego i  Spożywczego 
w  zakresie p ro d u k c ji m yd ła  o- 
raz M in is te rs tw o H and lu  W ew­
nętrznego w  zakresie p ro du kc ji 
mięsa i masła. N ie osiągnęło 
w  pe łn i zadań p lanu M in is te r­
stwo G órn ic tw a  w  zakresie w y ­
dobycia węgla kam iennego i 
ropy na ftow e j oraz M in is te r­
stwo Przem ysłu Lekkiego w 
zakresie p ro du kc ji n iek tó rych  
asortym entów tk a n in  i  w y ro ­
bów pończoszniczych.

Dokończenie na « i r o n i e

I  k w a r ta ł  1952 r .
w  %% w  p o ró w - 
n tu  z I  k w a r ta ­

łe m  1951 r.

Nawozy sztuczna 110
B a rw n ik i 137
Penicylina 717
Przędza sztucznego Jedwabiu 105
W łókno cięte 153
Syntina 181
Opony 185
Celuloza 5 20
Papier i i !
Tarcica 104
Cement 106
Szkło płaskie 112
T kan iny  bawełniane 110
T kan iny  wełniane no
T kan iny  jedwabne 104
Pończochy damskie 113
O buwie skórzane 129
Meble gięte 117
Porcelana stołowa 137
Zapałki 102
O le j ra finow any 102
Papierosy 110
W ino 151
C u k ie rk i wszelkie 139
M ąka pszenna 117
M ąka żytn ia 114
Połowy ryb  m orskich 148
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P ałac  K u ltu ry  i N auki
będzie oddany do użytku w roku 1955

stalow a konstrukcja -  stanie jus w priyssłym  roku
Na kon fe ren c ji prasowej, k tó ­

ra odbyła się 22 bm. w Prezy- 
liu m  Rady M in is tró w  — na- 
:zelny a rch itek t W arszawy inż  
ligalin zapoznał dziennika­
rzy ze szkicowym  pro jektem  ar- 
rh itekton icznym  Pałacu K u ltu ­
ry i  Nauki.

O rozm iarach te j budowy 
lieeh m ów ią następujące c y fry :

Pałac m ieć będzie 220 metrów 
wysokości, 254 tn długości i 212 
netrów szerokości. K ubatu ra  je- 
>o wynosić będzie 800.000 me­
trów  sześciennych.

PA ŁA C  M Ł O D ZIE Ż Y
Gmach składać się będzie z o- 

Srodka naukowego, części mu- 
teowo-wystawowej, pałacu mło- 
łz ieży i  części tea tra lno-w ido- 
wiskowej. Sam ty lk o  pałac mlo- 
Izieży zajm ować będzie 15.350 
metrów kwadratowych powierz- 
3hni użytkowej. W te j części 
mieścić się będą: ośrodek m eto­
dyczny, dz ia ły : wychowania ar 
;ystycznego, wychowania fizycz 
aego, naukowy, techniczny, poli- 
fcyczno-masowy, ośrodek szko­
leniowy pracy pozaszkolnej.

czyteln ia, b ib lio teka , tea tr la lek, 
sale taneczne i  inne.

Ogromna sala kongresowa,
k tó ra  znajdzie się w  gmachu, 
pomieści 3.700 osób.

G M A C H  PO M IEŚC I 12 TYS.
OSOB

W  c h w ili pełnego w yko rzysta ­
nia wszystkich sal — gmach po­
mieści 12.000 osób.

Pałac będzie wspaniałą, m o­
num enta lną budow lą, będzie 
napiękniejszą ozdobą centrum  
miasta.

W IN D Ą  NA  NAJW YŻSZE
P IĘ TR O  — W  M INUTĘ...
W szystko jes t tu  pomyślane 

tak, aby zachwycało ludzi p ięk­
nem, wygodą, praktycznością. 
Do wszystkich części gmachu 
przew idziane są b wygodne 
dojścia, 14 zespołów wind 
przewozić będzie w szybkim 
tempie setki ludzi na najwyż­
sze piętra Pałacu. „Podróż“  na 
najwyższe p ię tro  trw ać  będzie 
ty lk o  niecałą minutę!

P ro je k t w zbudził zachwyt 
wśród po lskich arch itektów .

Jeden z polskich inżyn ie rów  w 
rozm ow ie z radz ieck im i tow a­
rzyszami przyznał, że p ro je k t 
Pałacu podoba mu się bardzie j 
n iż m oskiewskie wieżowce.

— To bardzo dobrze — odpo­
w iedz ie li m u radzieccy tow a­
rzysze. — Jest na jw iększym  
naszym pragnieniem , aby nasz 
podarunek spodobał się na ro ­
dow i polskiem u.

10.000 B U D O W N IC ZY C H  
P A ŁA C U

Przy budow ie Pałacu już  
pracuje 2500 ludzi, a w  szczy­
tow ym  punkcie prac za trud n io ­
nych będzie 10.000 ludzi. Spo­
śród n ich 5 do 6 tysięcy sta­
now ić będą Polacy. Będzie to 
dla naszych robo tn ików , fa ­
chowców, m ajstrów , techników  
i inżyn ie rów  wspaniałą „p o li­
techn iką“  budowy wieżowców.

Już do i  s ierpn ia będzie u- 
kończona budowa w ielk iego 
podmiejskiego osiedla m ieszka­
niowego dla 4 tysięcy radziec­
k ich  pracowników.

Już w  ciągu 2 miesięcy go­
towa będzie ogromna baza za­
opatrzeniowo - usługowa, wspa­

nia ła  fab ryka , k tó ra  pracować 
będzie dla budowy.

*
Ogromne prace pro jektow e 

dla Pałacu zostały wykonane 
w  bardzo szybkim  te rm in ie  — 
w  niespełna 6 tygodni.

Na pytanie ja k  to się stać 
mogło — inż. S iga lin  odpowia­
da:

— W ykonanie Stalinowskiego 
zadania zostało powierzone n a j­
znakom itszym  arch itek tom  ra ­
dzieckim  —• budowniczym  mos­
k iew skich wieżowców, a rch i­
tektom , w któ rych  sercach głę­
boko tk w iła  przyjaźń do po l­
skiego narodu.

JU Ż ZA  ROK S TA N IE
S TA LO W A  K O N S TR U K C JA  

P A ŁA C U
W rów nie  szybkim  tempie 

ruszyły w W arszawie prace 
przy budowie Pałacu. .

Już w przyszłym  roku zoba­
czymy zmontowaną stalową 
konstrukc ję  Pałacu, wykonaną 
według wstępnego planu robót.

A  w  roku 1955 Pałac będzie 
już  gotów! W. B.

N asz Z lo t — Z lo t M łodych P rzodow n ików -B udow n l- 
czych Polski Ludow ej — będzie zlotem m łodzień- 
czei s iły  i radości. U jrzym y na nrm wszystko, co 
w m łodzieży przodujące, nowe i radosne M łodzi 
z całej Polski spotkają się na karnaw ale nad W i­
słą, na zawodach ,sportowych, na występach a rty ­

stycznych w  kinach i teatrach stolicy, na pokazach lo tn i­
czych, na spacerach po W arszawie, na defiladzie.

Z lo t będzie dumą m łodzieży W ykresy i transparenty mó­
w ić będą o naszych osiągnięciach i zwycięstwach w  walce 
o socjalizm. W ystawy opowiedzą o rozw oju naszych wsi 
i  m iast, o rozw oju polskiego m alarstw a.yad io fon izacji,- te le­
w iz ji, fo tog ra fii i film u.

Już dziś w  całym k ra ju  — przy maszynach i warsztatach, 
na polach, gdzie t.rwają siewy, w  szkołach, na próbach ze­
społów artystycznych — młodzież p rzygotow uje  się do Zlotu. 
Oczy te j m łodzieży zwrócone są ku Warszawie. Zwrócone 
są także na nas — na młodzież W arszawy

Bo nam właśnie — młodzieży warszawskie j —. przypadł 
w  udzia le zaszczyt być gospodarzami Z lotu. D um ni jesteśmy, 
że nasze miasto, miasto bohaterskich tra d y c ji i  m iasto w ie l­
k ie j budowy będzie gościć tysiące m łodzieży z całe j Polski. 
A le  to, że jesteśmy dum ni, nie wystarczy.

Gospodarze przecież mają większe obow iązki, niż inn i. 
Samym się przygotować do Zlotu, przygotować do Z lo tu 

nasze miasto — oto zadanie do wykonania dla warszawskiej 
organizacji ZM P i całej m łodzieży stolicy.

Cóż więc mam y robić? Rzecz jasna, na Z locie M łodych 
Przodow ników  nie możemy znaleźć się w ogonie, ale m u­
s im y  być na czele Dotąd nie pozostawaliśmy w  tyle. Po­
dejm owaliśm y i  w yko pyw a liśm y wraz z młodzieżą całej P o l­
sk i zobowiązania dla uczczenia . 60 rocznicy urodzin  tow 
B ieruta i Święta 1 M aja

M am y na naszym teren ie przykład-» bohaterstwa pracy.
W T - l l  plan m arcowy b y ł w połowie miesiąca w ykonany 

w  37 proc. M łodzi robotn icy  wraz - uczniam i m iejscowej 
szkoły przem ysłowej postanow ili plan m im o przeszkody — 
wykonać. D w a j koledzy — K am iński i K urek  -v sobotę, 15 
marca po pierwszym  dniu obrad kon fe renc ji dzieln icowej, 
k tóre skończyły się o dziesiątej, wieczorem — pracow ali cała 
noc aż do 6 rano, poczem ty lk o  poszli się przebrać — i przy 
b y li na obrady konferencji. Dzięki tak im , jak  oni. pian m ar­
cowy T - l i  wykonano w 104.7 proc.

A lbo brygada Zygm unta W ielogćrskiego z naszej nowej, 
p ięknej F abryk i Samochodów Osobowych na Żeran iu ! B ry ­
gada ta powstała w chw il: najcięższej pracy — w  c h w ili u ru ­
cham iania fab ryk i. Pracowała zawsze na na jbardzie j zagro­
żonym odcinku, nieraz po 16 godzin na dobę. Przed o tw a r­
ciem fa b ry k i ludzie z brygady W ielogćrskiego pracow ali 36 
godzin bez przerw y. Wśród nich o firrn cśc ią  i zapałem w y ­
różnia się koleżanka K rys tyna  Berent.

Wiele można przytoczyć takich przyk ładów  z Warszawy. 
A le  to jeszcze nie wystarcza. Dopiero w tedy, gdy każdy m io ­
dy robo tn ik  i robotnica — uczeń ! uczennica, urzędn ik 
i  urzędniczka, student i studentka naszej s to licy  — czy to 
zrzeszony w ZM P, czy też nie — tak przepoją W arszawę d u ­
chem bojowego współzawodnictwa, że będzie ona wzorem 
1 przykładem  dla innych  — dopiero w tedy zadanie w yko ­
namy.

Koledzy i koleżanki z Warszawy! Naszym, 
gospodarzy Zlotu, punktem honoru jest —  nie 
dać się nikomu, wyprzedzić w pracy! Podej­
mujmy zobowiązania, oszczędzajmy materiał! 
Uczmy się lepiej! Sprawniej i lepiej obsługujmy 
klientów w sklepach i interesantów w biurach!

Są trudności na naszej drodze. W idzim y je. Pokażmy ca­
łe j m łodzieży po lskie j, ja k  się łam ie trudności i  walczy ze 
«łabościami. 1

Bezlitośnie walczmy z tymi, co nam przeszka­
dzają w pracy! Tępmy wrogą robotę! Niech bu­
melanci, pijacy, chuligani czują się wśród nas 
odosobnieni i wyśmiani!

Są t tacy wśród m łodzieży W arszawy. Są grupy chuliga­
nów w zakładach im, Kasprzaka i w zakładach im. Sw ier" 
czewskiego. Ci ludzie nie mogą nadawać u nas tonu! Nasz 
Z lo t będzie świętem radości. A le świętem praw dziw e j rado­
ści, k tóra nie polega ua podstaw ianiu nóg dziewczętom, upi 
,lan iu  się, na zaczepianiu ludzi i zataczaniu się po ulicy, na 
am erykańskich podrygach i  grub iańskich wym yślaniach. 
P rawdziw i- radość budzi się wtedy, gdy dobrze spełnisz swój 
obowiązek, gdy śpiewasz w gromadzie kolegów przy harm o­
n ii, g d y . tańczysz, gdy patrzysz na piekne w idow isko, gdy 
spacerujesz ze swoją dziewczyną po ulicach i  alejach W ar­
szawy.

Uczyńmy nasze miasto radosnym. Po pracy 
będziemy się zbierać, aby się uczyć, śpiewać,
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tańczyć. Niech wezmą się do roboty nasze zespo­
ły  taneczne, dramatyczne, nasze chóry. Rozśpie­
wają one warszawską ulicę! My, warszawscy 
ludzie, znani jesteśmy z tego, że potrafimy śmiać 
się i śpiewać!

Róbmy więc wszystko, aby być nie ty lk o  przodow nikam i 
pracy, ale i przodow nikam i r adości! W yda jm y walkę wrogom  
praw dziw e j radości — ofermom, mazgajom, pikieciarzom , 
chuliganom  i warchołom ! Przew ietrzm y od nich Warszawę 
na Z lo t!

Warszawa na Z lo t musi być Jeszcze piękniejsza! Ozdobim y 
nasze m iasto w łasnym i rękam i P rzystro im y jego piękne 
m ury kw ia tam i i transparentam i. Założym y nowe zieleńce. 
Najw iększa robota, jaka nas czeka — to budowa w ielkiego 
Parku K u ltu ry  i W’ypoczynku na brzegu W isły. Tu będą się 
odbywać przede wszystkim  zawody sportowe, występy a r ty ­
styczne i zabawy Ale tu m usim y wszystko stworzyć w łasny­
m i rękam i od początku Codziennie po 500 dziewcząt i ch łop­
ców warszawskich będzie pracować na bucinwir -Centralnego 
Parku K u ltu ry  i W ypoczynku. Od tego. jak te 500 warszaw­
skich chłopców i dziewcząt będzie pracować — zależy, ja k i 
będzie ten Park, w k tó rym  ma się bawić i radować młodzież 
całej Polski, ja k i będzie ten trw a ły  pom nik Z lotu, k tó ry  m ło ­
dzież warszawska w ybudu je  swojemu miastu.

Rzućmy więc hasło: ani jednego młodego 
warszawiaka, który by nie dał wszystkich swych 
sil przy budowie Centralnego Parku Kultury! 
Jeszcze piękniejszą uczyńmy stolicę na zlotowe 
dni!

A by innym  pokazać piękno W arszawy, aby opowiedzieć
0 Jej bohaterskie j, rew o lucy jne j przeszłości t wspaniałej 
przyszłości — m usimy ją sami dobrze znać.

W styd będzie, je ś li ktoś z nas nie będzie w iedział, że w pa­
łacu Staszica na K rakow sk im  Przedmieściu m ieściło się 
niegdyś W arszawskie Towarzystw o Naukowe, jeś li nie po tra ­
f i  wskazać domu na Chm ielne j, w k tó rym  była d ru ka rn ia  
S D K P iL , jeś li nie po tra fi opowiedzieć o miejscach pocho­
dów pierv»szomajowych na Placu Bankowym . T eatra lnym , 
jeś li nie będzie um ia ł objaśnić kolegów z całej Polski, a na­
wet z zagranicy, jak ma w przyszłości wyglądać M D M  i k tó ­
rędy przebiegać będzie A le ja  M archlewskiego, gdzie wzno­
sić się będzie Pałac K u ltu ry  i Nauki.

Młodzi murarze, sztukatorzy, cieśle, betonia­
rze, którzy odbudowujecie pamiątki dawnej
1 wznosicie gmach nowej Warszawy —  poznajcie 
lepiej co budujecie!

Twórzmy kółka miłośników Warszawy w za­
kładach pracy, szkołach i na budowach!

Koledzy z Politechniki będą szkolić przewod­
ników po Warszawie —  idźmy za ich przykła­
dem!

P am ięta jm y, że po radę, że we wszystkich kłopotach 1 trud­
nościach pow inniśm y się zwracać do starszych Towarzysz« 
p a rty jn i, starsi robotnicy, m ajstrow ie, inżynierow ie, nau­
czyciele — pomogą nam wzmóc wysiłek p rodukcyjny, pod­
nieść na wyższy poziom pracę ku ltu ra lną , zapoznać Si« 
z Warszawą.

Pamiętajcie — Warszawa na Zlot będzie tak przygotowa­
na, jak  my ją przygotujemy!

ZY G M U N T  KO ZŁO W SK I 
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W a n d a  W a s ile w s k a  
~ w  W a rs z a w ie
Na zaproszenie Zw iązku L ite ra tó w  Polskich, 

p rzyby ła  do W arszawy, w drodze pow ro tne j 
z w iedeńskie j K on fe ren c ji M iędzynarodow ej 
w  O bronie Dziecka, w yb itna  pisarka Wanda 
Wasilewska, odznaczona osta tn io Nagroda 
Stalinowską.

Wystawa lU-lacia PPR
W ystawa poświęcona 1.0 rocznicy powsta­

nia Polsk ie j P a rtii Robotniczej, o tw a rta  18 
bm. w  Warszawie, w  by łym  pałacu R a dz iw ił­
łów  — A l. Świerczewskiego n r 62 — Trasa 
W —Z, czynna jest codziennie, z w y ją tk ie m  
poniedziałków, od godz. 10 do 18 w  niedzie­
lę od godz. 10 do 20.

K ie row n ic tw o  W ystawy prosi wszystkie 
Ins ty tuc je  1 zakłady pracy o wcześniejsze 
zgłaszanie wycieczek do sekre ta ria tu  W ysta­
wy, teł, 80-902,
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Górnicy kopalnictwa rud żelaznych
z n a l e ź l i  k l a c z

do podniesienia wydajności pracy

Praca na polach spółdzielczych

B vlo  to zdaje się 20 listopa­
da ub. roku. Nasz k ie row n ik , 
g łów ny techn ik norm owania 
w  C entra lnym  Zarządzie K o ­
palń Rudy Żelaznej tow. W ie­
sław Rudny poprosił m nie i 
kolegę Zadykowicza, abyś­
m y przyszli do pracy następ­
nego dnia o godzinę wcześniej, 
celem om ówienia „pewnych 
spraw“ . Obaj poczuliśmy, że 
ju tro  zakończona będzie osta­
tecznie nasza k ilku tygodn iow a  
praca przy usta lan iu norm. 
N ie ła tw a to była praca. W ko ­
pa ln ic tw ie  rud są tak zm ien­
ne w a ru n k i geologiczne, tak 
różne sposoby urabian ia  skał, 
że ustalanie norm  w ydaje się 
rzeczą wręcz niem ożliwą. Na­
stępnego dnia z ja w iliśm y się 
wszyscy o wyznaczonej godzi­
nie.

— Zanim  rozw in ie  się u nas 
mechanizacja — zaczął m ów ić 
tpw. Rudny — m usim y pod­
nieść wydajność, korzystając 
z tych sposobów, ja k im i obec­
nie  rozporządzamy.

Dotychczas nie pracow aliś­
m y według ścisłego cyk iogra - 
mu, to znaczy nie m ie liśm y 
wyznaczonych ściśle godzin na 
w ykonan ie  poszczególnych 
prac przy w ydobyw an iu  rudy. 
Ten stan rzeczy powodował, 
że w  trakc ie  pracy w ydobyw ­
czej górn icy w yko n yw a li w ie­
le całkow icie  zbędnych opera­
c ji, przedłużając w  poważnym 
stopniu poszczególne fazy pro­
dukc ji. Cała praca w ydobyw ­
cza nie  była ściśle podzielona, 
tak, ja k  to ma miejsce np. w  
gó rn ic tw ie  węglowym , gdzie 
całość pracy, a więc cyk l jest 
podzielony na cały szereg na­
stępujących po sobie operacji 
i  zaczyna się od w rębienia, a 
kończy na podw rębyw aniu na 
dzień następny, przy czym 
każda operacja, każda czyn­
ność ma ściśle wyznaczony 
czas trw an ia . W tym  stanie 
rzeczy górn icy wiedzą w  ja ­
k im  czasie wykonać m ają swo­
je  zadania, aby w  te rm in ie  
wykonać i przekroczyć dzien­
n y  plan wydobycia. O czyw i­
ście is tn ien ie  takiego cyk lo - 
gram u uw arunkow ane jest do­
k ładną znajomością przez ro ­
bo tn ika  każdej operacji robo­
czej, wszelkich rezerw  w y d a j­
ności k ry jących  się w  tych 
operacjach. Chodzi w ięc o to, 
aby zaprojektować nową ra ­
c jonalną organizacją pracy, u- 
sunąć wszystkie niepotrzebne 
czynności, a w ięc przyśpieszyć 
pędzenie chodnika — i w  o- 
parc iu  o te wszystkie uspraw­
nienia wprowadzić ścisłe no r­
m y  pracy dla każdej czynno­
ści wydobywczej, stworzyć cy- 
k logram  robót.

K ie ro w n ik  nasz m ó w ił po 
c h w ili da le j:

— N orm y, k tó re  opracow ali­
śmy, w ykazują , że przy w łaści­
w e j organizacja pracy da się

osiągnąć półtora a nawet dwa 
cykle na zmianę. I to przy tym  
samym, a może nawet m n ie j­
szym wkładzie  ręcznej pracy 
górników . Zaczniemy od chod­
ników' głównych, z ko le i pó j­
dą chodn ik i w yw ierkow e. a 
później f ila ry  i ściany. Gdy 
zorganizujem y nasze szybko­
ściowe metody na dole, prze­
rzucim y się na powierzchnię i 
tam zajm iem y się uspraw nie­
niem transportu. Jedno bo­
w iem  pociąga drugie...

Jeszcze tego samego dnia 
pracowałem do pożnego w ie­
czora przy kreślen iu na pa­
pierze półtora cykia w jednej 
zmianie, korzystając z przed­
staw ionych norm.

Z rana pojechaliśm y do .jed­
nej z pobliskich kopalń uzbro­
je n i w płachtę cyklogram u, 
zestaw c y fr  i śmiałe nadzieje. 
Pobyt w  kantorze kopaln i, 
k ró tka  rozmowa i  ostatnie u - 
pewnienie się, czy wszystko 
przygotowane, wreszcie — 
zjazd na dół.

G órn ik  Owczarek czekał już 
na nas z zadowoleniem i u fno­
ścią na tw arzy. B y i to dobry 
znak. P rzystąp iliśm y z m ie j­
sca do pracy, układając ją  w 
ten sposób, że jeden z nas bę­
dzie k ie row a ł pracą według 
opracowanego cyklogram u, a 
d rug i nanosił rzeczywiste cza­
sy czynności. Pow oli m ija  na­
prężenie. Robota układa się 
według naszych przew idywań. 
N o tu jem y n iew ie lk ie  odchyle­
nia  od naszego cyklogram u, 
nawet bardzo niew ielkie... nie j 
w iadom o k iedy dn iówka zle­
cia ła: na chodn iku nie daio się ; 
dokładnie usta lić postępu po j 
jednej zm ianie, aie już  widać, j 
że plany nasze „c h w y c iły “ .

W  kopa ln i siedzieliśmy sześć j 
dni. Teraz m ogliśm y podsu- I 
mować rezu lta ty : obserwowa- j 
ny  przez nas przodek w ykony­
wa! przed tym  120 proc. no r­
my. Średni procent w ykona­
nia norm y za te sześć dn i w y ­
niósł 200 procent. W arto było 
pracować.

Ostatniego dnia przechodzi­
liśm y koło tab licy , na k tó re j 
wywieszono osiągnięte w y n ik i 
i  zarobki górn ików . D yskuto­
w a li tu oni gorąco o tym , by 
na wszystkich przodkach, przy 
każdej inne j pracy zastosować 
norm y, pracować według cy- 
klogram ów.

G órn icy d rug ie j z ko le i ko ­
pa ln i, w  k tó re j zastosowaliś­
m y norm y naszego cyk logra­
mu, z zapałem przys tp ili do 
jego rea lizacji. W ciągu je d ­
nego ty lk o  pierwszego tygod­
nia, średni procent wykoma- 
n ia  ze 107 proc. skoczył do 
215 proc. Po dwóch tygod­
niach górnicy: Jan Poks, A l­
fons Ptak i Józef Owczarek 
osiągnęli dwa cyk le  na zm ia­
nę.

Wiadomość ta jeszcze bar­
dziej u tw ie rdz iła  nas w prze­
konaniu, że metoda ta zdała w 
praktyce egzamin na bardzo 
dobrze.

Obecnie metodą W. Rudnego 
pracu ją  górnicy rud żelaz­
nych we wszystkich kopal­
niach i osiągają podobne, w y ­
n ik i, co ich towarzysze Poks, 
P tak i Owczarek.

Zastosowanie nowej metody 
pędzenia chodników  pozwala 
nam osiągnąć postęp praw ie 
dw ukro tn ie  szybszy, a zara­
zem daje znaczne oszczędności. 
Szczególne inaczenie metoda 
ta będzie m iała przy zastoso­
w aniu  je j w  nowopowsta ją­
cych kopalniach, gdzie chodzi 
o skrócenie czasu pędzenia 
chodników. Metoda Rudnego 
skróci czas rozpoczęcia pracy 
kopaln i i je j eksploatacji o 
b lisko dwa lata. Przyczyni się 
tym  samym do szybszego w y ­
konania naszego Planu 6 -le t- 
niego.

H E N R Y K  S Z Y M A Ń S K I 
Częstochowa

^  <-orem kok hoźników  radzieckich — członkowi? spółdzielni produkcyjne!  t .  W o tiil-  
kcuh z roku  no rok u spoinym wysi łk iem, podwyższają wydajność z hektara, roz­
w i ja ją  fe rm y hodowlane, wykorzystu ją  możliwość podniesienia dochodowości ze­
społowego gospodarstu a, a tym samym podniesienia wartości dn iówk i obra­

chunkowej.
Na zdjęciu traktorzyści POM -u n r  163 w  Łosicach — Stanis ław Leszek i  Zyg­
m unt  G łuchow ski przy pracy na polach spółdzielni p rodukcy jne j w  Woźnikach.

i .  h E i m i u w

sekretarz CK Kom som ołu Azerbejdżanu

Pracownik komsomolski 
to człowiek wykształcony

W ie lk i to zaszczyt być prze­
w odn ikiem  przodującej m ło­
dzieży' świata, cieszącym się 
zaufaniem pracow nikiem  K om ­
somołu, W ychowującym  m ło­
dzież w  duchu bezgrani­
cznego oddania dia p a rtii Le­
nina -  Stalina. Te w ie lk ie  od­
powiedzialne zadania nak ła­
dają obowiązek stałego pogłę­
biania wiedzy, rozszerzania 
horyzontu umysłowego. P ra­
gnąc być człow iekiem  zahar­
tow anym  ideowo i  wszech­
stronn ie wykszta łconym  — 
pracow nik kom som olski po w i­
nien przede wszystkim  poznać 
grun tow n ie  przodującą teorię 
rew olucyjną i prawa rozwo­
ju  społecznego, pow in ien u - 
mieć w  p ra w id ło w y  sposób 
stosować naukę m arks is tow ­
sko "s leninow ską w  codzien­
ne j p raktyczne j pracy z m ło ­
dzieżą.

Liczne przyk łady  świadczą 
o tym , ja k  dobroczynnie w p iy  
wa na praktyczną działalność 
k ie row n ikó w  komsomolskich 
opanowywanie te o rii m arks i­
stowsko -  leninow skie j. Prze­
m aw ia jąc na XXI Żjeździe 
Kom som ołu W ŁO D Z IM IE R Z  
L E N IN  oświadczył: „Czeka 
was zadanie budow nictw a i 
możecie je  wykonać jedyn ie  
wówczas, gdy opanujecie całą

7 0 k d i< H  £— 7 O
Ł U K A S Z E W I C Z

12

(O P O W IA D A N IE )

— Od Jutra, Leor,, przejm iesz obow iązki 
W ik to ra ! — m ów i Natasza. — Teraz, tow a­
rzysze przechodzimy do sprawy na jw ażn ie j­
szej. Co skontro low aliśm y do tej pory. Spra­
wę czystości na fermach, term inowego ro z li­
czania się z udojów  i opóźniania rozliczeń... 
A  zapomnieliśmy, że źle u nas jest z pasza­
m i! Z w róc ił m i na to uwagę N ik ita  A nd re - 
jew icz. Powiada: popraw iacie m i kraw at, a 
buty m i się zdariy  zupełnie... Przyznaje się 
towarzysze ca łkow icie  do w iny. P rzew odni­
czący prosił, abyśmy się zastanow ili, w  czym 
możemy pomóc w spraw ie pasz. Posłuchajm y, 
co nam poradzi towarzysz agronom G ałak- 
tionowa. N ino Paw łowna, prosimy!...

Natasza siada, bierze ołówek i patrzy na 
G ałaktionową, teraz Natasza ma wygląd p i l­
nej uczennicy: przygotow uje się ja k  gdyby do 
zapisywania w ykładu .

Anna Siergie jewna mieszka sama w  m a­
lu tk im  dom ku; domek stoi nieogrodzony, na 
końcu wsi i trochę z boku. za starym  par­
kanem — rozkłada się nieduży sad i ogród 
Anny S ie rg ie jew ny: sześć jab łon i, ś liw y, 
czarne porzeczid, grządki z cebulą, m archw ią 
i ziem niakam i.

Nataszę spotyka rud y  piesek Tajna. Jest 
dziś niezadowolony, zmęczyły go muchy. 
Szczeka bez entuzjazm u i głos ma ja k  gdyby 
zardzew iały i  zachrypnięty.

— Jak ci nie wstyd, Ta jna! — m ów i dziew­
czyna z wyrzutem . — Nie poznałeś mnie.

Piesek z zażenowaniem kręci ogonem.
Anna Siergie jewna pali jeszcze w  piecu 

i na jw idocznie j ma zam iar myć podłogę: w ia ­
dro z gorącą wodą stoi obok.

— Postanow iłam  dziś upiec b u łk i i ugoto­
wać sobie czegoś, zbrzydło m i już suche je ­
dzenie! — wyjaśnia Anna S iergiejewna. — 
A le  i podiogi um yć trzeba, bo są już  brudne. 
I  oto — nie mogę zdążyć. Z ła jestem, że w 
ogóle zaczynałam.

— Pozwólcie, pomogę wam ! — proponuje
Natasza.

Zde jm uje  sukienkę 1 wiesza ostrożnie na
krawędzi łóżka, a pantofle wystaw ia za próg, 
do sieni. Bosa. w  koszulce i czarnych m a j­
teczkach, głośno k lap ie  m okrą ścierką i m y­
je, cofa jąc się do ty lu , podłogę. Anna Siergie­
jew na krząta się ko ło  pieca i z uśmiechem spo­
gląda na gołe nogi Nataszy: są pełne i biaie 
powyżej kolan, a w  dole opalone, pokryte  
zadrapaniam i, ja k  u chłopaka.

~ r Spotkałam  w u jka  M iko ła ja  — opowiada 
Anna Siergie jewna, pobrzękując uchwytem  do 
garnków. — Ż a lił się na ciebie. P rzystaw iła , 
powiada, Natasza do mnie malca, a ten cho­
dzi za mną, ja k  ta owca i nudzi: „W u jk u  
Kola, ja  wam poczytam! W u jku  Kola, ja  wam 
poczytam !“  Już ja, powiada i tak i owak: 
d orzechami częstowałem i  nawet, powiada, 
sprezentowałem -m u stary rożek. A  ten wciąż 
nie zwraca na to uw agi! T ak i to, powiada, 
poważny malec. A  o czym on w a ą  pytam,

czyta w u jku  M iko ła ju?  O praw dziw ym  czło­
w ieku — odpowiada. Jacy to — m ów i, lu ­
dzie byw ają na świecie: nieugięci.

Natasza prostu je się z uśmiechem i  nagą 
do łokcia ręką wyciera czoio, w łosy ma po­
targane, tw arz  zarumienioną. Anna S iergie- j 
jew na zachwyca się dziewczyną.

— Ot, mnie by taką córkę! — m ów i z ży- | 
ezliwą zazdrością.

Piec jest już rozpalony ! zanim podłoga
wyschnie — wychodzą na ganek. Tajna k ła ­
dzie się na najn iższym  stopniu i  wzdycha 
głośno.

Anna S iergie jewna pyta:

— Zm ieniłaś się w ostatnich dniach, N a ta­
szo. Co ci jest?

— Właśnie w  te j sprawie do was przy­
szłam — cicho odpowiada Natasza; opowiada
0 wszystkim  co zaszło. Anna Siergiejewna 
siedzi bez ruchu i spogląda na pochyloną gło­
wę Nataszy. Natasza trochę się wstydzi. W re­
szcie, nie w ytrzym u je , zakryw a rękam i tw arz
1 w tu liw szy  się w kolana, zaczyna cicho pła­
kać.

Anna S iergie jewna giadzii drżącą głowę
Nataszy.

— Dosyć, dziewczyno! — m ów i cicho. — 
N ie ty  pierwsza masz tak ie  zm artw ienie. Po­
czekaj! — przerywa sobie. — Czy ty  go ko­
chasz?

— Tak, — z trudem  odpowiada Natasza. — 
tak! Przedtem sama... sama nie w iedzia­
łam...

I  płacze jeszcze bardziej.
— Oto, ja k ie  jesteśmy — olcho m ów i A n ­

na Siergiejewna. — Jak skrzywdził, to zro­
zum ieliśm y, a przedtem nie w iedzieliśm y.

Natasza powoli cichnie, wyciąga chustecz­
kę i  wyciera oczy.

—  N ie zawsze po tra fię  poznać tlę  na lu ­
dziach, — m ów i gorzko.

(D.c.n.)

współczesną wiedzę, gdy po­
tra fic ie  przekształcić kom u­
nizm  z gotowych wyuczonych 
fo rm u ł, rad, recept, przepi­
sów, program ów w  to, co ży ­
we, co jednoczy waszą bezpo­
średnią pracę, gdy po tra fic ie  
uczynić z kom unizm u w ytycz­
ną waszej p raktyczne j pracy“ . 
(Lenin, „Zadania Zw iązków 
M łodzieży“ , str. 17).

Całą swą wiedzę pracow nik 
kom som olski k ie ru je  na ulep­
szenie działalności organ izacji 
komsomolskich. Podczas w y ­
głaszania p re lekc ji i re fe ra ­
tów, w czasie codziennego ob­
cowania z młodzieżą, w lic z ­
nych rozmowach z nią, pozna­
jąc je j wym agania i potrzeby, 
p racow nik komsomolski uczy 
się równocześnie sam. W  cza­
sie obcowania z masami m ło ­
dzieży zwiększa się zasób je ­
go wiedzy, doświadczenie oraz 
um iejętności.

Spotyka się czasem pracow­
n ikó w  komsomolskich. k tórzy  
zręcznie popisują się wyuczo­
n ym i frazesami. Gdy jednak 
chodzi o zastosowanie tych 
fo rm u łek  i  w niosków  w  p ra k ­
tyce, okazuje się. że są ban­
k ru tam i, ca łkow icie  oderwa­
nym i od życia. Dzieje się tak  
skutk iem  tego. że nie dążą 
oni do uzupełnian ia swej w ie ­
dzy teoretycznej wiedzą p ra k ­
tyczną, nie us iłu ją  stosować 
je j w  praktyce i szlifować je j 
w codziennej pracy z m ło ­
dzieżą.

Spotyka się też czasem praco­
w n ikó w  komsomolskich, k tó ­
rzy w przeciw ieństw ie do po­
przednich uważają, że pracę 
komsomolską można skutecz­
nie prowadzić bez przygotow a­
nia teoretycznego. W na iw no­
ści ducha sądzą ani, że n iew ie l 
k i zapas zdobytej poprzednio 
wiedzy oraz doświadczenia 
jest wystarcza jący i  nie p ra­
cują nad sobą. Jedynie dla 
zam ydlenia oczu chełpią się 
opracowaniem planu samo­
kształcenia, zapewniają, że u - 
czą się rzekomo w ytrw a le , a 
w  istocie zaniedbują swe przy­
gotowanie ideowe. W  rezu lta­
cie zmuszeni są działać po o- 
macku. staie się m ylą, popeł­
n ia ją  w ie le  poważnych błę­
dów, a c.) najważniejsze — 
rozpa tru ją  każde zagadnienie 
w  sposób ściśle adm in is tra ­
cy jny , pow ierzchowny, nie 
dostrzegając perspektyw  ani 
n ie  rozum iejąc całej doniosło­

ści rozpatryw anej sprawy. Na 
pierwszy rzu t oka w yda je  się, 
że w  pracji' takiego pracow­
n ika  komsomolskiego wszyst­
ko jest w  porządku — zw ołu­
je on posiedzenia, wysuwa i  
rozpatru je  niezbędne zagad­
nienia, organizuje masowe im ­
prezy, zebrania aktyw is tów  
itp . Jednak po bliższym  zapo­
znaniu się z jego pracą moż­
na dostrzec, że jego decyzje 
są częstokroć podejmowane 
p rym ityw n ie , standartowo, je ­
dnostronnie, bez głębszej ana­
lizy .

W ie lk i L E N IN  pouczał m?o- . 
dzież, że popełn iłaby poważ­
ny błąd, sądząc iż można stać 
się kom unistą nie przyswo­
iwszy sobie tego, co nagro­
m adziła wiedza ludzka.

Znaczy to, że pracow nik 
kom som olski pow in ien być 
człow iekiem  wszechstronnie 
wykształconym , wysoce k u ltu ­
ra lnym , dążącym staie do po­
znawania rzeczy nowych, czło 
w iek iem , k tó ry  p o tra fi w  spo­
sób p raw id łow y, po m arks i­
stowsko, rozpatrywać i oce­
niać każde z jaw isko w  naszym 
życiu społecznym, każdy nowy 
u tw ó r w  dziedzinie lite ra tu ­
ry  i sztuki. Jest to rzeczą nie­
zw yk le  ważną, szczególnie o- 
becnie, w  okresie pomyślnego 
budow nictw a społeczeństwa 
komunistycznego, k iedy ra ­
dziecka lite ra tu ra  i  sztuka o- 
siągnęia n iebyw a ły  rozwój, 
k iedy  je j ro la w  wychowaniu 
dorastającego pokolenia n ie ­
zm iern ie  wzrosła.

N iektó rzy  pracow nicy kom - 
somoiscy uważają czytanie 
książek, uczęszczanie do tea­
tró w  i  k in  za drugorzędne, 
nieobow iązkowe zajęcie, nie 
znają się na zagadnieniach l i ­
te ra tu ry  i  nie rozum ieją je j 
znaczenia w  dziele w ychowa­
nia  młodzieży, jednym  sio- 
wem  w ykazują w  te j dziedzi­
nie ca łkow itą  nieświadomość. 
W  k ierow anych przez nich o r­
ganizacjach komsomolskich 
nie urządza się dyskusji li te ­
rackich. nie omawia się oglą­
danych film ó w  czy sztuk tea­
tra lnych . Dzieje się tak d la ­
tego, że pracow nicy komso- 
molscy, k ie ru jący  dzia ła lnoś­
cią tych organizacji, pow ołu­
jąc  się na „przeciążenie p ra ­
cą" — nie czytają książek, nie 
uczą się, nie uczęszczają ani 
do k in , ani do tea trów  i oczy­
w iście nie są w  stanie nie ty l ­

ko zorganizówać dyskusji l i ­
terackie j, ale nawet porozma­
w iać z młodzieżą na tem aty ją  
interesujące.

*
Po to, aby móc w łaściw ie 

kierować aktywnością politycz 
ną m łodzieży i  je j aktyw noś­
cią w  pracy, aby móc czujnie 
reagować na wszystko, co no­
we, postępowe, aby podchwy­
tywać, uogólniać i  popu la ry­
zować patrio tyczną in ic ja ty ­
wę m łodzieży — pracow nik 
kom som olski pow in ien znać 
się dobrze na procesie p roduk­
cy jn ym  i specyficznych ce­
chach pracy swego przedsię­
biorstwa, pow in ien posiadać 
pewien m in im a lny  zasób w ie ­
dzy ekonomicznej.

Niesposóh np. pokierować 
należycie w a lką  m łodzieży o 
oszczędność, nie znając no­
w ych metod i fo rm  organiza­
c ji pracy, nie znając się na 
procesie technologicznym  czy 
budowie sprzętu. To samo do­
tyczy ro ln ic tw a . Jest rzeczą 
bardzo trudną k ierow anie pra 
cą organ izacji komsomolskich 
w  kołchozie bez znajomości 
przodu j ącej m iczurinowsikiej
agrobiologii, metod pracy n a j­
lepszych nowatorów  gospodar­
k i ro lne j.

B rak dostatecznego zasobu 
w iedzy ekonom icznej w’ du­
żym stopniu przeszkadza p ra ­
cow n ikow i komsomolskiemu w 
zrozum ieniu ta k ie j iub  inne j 
in ic ja ty w y  młodzieży, w’ oce­
nien iu  je j, w  praw id łow ym  
k ie row an iu  młodzieży do da l­
szej w a lk i o wykonanie i prze­
kroczenie p lanów p ro du kcy j­
nych.

tfc
Rozszerzając systematycznie 

swój, horyzont um ysłowy, u - 
cząc się stale i w ytrw a le , o- 
panowując wiedzę — pracow ­
n ik  k o m s o m o łk i pow in ien 
stać się człow iekiem  w ykszta ł­
conym, posiadającym g run to ­
wne przygotowanie teoretycz­
ne, wysokie wym agania k u l­
tu ra lne  i w yrob iony smak k u l­
tu ra lny , człow iekiem  zdolnym 
aktyw n ie  pomagać P a rtii w  
w ychow yw an iu  m łodzieży w 
duchu bezgranicznego odda- 
dla dla O jczyzny, p a rli ko ­
m unistycznej, w ie lk iego w o­
dza i nauczyciela towarzysza 
S T A L IN A .

•) S k ró t a r ty k u łu  A . K e r lm o w a , 
se k re ta rza  C K  K o m s o m o łu  A ze r- 
b e ld ża nu . A r t y k u ł  zam ieszczony 
b y ł w  „K o m s o m o ls k le J  P ra w d z ie “ .

Z pism i przemówień 
TC) W A R W s Z T R lE Iu T r  A

Bo wychowawców 
młodego pokolenia

Bolesław B ie ru t — k ie row n ik  naszego państwa i na­
rodu, przywódca polskie j klasy robotniczej, jest serdecz-♦
nym  i b lisk im  przyjacie lem  młodzieży polskiej.

Bolesław B ie ru t przeżył ciężkie dzieciństw '0 syna m a­
łorolnego chłopa, przeżył trudną młodość, k tóra up łynęła 
w  walce z obcą przemocą i wyzyskiem  rodzim ych obszar­
n ików  i  kap ita lis tów .

Młodzież w' Polsce Ludow ej stała się potężną silą w  bu­
dow n ictw ie  ustro ju  socjalistycznego w walce o realizację 
P lanu 6-Ietniego, o trw a ły  pokój m iędzy narodami.

„T aka  będzie przyszłość Polski, ja ką  w y po tra fic ie  stwo­
rzyć“  — powiedział tow. B ie ru t na wdelkim zlocie m ło­
dzieży po lskie j we W rocław iu w  lipcu 1948 r.

Dlatego też Bolesław B ierut, głęboko w ierząc w  w a r­
tości moralne, w  siłę, ha rt i entuzjazm  młodzieży, bardzo 
w iele uw agi poświęca wychowaniu młodego pokolenia 
dlatego wzywa nauczycieli i wychowawców do godnego 
w ypełn ian ia  Ich w ie lk ie j ro ił.

Tyl A U C ZY C IE L i wychowawca nowego po- 
’  kolenia musi być szernKierzem prawdy, 

postępu i spraw iedliwości społecznej, A le  tę m i­
sję doniosią l szczytną można osiągnąć ty lko  
wówczas, gdy się zgiębiło prawa, rządzące roz­
wojem  społecznym, gdy się opanowało podstawy 
nowoczesnej wiedzy społecznej, podstawy nau­
kowego poglądu na św iat 1 społeczeństwo 
ludzkie. «

y  A D A N IE M  dzisiejszej szkoły w  nowych 
w arunkach w ładzy ludow ej jest wydobyć 

z każdej dziedziny w iedzy je j przeobraż.ającą i 
twórczą treść społeczną, to znaczy uczynić z każ­
dej um iejętności zdobywanej w  procesie nauki 
oręż u ła tw ia jący  człow iekow i jego zadania tw ó r­
cze, jego w alkę o lepsze i szczęśliwsze życie, u ła ­
tw ia ją cy  dalsze poznawanie rzeczyw istej p ra w ­
dy, nie wypaczonej sztucznie przez in teresy klas 
pasożytniczych!

(Z przemówienia do absolwen­
tów  Państwowych Liceów  Pe­
dagogicznych 18.V I.1950 r.)

g  YSTEM  nauczania 1 wychowania w  szko­
le burżuazyjne j zm ierzał do wychowania 

ludzi, k tó rzy  będą po tu lnym i wykonawcam i 
w o li kap ita lis tów , zaś wiedzę i  k w a lif ik a c je  zdo­
będą ty lk o  w  tak ie j mierze, w  ja k ie j to może 
dogadzać kap ita lis tom  Stąd oderwanie szkoły 
od życia. Zadaniem szkoły dzisiejszej jest usu­
nąć tę sprzeczność, k tó ra  jest cechą charakte­
rystyczną ustro ju  burżuazyjnego, utrwala jącego 
rozdzia ł między pracą umysłową i fizyczną, m ię­
dzy pracą w ykw a lifikow a ną  a najprostszą.

W  A S Z Y M  powołaniem  jest walczyć o po­
kó j i P lan Sześcioletni, ksz ta łtu jąc  dusze 

młodzieży j korzysta jąc z potężnego oręża nau­
k i i w iedzy. Pod sztandarem nauk i i  w iedzy, po­
stępu i socjalizmu wychowujcie, um acniajcie 
m ilionow e szeregi po lskie j młodzieży. Twórzcie 
wraź Z młodzieżą potężne zastępy bo jow ników  
pokoju i zarazem bo jow ników  rew o lu c ji k u ltu ­
ra lne j. k tó rzy  przodują w  narodzie i ksz ta łtu ją  
naszą wspaniałą i przebogatą k u ltu rę  soc ja li­
styczną, przepojoną najszlachetnie jszym i p ie r­
w iastkam i naszej w ie lk ie j Spuścizny ku ltu ra lne j, 
a wyrasta jącą na bazie nowei socjalistycznej 
ekonom iki.

H C E M Y  wychowyw ać nowe pokolenie 
św iatłych, wszechstronnie rozw in ię tych 

i aktyw nych społecznie obyw ate li nowej Polski, 
k tó rzy  łączyć będą w  sobie gorącą miłość o jczy­
stego k ra ju  i pragnienie pomnażania jego zdo­
byczy twórczych z głębokim  poczuciem więzi 
m iędzynarodowej i braterstwa, z tw órczym i w y ­
siłkam i narodów socjalistycznych, z wszystkim i 
siłam i w świecie walczącym i o postęp I pokój.

(Z przem ówienia na I I I  Z jeź- 
dzie ZNP — 18.III.1951 r.)

W Panmundżon -  prawda walczy z kłamstwem
Od 19 lipca 1951 .roku przed­

staw iciele Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej i ochotników  ch iń ­
skich prowadzą w Panm un- 
dżonie rozm owy o rożejm ie z 
przedstaw icie lam i am erykań­
skich w o jsk najeźdźczych.

M arzenia am erykańskich 
im peria lis tów  o b łyskaw icznej 
w o jn ie  w K ore i zostały rozbite 
ciosami, zadanym i przez bo­
haterską arm ię ludową i o- 
cho tn ików  chińskich. S tra ty  
im peria lis tów  dochodzące do 
m iliona  zabitych i rannych 
zm usiły ich do przyjęcia ra ­
dzieckich propozycji w  Spra­
w ie wszczęcia rozmów o za­
wieszenie b ron i w  Korei.

Do Kaesong, gdzie początko­
wo odbyw ały sie rokowania, 
przedstaw icie le strony ludo­
w ej, z generałem Nam I r  na 
czele, p rzyb y li z konkre tnym i 
propozycjam i: jednoczesnego
przerwania działań wojennych 
przez obie strony, przyjęcia 
jako l in i i  demarkacy.ine.i *) 
38 rów noleżn ika i wycofania 
wszystkich obcych w o jsk z 
Korei.

Strona am erykańska przy­
stąpiła do rozmów również z 
konkre tnym  planem — un ie­
m ożliw ien ia  jak iegoko lw iek 
porozumienia. S taw iając n ie­
dorzeczne żądania i zarzuty, 
Im peria liśc i przez 16 dn i un ie­
m oż liw ia li osiągnięcie porozu­
m ienia co do porządku obrad.

O brady nad drug im  punk­
tem porządku — ustaleniem l i ­
n ii dem arkacyjne j, jeszcze raz 
zdemaskowały rzeczyw isty cel

delegacji USA — k tó rym  jest 
przew lekanie wojny.

Chociaż wojska ludowe za j­
m ow ały m niej więcej ty le  sa­
mo terenu na południe od 38 
równoleżnika, co wojska na­
jeźdźców na północ od niego, 
A m erykan ie  nie zgodzili się 
nr. przyjęcie 38 równoleżnika 
za lin ię  podziału.

Przewodniczący am erykań­
skie j Rady Uzbrojeniowej, 
Smali — zdradził przyczyny 
takiego postępowania ze s tro ­
ny agresorów: na północ od 38 
rów noleżn ika żna jdu je  się 90 
proc. św iatowych zasobów 
w o lfram u**), będących obecnie 
w ręku im peria lis tów .

O ten w o lfram  przy usta la­
niu  iin ii dem arkacyjne j n a j­
bardzie j im peria listom  chodzi­
ło.

Z powodu coraz bezczelniej­
szych żądań delegatów ame­
rykańskich  obrady stanęły na 
m artw ym  punkcie. A by w y ­
brnąć z tej k ło po tliw e j sytua­
c ji, dowództwo amerykańskie 
zorganizowało na lo ty na neu­
tra ln ą  strefę w  Kaesong i 
un iem ożliw iło  wogóle prow a­
dzenie rozmów.

Jednocześnie im peria liśc i 
amerykańscy w yko rzys ta li o- 
kres wstępnych rokowań d la ' 
uzupełnienia I dozbrojenia 
w o jsk najeźdźczych i  rozpo­
częli nową w ie lką  ofensywę, 
mającą ich zdaniem rozstrzy­
gnąć losy w o jny. Po dwóch

miesiącach bezskutecznych 
ataków, wojska im peria lis tów  
nie posunęły się ani 0 krok  
naprzód. Ofensywa ta przy­
niosła im  ty lk o  ogromne stra­
ty  w ludziach i sprzęcie.

Rozmowy rozpoczęto pono­
wnie. Szerokie, koła am ery­
kańskie) op in ii publicznej do­
m agały się przerwania wo jny. 
Domagały się tego narody ca­
łego świata. Nowe propozy­
cje strony ludowej znów w y ­
kazały je j dobrą wolę i prag­
nienie pokoju. 25 październi­
ka ub. r. gen. Nam I r  zapro­
ponował, aby lin ia  rozjemcza 
przebiegała wzdłuż is tn ie jącej 
l in i i  frontu.

Po miesiącu nieudanych p ro ­
w okacyjnych wystąpień ame­
rykan ie  zgodzili się na tę pro­
pozycję, ale wysunęli nowe 
żądania. W rozmowach o kon­
tro li wykonania rozejm u — 
domagali się... udzielenia im  
prawa wtrącania się w  wew ­
nętrzne sprawy Koreańskiej 
R epub lik i Ludowej. Im peria ­
liśc i chcie liby więc w yko rzy­
stać rozejm  dla umocnienia 
swoich pozycji w  Kore i, do 
przygotowania nowej napaści.

W  tym  czasie koła am ery­
kańskich monopolistów zaczę­
ły  się niepokoić że „może w y ­
buchnąć pokó j“ .

Prasa im peria listyczna pisa­
ła o tym , że rozm owy w  Pan­
mundżon dem obilizu ją wysiłek 
zbro jen iow y U S A (/)—  co zna­
czy, że w p ływ a ją  u jem nie na 
m ilia rdow e zyski producentów 
broni.

D latego zapewne senator 
am erykański Sm ith domaga! 
się o twarcie przerwania roz­
mów i wznowienia ofensywy...

Przedstawiciele R idgw aya 
sta li się jeszcze bezczelniejsi. 
Chcieli narzucić tzw. „neu­
tra ln ą “  kom isję rozjemczą, 
złożoną z przedstaw icie li 
państw  sate litów  — . USA 
swój plan w ym iany jeńców, 
sprzeczny z przepisami m ię­
dzynarodow ym i, próbowali na 
rzucić Wymianę jeńców na za­
sadzie tzw. dobrowolności. 
Głosząc tę zasadę podczas roz­
m ów w  Panmundżon, jedno­
cześnie w obozach jenieckich 
stosowali ok ru tn y  te rror, zm u­
szając ochotników  chińskich i 
żołnierzy koreańskich do pod­
pisywania oświadczeń, że nie 
chcą wracać do ojczyzny.

Nie pomógł jednak A m ery­
kanom ten te rro r. Jeńcy od­
pow iada li dem onstracjam i i 
protestam i przeciwko zbrodn i­
czym metodom przymusu. 
Rozwściecz.eni im peria liśc i za­
częli na wzór h itle row sk i m a- 
sow { mordować jeńców. Na 
wyspie Kożedo w ym ordow ali 
ogniem karabinów  maszyno­
wych tysiące bezbronnych je ń ­
ców.

Wściekłość dowództwa ame­
rykańskiego wzrasta w  m iarę 
niepowodzeń, ja k ie  ponoszą 
wojska najeźdźcze na wszyst­
k ich odcinkach fron tu  kore­
ańskiego w  m iarę ja k  K ore­
ańska A rm ia  Ludoyfa i ochot­
n icy chińscy skutecznie od­
p iera ją a tak i kosm opolitycz­
nej zbieraniny gangsterów, u -

zbrojonych i  dowod; 
przez Am erykanów.

Rozmowy w  Panm i 
służą im peria lis tom  amej 
skim  nada! jako  paraw 
k tó rym  przygotow ują 
ofensywę i nowe zbrodi

Niedawno senator a 
kański Fergusson w  pi 
w ien iu  rad iow ym  wyga* 
i s tw ie rdz ił, że rozmowy 
sejm ie będą przew lekar 
ta,d, dopóki Am erykan i 
uzyskają w K ore i „prs 
w o jskow e j“ . I  znowu zc 
senatora w y jrza ła  prai 
rzeczyw istych celach a 
kańskie j delegacji w  Par 
dżon. A le  nie mogąc u 2 
owej nieosiągalnej „prz 
w o jskow e j“ , nie mogąc z 
oporu w o jsk ludowych 
łego narodu koreańskie 
strachu przed klęską — 
ria iiśc i amerykańscy roz 
wom ę bakteriologiczną.

Naród koreański nie 
się. Handlarze śm ierci pr 
n a li się raz jeszcze, że z 
la ry  można na jw yże j 
broń i na jem ników , ab 
można kup ić zwycięstwa.

Wola narodów, m iiu j; 
pokój zwycięży. Nie ur 
im peria lis tów  przed klęsk 
in try g i j prowokacje w 
mundżon, an i nowe, oh 
zbrodnie.

L. T E L II

*) L in ię  de rm arkacy lną  — ty n v  
czasową l in ię  g ran iczną.

*•) Wolfram — m e ta l uiywra- 
ny jako domieszka do uszlachet­
nienia »tali.



(F ragm enty nowego w yd a n ia  „M ło d e j G w a rd ii“ )
Któż z nas nie zna p ięknej książki A leksandra Fadiejewa  —  „M łoda  Gwardia.“ . W ie lu  z nas pomogła  

ona przejąć się w ie lką  ideą w yzwolen ia  ludzkości, pomogła zrozumieć bezmiar bohaterstwa ludzi radzie­
ckich, nauczyła z na jw iększym  oddaniem walczyć o socjalizm w naszej ojczyźnie.

Obecnie, w  k i lka  lat po p ie rwszym  w ydan iu  „M ło d e j  G w a rd i i “ , autor je j  na podstawie głębsze­
go przestudiowania m ate r ia łów  antyh it le rowsk iego  podziemia w  Krasnodonie  ■ - gruntow n ie  p rzerob ił 
książkę. W nowej w e rs j i  w  znacznie dob itn ie jszy sposób została uwydatn iona rola prawdziwego k ie ro w ­
nika ruchu oporu  —  P a r t i i  Bolszewickiej. Pe łn ie j i  g łębie j pokazano też postacie w ie lu  bohaterów „M łode j  
GwCLTCiil*

Z tego nowego w ydania  „M ło d e j  G w a rd i i “  zostały wybrane  n iżej zamieszczone fragm enty . Wszystkie  
one dotyczą bohaterskiego przyw ódcy krasnodońskich komsomolców, Olega Koszewoja. Pokazują one, ze 
siedemnastoletni Koszewoj by ł  p ros tym  chłopcem, w yras ta jącym  w  pracy i  walce, wym aga ł opieki i k ie ­
row n ic tw a  starszych towarzyszy, nieraz popełnia ł g łupstwa (ale um ia ł je pózniez zrozumieć: więcej nie 
powtarzać), nie zaroszę od razu za jmował właściwe stanowisko; pokazują tez, że by ł wesołym, koch l iwym ,  
czasem beztroskim, bardzo podobnym w  gruncie rzeczy do w ie lu  z nas, a n igdy  nadętym i oschłym chłopa­
kiem. Wielkość Olega była w  tym ,'że  całym sercem ' pokochał i um ia ł o fiarn ie  służyć idei. że w  im ię p ro ­
miennego celu um ia ł  przezwyciężać swoje drobne  b iedy i  słabości, a gdy trzeba było  ■ - bohatersko um ie ­
rać, ramię przy ram ien iu  ze s ta rym  bolszewikiem, k tó ry  by ł  dla młodego komsomolca nauczycielem  
i wzorem. ________ _________________ Red.

Kuzynka Ola i Nina m ieszkały w dzieln icy, zwanej poprostu 
„O śm iodom kam i“ . Jedną połowę standartowego domku zamiesz­
k iw a li rodzice N iny — drugą O li. N ina przyprowadziła Olega 
do siebie i pozostawiła go pod opieką swej m atki,

Oleg, rozw in ię ty  nad w iek, poza tym  przez swą ukra ińską 
rodzinę wychowany w poszanowaniu dla starszych z łatwością 
nawiąza) rozmowę z mło-dą jeszcze, z na tu ry  gadatliwą Barbarą 
D ym itriew ną. Poza tym  zależało mu na tym , żeby się podobać 
matce Niny,

Zanim  Nina w róciła w iedzia ł już wszystko o rodzin ie Iw anco- 
wych O jcow ie O li i N iny, rodzeni bracia, górnicy, pochodzili 
z O rłowskiej# G ubernii, gdzie pracow ali kiedyś jako parobcy 
u bogatych chłopów, poczem przenieśli się do Zagłębia Donie­
ckiego i obaj poślub ili U k ra in k i. M atka Oh pochodziła z daleka, 
z Czernichowskiej G ubernii, zaś Barbara D ym itriew ną  była tu ­
tejsza, donecka, ze wsi Rassypnoje. W m łodych latach Barbara 
D ym itriew ną  pracowała również w , górn ictw ie, co odbiło się 
na n ie j w swoisty sposób Nie rob iła  wrażenia zwyczajnej gospo­
dyn i domowej Była to kobieta samodzielna, pewna siebie i do­
brze znająca ludzi .

Od razu dom yśliła  się, co chłopca tu sprowadza i śledząc go 
uważnie z f ilu te rn y m  wyrazem swych m ądrych oczu, niepo­
strzeżenie dla Olega prze jrzała go na w ylo t.

Zresztą n a tra fiła  na godnego partnera. K iedy N ina wróciła , 
zastała ich siedzących na law ie w kuchn i i prowadzących oży­
w ioną rozmowę. Oleg wesoło w y w ija ł nogami i z odrzuconą 
w  ty ł głową, pocierając czubki palców, śmiał się tak zaraźliw ie, 
że Barbara D ym itriew n ą  m im ow oli śm iała się wraz z nim . 
U jrzaw szy to. Nina klasnęła w dłonie i roześmiała się także, - 
wszyscy tro je  czuli się tak dobrze i swobodnie, ja k  gdyby b y li 
zaprzyjaźnieni od w ielu lat.

N ina oświadczyła, że Ola jest na razie zajęta, ale prosi, by 
Oleg na nią poczekał. Dw ie godziny czekania na Olę przeszły 
niepostrzeżenie w beztroskie j rozmowie. A  b y ły  to w  istocie 
godziny decydujące, k iedy połączyły się wreszcie wszystkie 
ogniwa Krasnodońskiego podziemia. W tym  czasie Ola zdążyła 
pójść do W alk i, mieszkającego zdała od „O śm iodom ków“ 
w  dzie ln icy zwanej potocznie „Nowe B a ra k i“  i  przekazać mu 
wiadomości otrzym ane przez Ninę od Olega.

Z przybyciem  O li wesoły nastró j, panujący w  m ieszkaniu N i­
ny, przycich ł nieco. Co prawda, Ola p rzyw ita ła  Olega z n iezw yk­
łą  przy je j usposobieniu serdecznością — szeroki, przyjazny 
uśmiech ożyw ił je j tw arz o rysach n ieregularnych i zam knię­
tym  wyrazie, — usiadła nawet obok. niego, na m iejscu N iny. 
Ń ie um iała jednak włączyć się w  tok ich z.awilej i gw ałtow nej 
rozm owy, pozbawionej wszelkiego sensu dla człow ieka po­
stronnego.

Barbara D ym itriew ną  okazała się jednak kobietą taktow ną, 
posiadającą zmysł dyplom atyczny.
I — Dlaczego siedzimy w kuchni? — spytała. — , Przejdźm y 
do pokoju i zagrajm y w durn ia !

Przeszli w ięc do jada ln i. Z sąsiedniego pokoju, w  k tó rym  
syp ia ły  obie z Niną, Barbara D ym itr iew n ą  przyniosła ta lię  k a rt 
pociem niałych od dotyku w ie lu  rąk, k tóre je trzym ały.

— N inka, oczywiście, gra z. Olegiem? — spytała Ola n iby  
n iew inn ie.

— Nie, ja z mamą! — N ina poczerw ieniała 1 wyzywająco 
spojrza ła na Olę. G rałaby chętnie z Olegiem, jednak nie w y ­
padało przyznać się do tego.

Oleg nic z tego nie zrozum iał, lecz dom yślając się, te  m atka 
N in y  jako stara górniczka jest na pewno doświadczonym gra­
czem, zawołał:

— N-n ie , ja z mamą!
Jąkanie się spraw iło, że wyszło to głosem n isk im , przypom i­

na jącym  bek cielęcia, brzm iącym  tak pociesznie, że wszyscy 
parsknę li śmiechem, nie wyłączając O li.

— S tary z m łodym  — strzeżcie się dziewczęta! — m ów iła  
B arbara  D ym itriew ną

N astró j popraw i! się znowu.
Stara górniczka isto tn ie  grała po m istrzowsku, lecz Oleg, ja k  

zw yk le  przy grze, nazbyt się podniecił, skutk iem  czego z po­
czątku przegryw a li. Ola doskonale opanowana, podjudzała go 
chytrze. Barbara D ym itr iew n ą  nie zważając na przegraną przy­
glądała mu się z f ilu te rn y m  uśmiechem — chłopak podobał się 
je j bardzo.

Wreszcie w czw arte j turze w y g ra li z trudem . Ola rozdawała 
k a rty  i Oleg spojrzawszy na swoje, s tw ie rdz ił, że są bardzo 
kiepskie. Nagle i w  jego oczach zabłysły fig la rne  ogniki. Spoj­
rza ł na Barbarę D ym itriew n ą  starając się uchwycić je j wzrok 
i  gdy ty lk o  spojrzenia ich spotkały się na m gnienie oka w ysu­
ną ł naprzód swe w ydatne w a rg i ja k  do pocałunku. W oczach 
B a rba ry  D ym itr iew n y , tak m łodych m im o otaczających je 
zmarszczek, zam igotały isk ry , — nie zdradzając się jednak n i­
czym wyszła w karo. Jak przypuszcza! Oleg stara górniczka 
zrozum iała sygnalizację.

Chłopca ogarnęła niepohamowana wesołość — teraz b y li ju t  
pew n i stałe j w ygranej. „S ta ra “  i  „m ło d y “  ochoczo daw ali sobie 
nawzajem  znaki, to podnosząc oczy do sufitu , co oznaczało 
„ t re f le “ , lub  po tutejszem u „krzyże“ , to spoglądając w  bok, co 
oznaczało „ p ik i“ , to znów dotyka jąc palcem podbródka, co 
oznaczało k ie ry  Naiwne dziewczęta przegryw a ły raz po razie, 
ja k k o lw ie k  g ra ły  coraz uw ażnie j. N ie m ogły zrozumieć, dlacze­
go powodzenie opuściło je. N ina siedziała wzburzona z w yp ie ­
kam i na tw arzy. Za każdą ich przegraną Oleg wybuchał śmie­
chem i z radości pociesał końce palców. Wreszcie jednak Ola, 
bardzie j doświadczona, zrozumiała, że coś tu jest nie w porząd­
ku , i z w łaściwą je j w ytrw a łośc ią  i opanowaniem zaczęła sk ry ­
cie obserwować przeciw n ików . W krótce prze jrzała ich grę 
i  w ch w ili, gdy Oleg w ysunął swe pełne w arg i uderzyła go. po 
n ich  wachlarzem  ka rt, poczem rzuciła je  na stół z taką siłą, że 
rozlecia ły się na wszystkie strony.

— W stydźcie się, szulerzy! — rzekła swym  spokojnym , rów ­
nym  głosem.

Barbara D ym itriew n ą  roześmiała się, byn a jm n ie j nie obrażo­
na. Nina, oburzona, zerwała się od stołu, lecz. Oleg poskoczył 
za nią, u ją ł w obie ręce je j smagłą m iękką dłoń, wsparł czoło 
o je j ram ię j błagał o przebaczenie. W  końcu roześm ieli się 
Wszyscy czworo.

Oleg m yśla ł z żalem o powrocie do domu, lecz wieczór się 
zbliżał, a po godzinie szóstej poruszanie się po mieście było 
wzbronione. Ola radziła, żeby jednak poszedł od razu i  aby 
przeciąć dyskusję, pożegnała się ze wszystk im i i  w róc iła  do 
siebie.

N ina w yprow adziła  Olega na ganek ośw ietlony zachodzącym 
łlońcem .

— T -ta k  m i się nie chce odchodzić! — przyznał szczerze.
Postali chw ilę  na ganku.
— A co tam jest — ogród? — spytał Oleg.
N ina w m ilczeniu wzięła go za rękę i poprowadziła za dom. 

Z a trzym a li się w cieniu, wśród krzaków  jaśm inu tak bu jn ie  
rozrośniętych, że w yg lądały ja k  drzewa.

— Ł -ład n ie  tu u was. A  u nas Niemcy wszystko wycię li.
N ina milczała.
— N ino — odezwał się z dziecięcą prośbą w  głosie — Nino, 

czy mogę cię pocałować?.... N -n ie , ty lk o  w  policzek, r-ro zu - 
miesz, po prostu w  policzek...

N ie zrob ił żadnego ruchu w  je j k ie runku, ty lk o  prosił. N ina 
jednak odskoczyła i zmieszała się tak, że nie mogła słowa w y ­
mówić.

On nie dostrzegł je j zmieszania, w p a tryw a ł się w  nią  z dzie­
cięcym zachwytem.

- -  Nie, wiesz, mógłbyś się spóźnić, — rzekła Nina.
Nawet to, że przez ten pocałunek w policzek m ógłby się spóź­

nić, nie zdziw iło  Olega, — nie, oczywiście, — Nina m iała zawsze 
rację. Westchnął, uśmiechną! się i wyciągnął do n ie j rękę.

— A lę  ty  przychodź do nas, koniecznie, — w poczuciu w iny  
mówiła Nina, 'zatrzym ując jego rękę w  swych m iękkich  
dłoniach.

Uszczęśliw iony nową znajomością i  pom yślnym  rozbojem  
swych spraw, Óieg, bardzo głodny, ^powracał do domu.

B y ła  to ich pierwsza próba rozpowszechniania u lo tek pisanych 
przez Olega i W anię Ziemnuchowa — pierwsze wystąpienie, 
z którego ludność m ia ła dowiedzieć się o istn ien iu  „M łode j 
G w a rd ii“ .

Oleg proponował, by na robotę chodzili zawsze we dw ójkę — 
jeden wyciągnie ulotkę, d rug i ją  posm aruje i podczas gdy p ie rw ­
szy nakle i, drug i schowa naczynie z kle jem , — i to, by zaw­
sze chodził chłopiec z dziewczyną: gdyby zostali zatrzym ani 
przez „po łica jó w “ , mogą przechadzkę o tak  niestosownej porze 
uzasadnić m otyw am i uczuciowym i.

Zamiast k le ju  mącznego postanow ili używać płynnego m io­
du. K le j mączny trzebaby gdzieś gotować i już  to samo m o­
głoby naprowadzić po lic ję  na trop  — nie m ów iąc o tym , że 
pozostawia on ślady na odzieży. Ponadto do k le ju  mącznego 
potrzebny by łb y  pędzel i naczynie, niewygodne do noszenia, 
podczas gdy m iód można nosić w  buteleczce z kork iem  i nale­
wać potrosze wprost na odwrotną stronę u lo tk i.

D la pierwszej nocnej akc ji w y b ra li re jon kopa ln i n r  1, w raz 
z przylegającym i do n ie j „O śm iodom kam i“  i  rynk iem . Rynek 
przydzie lono Sierożce i  W all, „O śm iodom ki“  — S te fkow i Sa- 
fonow ow i i Tosi, zaś re jon  kopa ln i n r  1 bis ob ia l Olea.

M ia ł w ie lką  ochotę w ybrać 
N inę jako partnerkę, ale oświad 
czyi, że pójdzie z M aryną.

Postanowiono, te  Turkaenica 
zostanie w  dorriu, by każda pa­
ra po w ykonaniu swego zadania 
mogła od razu zdać raport do­
wódcy, ja k  się z niego w y w ią ­
zała.

Jednakże, gdy wszyscy się ro ­
zeszli, Olega ogarnęły w ą tp liw o ­
ści: czy m ia ł prawo wciągać do 
tak  niebezpiecznej akc ji m at­
kę trzy le tn iego chłopaczka i to 
bez porozumienia się nawet z 
w u jk ie m  Kolą, ojcem tego dziec 
ka?

Oczywiście, że naruszanie w la
snych rozporządzeń nie było w  
porządku, jednak Oleg ta k i czuł 
zapał do te j pracy, że postano­
w ił pójść sam.

Pod wieczór, gdy ruch w  m ie­
ście by l jeszcze dozwolony,
Oleg wsunął do wewnętrznej 
kieszeni m a ryn a rk i k ilk a  u lo ­
tek, buteleczkę z miodem do 
kieszeni spodni i.w yszed ł z do­
mu.

K ry ją c  się za pagórkam i Oleg doszedł praw ie do skrzyżowa­
nia szosy z drogą, prowadzącą z centrum  miasta do „P ie rw o - 
m a jk i“ . Tu położył się na ziemi w  oczekiwaniu nadejścia nocy.

Posterunek, p o lic ji, zagrażający mu bezpośrednio znajdował 
się na skrzyżowaniu dróg i by ł obsługiwany przez dwóch 
„po łica jó w “ , Jeden z nich nie opuszczał skrzyżowania i jeś li 
z nudów pozwalał sobie na małą przechadzkę, to jedyn ie  wzdłuż 
szosy D rug i pa tro low ał po drodze od skrzyżowania do kopaln i 
1-bis i dale j w  k ie runku  k lubu  im. Gorkiego wzdłuż u licy , przy 
k tó re j m ieszkała Luba Szewcowa, do m ałych „Szanghajek“ .

Sąsiedni posterunek znajdował się w  pobliżu rynku , obsłu­
giwany tak samo przez dwóch po lic jan tów , z k tó rych  jeden 
pozostawał stale na placu rynkow ym , d rug i zaś pa tro low ał od 
ryn ku  do miejsca, w k tó rym  małe „S zangha jk i“  w padały do 
dużego „Szanghaju“ .

Noc zapadła ciemna i tak  cicha, że by ło  słychać na jlże jszy 
szmer. Teraz Oleg mógł kie row ać się ty lk o  słuchem...

Oleg słyszał, ja k  obaj po lic janci rozm aw ia ją ze sobą, a nawet 
przez chw ilę  w idz ia ł ich twarze pochylone nad p łom ykiem  
zapalniczki. Należało zaczekać, aż pa tro low y odejdzie w  doi 
u licy, inaczej m ógłby zaskoczyć Olega na o tw a rte j przestrzeni. 
A le  po lic janc i s ta li jeszcze długo, rozm awia jąc półgłosem.

Wreszcie pa tro low y odda lił się, od czasu do czasu ośw ietla­
jąc przed sobą drogę kieszonkową la ta rką , Oleg uk ry ty , za do­
mem słyszał jego k ro k i i gdy ty lk o  przyc ich ły  nieco wyszedł 
na ulicę. Tu dobiegał jeszcze odgłos ciężkich k rokó w  polic jan ta , 
k tó ry  nadal ośw ietla ł przed sobą drogę la ta rką .. Oleg w idz ia ł 
go, ja k  m ija ł k lu b  im. Gorkiego. W końcu p o lic jan t zn ik ł mu 
z oczu — za domem Szewcowycb u lica  opadała stromo do ja ru . 
T y lk o  dalekie odbiyski rozproszonego św iatła  wskazyw ały na 
to, że „p o łic a j“  nadal od czasu do czasu ośw ietla sobie drogę.

Oleg n a k le ił u lo tkę na kam iennym  m urze otaczającym dzie­
dziniec, a także na budce wejściowej i  na ta b licy  ogłoszeń. 
W iedział, że nie pow in ien zatrzym ywać się tu  dłużej, nie z po­
wodu .ętróża — staruszek mocno spał w  nocy — a dlatego, że 
pa tro low y przechodząc w drodze pow ro tne j obok kopa ln i mógł 
ośw ietlić  budkę. Na razie jednak ani odgłos kroków , ani 
b łysk i św iatła  w  da li nie zapowiadały nadejścia patro lowego — 
może zatrzym a! się przy m ałych „Szangha.jkach“ .

Oleg przeszedł na drugą stronę placu i  zaczął nakle jać u lo tk i 
na fasadzie k lubu , gdy nagie usłyszał z dołu, od ja ru , k ro k i 
po lic jan ta . Obszedł więc budynek, by u k ryć  się za nim . K ro k i 
po lic jan ta  b y ły  coraz głośniejsze, lecz gdy ty lk o  zrów nały się 
z budynkiem , ucichły. Oleg znieruchom iał, czekając, aż „p o łic a j“  
m in ie  budynek. Stał tak  m inutę, dw ie, pięć, lecz k ro k i nie da­
w a ły  się słyszeć.

W strzym ując oddech Oleg w ytęży ł słuch, lecz słyszał ty lk o  
b icie własnego serca. K us iła  go chęć oderwania się od ściany 
i  rzucenia się do ucieczki, ale zdawał sobie sprawę, że to m ogło­
by ty lk o  zaszkodzić. Nie — jedynym  wyjściem  by ło  sprawdze­
nie, co w łaściw ie stało się z po lic jan tem !

Oleg w ysunął się zza węgła — nie słyszał żadnego' podejrza­
nego szmeru. T rzym ając się ściany i stąpając ostrożnie na pa l­
cach posuwał się cicho w k ie ru n ku  u licy . K ilk a  razy przystaw ał 
i  nasłuchiwał, lecz w okół panowała cisza. W ten sposób doszedł 
do następnego 'węgła budynku i opierając się jedną ręką 
o ścianę, a drugą o róg domu, w y jrz a ł na iulicę. Ń^gle pod pa l­
cami jego odłam ał się kaw ałek skruszałego ty n k u  i ze straszli­
w ym  łoskotem — ja k  się zdawało O legow i — upad! na ziemię. 
W  tejże ch w ili Oleg spostrzegł, nad schodami prowadzącym i do 
wejścia płomyczek papiefosa i  zrozum iał, że po lic jan t usiadł po 
prostu na schodach by odpocząć i  zapalić. Błyszczący punkt 
podciągnął się jednak natychm iast wzwyż na schodach dał się 
słyszeć szmer i jednocześnie Oleg, odbiwszy się ręką od m uru 
począł uciekać w  dół u licy, do ja ru . Rozległ się p rze n ik liw y  
gw izd i  na ułam ek sekundy Oleg znalazł się w  smudze św iatła, 
z k tó re j w yd a rł się natychm iast k ilk u  skokami.

Spraw iedliwość każe przyznać, że od chw ili, gdy znalazł się 
bezpośrednio w  niebezpieczeństwie, Oleg postępował z całą 
ostrożnością. M ógł on, zm yliwszy ślady pozostawić po lic jan ta  
w  „Ośm iodom kach“  i schronić się u Luby  czy u Iwancow ych — 
nie m ia ł jednak prawa narażać ich. M ógł uciekać n iby  w k ie ­
runku  rynku , a w  rzeczywistości u k ryć  się . w  „Szanghaju“ , 
gdzie sam diabeł by go nie znalazł — to jednak mogłoby ścią­
gnąć niebezpieczeństwo na Sieriożkę i Walę. Oleg pobiegł więc 
w k ie runku  m ałych „Szanghajek“ .

I  nawet teraz, k iedy zmuszony okolicznościam i skręci! jed ­
nakże w  „O śm iodom ki“  — nie zagłębił się w  tę dzielnicę, by 
nie narazić na niebezpieczeństwo Stefka Safonowa i Tosia, lecz 
biegł z powrotem  ku wzgórzom, ku  skrzyżowaniu dróg, gdzie 
mógł wpaść w  ręce w artow n ika .

M im o n iepokoju o p rzy jac ió ł i  o możliwość nieudania się ca­
łe j akc ji, ogarnął go znowu nastró j swawolny, gdy posłyszał 
wściekłe u jadanie psów w  m ałych „Szanghajkach“ . W yobrażał 
sobie spotkanie ścigającego go patrolowego z „po lica jem “ 
7. żandarm erii, ich zdumienie z powodu zniknięcia nieznajome­
go oraz przeszukiwanie oko licy z la ta rkam i.

Czy „p o łic a j“  zauważył u lo tk i, nakle jone na klubie? Nie, na 
pewno nie zauważył! Inaczej nie usiad łby na schodach, by za­
pa lić  papierosa. P rzew róc ilib y  już  do góry dnem cale „O śm io­
dom ki“  w  poszukiwaniu sprawcy.

Z rob iło  mu się lżej na duszy.
Jeszcze nie św ita ło, gdy Oleg zapukał lec iu tko  trzy  razy 

w  okno Turkienicza, ja k  było  umówione. T urk ien icz  o tw orzy ł 
bezszelestnie drzw i wejściowe. Przeszli na palcach przez kuch­
nię i pokoi, w k tó rym  spali ludzie do izdebki, w  k tó re j Wania 
m ieszkał sam — ośw ietlonej kagankiem  stojącym  wysoko na 
szafie. B yło  widoczne, że W ania nie k ła d ł się jeszcze. Nie oka­
zał żadnej radości na w idok  Olega, tw arz  jego by ła  blada 
i  surowa.

— Cz-czy ktoś wpadł? — jąka jąc się mocno i rów nież b led­
nąc zapytał Oleg.

— Nie, teraz są już wszyscy cal!, — odparł Turk ien icz, u n i­
ka jąc jego wzroku — usiądź... — Wskazał mu stołek, sam zaś 
usiadł na zm iętej pościeli. B yło  widoczne, że przez całą noc na 
przem iany to chodzi! po pokoju, to siadał na te j pościeli.

— No i  co? Dobrze poszło? — spyta ł Oieg.
— Dobrze — odwracając wzrok, odparł Turk ien icz. — Zeszli 

się -wszyscy u mnie — Sieriożka, Wala, S tefek i Tosia. A  ty , 
ja k  widzę, sam chodziłeś — T urk ien icz  spojrza ł nań i  znowu 
spuścił oczy.

— S-skad wiesz? — spyta ł Oleg z m iną w inow a jcy.
— N iepoko iliśm y się o ciebie

— odparł W ania w ym ija jąco .— 
W końcu nie w ytrzym ałem  1 
poszedłem do M iko ła ja  M ik o - 
ła jew icza, patrzę — M aryna w  
domu... Chłopcy chcie li zacze­
kać tu na ciebie, ale nam ów i­
łem  ich, żeby poszli. Jeśłi on 
w pad ł — powiedziałem — to je ­
szcze gorzej będzie, gdy złapią 
nas tu wszystkich razem w  no­
cy. A ju tro , sam przecież wiesz, 
ja k i ciężki dzień czeka — zno­
w u rynek, b iu ro  pośrednictwa 
pracy...

Oleg z rosnącym poczuciem 
w in y , z którego przyczyny nie 
zdawał sobie jasno sprawy, opo­
w iedzia ł mu pobieżnie o tym , 
co się zdarzyło przy k lubie . O - 
żyw il się m im o wszystko, p rzy­
pom inając sobie okoliczności 
zajścia.
w r -  A  po tym , k iedy  już  wszy­
stko m inęło, spłatałem im  jeszcze 
fig la  — i wracając przykle iłem  
dw ie u lo tk i na szkole im . W o- 
roszyłowa.

Spojrza ł na Turk ien icza z sze
rok im  uśmiechem.

T urk ien icz  słuchał w  m ilczeniu, po czym wstał, wsunął ręce 
w  kieszenie i patrzał przez jak iś  czas z góry na siedzącego 
przed n im  Olega.

— Słuchaj, co ci powiem, ty lk o  nie m ie j do mnie żalu... — 
m ów i! swym  cichym  głosem. — Pierwszy i  ostatn i raz brałeś 
udział w tak ie j akc ji. Rozumiesz?

— N -n ie  rozumiem — odparł Ołeg. — A kc ja  udała się, 
a z trudnościam i trzeba się zawsze liczyć. To przecież nie za­
bawa, ty lk o  'w a lk a , w  k tó re j ma się do czynienia z przeciw ­
nikiem !...

— Nie o przeciw n ika chodzi, a o t.o, żebyśmy nie postępo­
w a li ja k  smarkacze, ani ty  ani ja. Tak, tak, odnosi się to tak  
samo do mnie, chociaż jestem starszy od ciebie. Wiesz o tym , 
że cię cenię — dlatego mówię z tobą szczerze. Jesteś chłopcem 
dobrym , dzielnym , umiesz na pewno więcej ode mnie, a zacho­
wujesz się ja k  smarkacz. Ledw ie zdołałem przekonać naszych, 
by nie szli tobie z pomocą. Przekonywałem  ich, a niew iele 
brakow ało bym  sam nie poszedł — uśm iechnął się T u rk ie ­
nicz. — M yślisz może, że ty lk o  o ciebie nam chodziło? Nie, cho­
dziło o cala sprawę. Już czas bracie, p rzyw yknąć do tego, że ty 
to już nie ty, a ja to nie ja... Przez całą noc wyrzucałem  sobie, 
że pozwoliłem  ci pójść na tę robotę. Czy mam y prawo narażać 
się tel%z na niebezpieczeństwo bez potrzeby, dla głupstw? Nie, 
bracie, nie m am y prawa! Wybacz m i, ale przeprowadzę decyzją 
sztabu zakaz uczestniczenia w  akc ji bez specjalnego rozkazu 
dła ciebie i dla mnie.

Oleg spoglądał nań poważnie, w  m ilczeniu, dziecięcym w y ra ­
zem tw arzy. T urk ien icz  zm iękł.

— Ja bracie myślę poważnie, że ty  prawdopodobnie umiesz 
więcej ode m nie — m ów i! ja kb y  z odcieniem w in y  w  gło­
sie. — To jest zależne od wychowania. Przez całe dzieciństwo 
uganiałem  się boso po u licy , ja k  Sieriożka. — zaś wiadomości, 
k tó re  obecnie posiadam, zdobyłem jako dorosły.-. T w oja  matka 
jest jednakże nauczycielką, ojczym  by l człow iekiem  w yro b io ­
nym  polityczn ie, a m oi staruszkowie, sam wiesz — T urk ien icz  
wskazał spojrzeniem na d rzw i i tw arz  mu złagodniała. — Właś­
nie nadeszła pora, by tw o je  wiadomości wykorzystać dla spra­
w y — rozumiesz? A  drażnić po lic jan tów  — to zabawa. Nie 
tego oczekują od ciebie nasi c h lo p c y j dziewczęta A  skoro już 
m ów im y poważnie — T urk ien icz  wskazał znacząco palcem 
gdzieś w  górę ponad sobą — to wiedz, że tam ci ludzie pokła­
dają w  tobie w ie lk ie  nadzieje!...

— W spania ły z ciebie chłopak, W ania! — w ykrzykn ą ł Oleg 
z podziwem. — I  masz rację, zupełną rację! — -m ów ił weso­
ło. — No cóż, skoro tak, to przeprowadź przez sztab...

Rozgśmieli się obaj.
— M im o wszystko należy powinszować ci powodzenia, a b y ł­

bym  zapomniał... — T urk ien icz  wyciągną! do niego rękę.
*

Im  wyraźnie jsze b y ły  sukcesy Czerwonej A rm ii już  nie ty lk o  
w  re jon ie  S ta ling radu i  na Donie, lecz również na północnym  
Kaukazie i w  okręgu W ie lk ich  Łuków  -— tym  szerszy krąg 
zataczała i  tym  śmielszą stawała się działalność „M łode j
G w a rd ii“ .

„M łoda  G w ard ia“  była już dużą, rozgałęzioną w  całym okrę-> 
gu i  stale rozszerzającą się organizacją, liczącą ponad stu 
członków. Jeszcze większa była ilość — je j pomocników.

Organizacja rosła i nie mogła nie rosnąć, gdyż stale rozw i­
ja ła  swą działalność, W tym  celu została przecież stworzona. 
Co prawda chłopcy czuli, że stali się ja kby  bardzie j dostrzegalni, 
niż b y li daw nie j, na początku swej działalności. A le  na to nie 
było rady — pewnym sensie było to nieuniknione.

Im  szerzej jednak rozw ija ła  się działalność „M łode j G w ard ii" , 
tym  s iln ie j zaciągała się w okół n ie j „gęsta sieć“ zarzucona przez 
gestapo i  policję.

W  tym  w łaśnie okresie Oleg został wezwany na osobistą roz­
mowę z Lu tikow em .

N ie w idz ie li się od czasu pierwszego spotkania 1 spostrzegli 
w  sobie nawzajem  duże zmiany.

F ilip  P io trow icz szczegółowo, w n ik liw ie , powraca? wciąż do 
tego samego, w yp y tyw a ł o stare i nowoutworzone grupy „M ło ­
dej G w a rd ii“ , dow iadyw ał się o nazwiska, domagał się charak­
te rys tyk i, W yczuwało się, że in teresuje go nie ty le  zewnętrzna 
strona organizacji, k tó rą  dobrze znal dzięki P au lin ie  G-eorgiew- 
nie, ile  je j sytuacja wewnętrzna — a w  szczególności co Oleg 
sądzi o sw o je j organizacji i  ja k  ocenia je j sytuację.

F ilip  P io trow icz dow iadyw ał się, iłu  członków organizacji zna 
się wzajemnie, ja k  odbywa się łączność pomiędzy grupam i 
oraz ich współdziałanie. P rzypom niał akcję rozpędzania bydła 
i  długo w yp y tyw a ł, w 'ja k i sposób sztab techniczny zawiada­
m ia ł g rupy o przew idzianej operacji, w  ja k i sposób k ie row n ik  
grupy zaw iadam ia! je j członków i w ja k i sposób się zbierali. 
Interesował się również akcją codzienną, np. nakle jan iem  u lo­
tek — i to także głównie ze strony łączności i k ie row n ictw a.

Oleg doświadczał, tego na sobie. F ilip  P io trow icz rozm awia! 
z n im  ja k  z działaczem po litycznym , słucha! jego op in ii. 
W  innym  wypadku tak i stosunek do nięgo przepe łn iłby serca 
Olega radosną dumą — obecnie jednak wyczuwał, że F ilip  P io­
trow icz  jest niezupełnie zadowolony z „M łode j G w ard ii" . F ilip  
P io trow icz zadawał pytania , poczem nagle w staw ał 1 chodził po 
pokoju, co by ło  u niego niezwykłe. Wreszcie przestał nawet

pytać ty lk o  nadal chodził po pokoju. Również 1 Oleg m ilczał.
\V końcu F ilip  P io trow icz usiadł ciężko na krześle naprzeciw 
Olega i podniósł na niego surowy wzrok.

— W yrośliście: organizacja wyrosła i w y sami wyrośliście — 
m ów i! ¿ 'ilip  P io trow icz — to dobrze. Jest z was w ie lk i pożytek. 
Lud  czuje waszą obecność — przyjdzie  czas. kiedy wam za to 
podziękuje. Ja jednak m ów ię wam. że niedobrze się u was 
dzieje... N ie p rzy jm u jc ie  nikogo więcej do organizacji bez mego 
pozwolenia — naiaz.ie dość! Nadszedł tak i czas. że nawet n a j­
gorszy tchórz i leń będzie nam pomagał, nie musi on po to na­
leżeć do organizacji. Rozumiesz?

— Rozumiem — cicho odparł Oleg.
— Łączność... — F ilip  P io trow icz przerw ał na chw ilę. —

U was to chałupnicza robota. Za w iele tego biegania z m ieszka­
nia do mieszkania, a w  szczególności do ciebie i do Turkien icza. 
To niebezpieczne. Gdybym  ja  na przykład m ieszkał na tw o je j 
u licy  spostrzegłbym przecież, że dzień w dzień, a nawet i w  no­
cy, k iedy nie wolno, przychodzą do was tłum n ie  chłopcy 
i dziewczęta. Dlaczego przychodzą tak często? — pom yśla łbym  
jako zwyczajny mieszkaniec tw o je j u licy. A przecież ci, k tó ­
rzy  was szukają tym  bardziej zwrócą na to u-wagę. Jesteście 
m łodzi, schodzicie się pewnie nie dla p o lityk i, a po prostu by 
się trochę zabawić? — z dobrodusznym, ale nieco chy trym  
uśmiechem spytał, F ilip  P io trow icz.

Oleg zmiesza! się i  z uśmiechem skiną ł głową.
— To niedobrze. Lepie j ponudźcie się trochę. Gdy p rzy jdą  

nasi — zabawim y się — m ów ił poważnie F ilip  P io trow icz. — N a- 
w-et wasz sztab pow inien zbierać się rzadziej. Nastały czasy 
wojenne. Macie dowódcę i komisarza — pracujc ie  ja k  na fro n ­
cie w warunkach bojowych. Łączność również na leży przysto­
sować-do poziomu waszej organizacji. Byłoby, dobrze, gdyby 
udało się wykom binow ać loka l, do którego każdy m ógłby swo­
bodnie przychodzić i nikogo by to nie dziw iło. Co się teraz 
dzieje w k lu b ie  im. Gorkiego?

— Stoi pusty — odparł Oleg. P rzypom niało mu się ja k  na­
k le ja ł u lo tk i na ścianie k lubu i o mało co nie wpadł w ręce 
„p o lica ja “ . — „Jak  dawno to by ło !“  — pomyślał. N ie nadaj« 
się ani na biura , ani na mieszkania, więc jest pusty — w yjaśn ił.

— Zwróćcie się do w ładz o pozwolenie i zróbcie z niego 
praw dziw y k lub.

Oleg zastanawiał się chw ilę , marszcząc czoło.
— N ie rozumiem — rzekł.
— N ie trudno zrozumieć: k lu b  dla m łodzieży, dla ludności. 

Zorganizu jc ie  grupę chłopców nie za jm ujących się po lityką , lecz 
szukających rozryw ek, spośród którycn k ilk u  — z waszym 
udziałem  — niech obejm ie in ic ja tyw ę  i zwróćcie się do b u rm i­
strza, by pozwoli! wam zająć budynek na k łu b  Powiedzcie, ż« 
chcecie prowadzić działalność k u ltu ra ln ą  wśród ludności w  du­
chu nowego porządku, a poza tym , że dobrze będzie, ja k  sobie 
młodzież potańczy zamiast wałęsać się, bo w tedy przychodzą 
je j do g łowy szkodliwe m yś li! Ten szubrawiec oczywiście sam 
pozwolenia nie udzie li, ty lk o  zwróci się do swoich władz. Moża 
pozwolą. Sami przecież um iera ją  z nudów — m ów ił Lu tiko w .

Z w łaściw ym  mu, zadziw ia jącym  w  jego w ieku  zmysłem p ra k ­
tycznym  prze jaw ia jącym  się nie w  życiu codziennym, lecz gdy 
chodziło o sprawy w ie lk ie  — Oleg zrozum iał od razu, że w  k lu ­
bie m ógłby umieścić swych chłopców ze sztabu i za ich po­
średnictwem  utrzym yw ać łączność z k ie row n ikam i piątek. 
Jednak myśl o m im ow olnym  zetknięciu się z w rog im  człow ie­
czeństwu światem, o ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  uczestniczenia 
w  ohydzie spraw tego obcego mu świata — zaniepokoiła go głę­
boko. U tw ierdzać w ludziach nikczemne upodobania, lub choćby 
pośrednio popierać je... Nie, raczej wszystko, byle  nie to! W m il­
czeniu pochy lił głowę ‘— nie m ia ł odwagi spojrzeć na F ilip a  
P iotrow icza.

— Tak też myślałem  — rzeki spokojnie Lu tiko w . — Nie zro­
zumiałeś! A  gdybyś zrozum iał, oddałbyś w ie lką  przysługę 
i mnie i całej organizacji. — F ilip  P io trow icz w stał i k ilkom a  
c iężkim i krokam i przeszedł się po pokoju. Nasz w ie lk i tow a­
rzysz S ta lin  musiał siedzieć przy jednym  stole z tak im  psubra­
tem, ja k  C h u rch ill — a ty , m łodzik, boisz się... zabrudzić. K to  
jest czysty, ten nie się nie zabrudzi! Zresztą, ja k ich  tam  oni m ają 
ag itatorów, do diabła! Ustaw ią w k lub ie  jeszcze jeden głośnik — 
i to też nic nie zmieni. Trzeba się tak urządzić, żeby k lu b  b y ł 
w  naszych rękach. Nasza agitacja cicha będzie s iln ie jsza od 
ich ag itacji. Przyznaję szczerze, że i my się tam  do was w k rę ­
cimy. Co prawda tak, że tego nawet nie zauważycie. A program  
wasz pow in ien być neutra lny. Jeśli wciągniesz do tego tak ich  
chłopców, ja k  Moszkow, Z iem nuchow czy Ośmuchin. albo jesz­
cze lep ie j Lubę Szewcową — sami wszystko zorganizują...

D ługo jeszcze przekonywa! s tary L u tik o w  swego młodego 
towarzysza, nawę*- wówczas, gdy Oleg już  się z n im  zgodził. 
Chłopiec b y ł nierad z tego, ze u leg ł przez chw ilę  fa łszyw ym  
skrupułom .

— Dlatego tak  nalegam, że tw o i towarzysze będą m ie li tak ie  
same zastrzeżenia, co ty , w ięc trzeba żebyś w iedzia ł, ja k  ich 
przekonać — m ów ił L u tik o w  i długo jeszcze rozpraw ia ł z O le­
giem i  poucza! go ja k  w in ien  postępować.

Przed feldkom endantem  K lerem , związani za przeguby rąk, 
s ta li F ilip  P io trow icz L u tik o w  i Oleg Koszewoj.

W czasie, k iedy trzym ano ich w Rowieńkach. nie w iedz ie li 
o tym , że są w  tym  samym w ięzieniu. Tego ranka jednak w y ­
prowadzono ich, związano razem i odwieziono na kon fron tac ję  
w  nadziei zmuszenia ich do wydania całego podziemnia — ni« 
ty lk o  w  re jon ie, lecz w całym obwodzie.

Dlaczego związano ich razem? W idocznie obawiano się ich, 
k iedy b y li nieskrępowani. W róg chciał dowieść również, że 
w ie o tym , jaką ro lę odgryw ali ci dw aj w  organizacji.

S iwe włosy F ilipa  P iotrow icza skle iła zeschła krew . Podarta 
odzież przyschła do ran na jego dużym ciele i każde poruszenie 
się spraw ia ło  mu ok ru tn y  ból — nie okazywał tego jednak. T o r­
tu ry  i głód wysuszyły jego ciało, a na tw arzy w ys tąp iły  jeszcze 
ostrzej znamiona siły, k tó re  w  młodości nadawały je j tak cha- 
rak te rys tyczny wyraz i k tó re  w yraża ły w ie lką  siłę ducha. Oczy 
jego — ja k  zw ykle — m ia ły  w yraz skupiony i surowy.

Oleg zw iesił bezsilnie złamaną prawą rękę. Tw arz jego nie­
w ie le  się zm ieniła, jedyn ie  skron ie posiw ia ły mu zupełnie.

Przed K lerem , zatw ardzia łym  mordercą, k tó ry  niczego innego 
nie um ia ł robić, s ia li s ta ry  robotn ik  i szesnastoletni chłopiec — 
przyw ódcy ludu, stary i m łody. S tary  m ów ił:

— N ie do was się zwracam i  nie o was mówię... Jesteście 
zdruzgotani, skazani na zagładę. Nieszczęście w  tym , że is tn ie je  
jeszcze na świecie, że jeszcze nie zczezła siła, k tó ra  was zro­
d z i ła .. Ta silą — to władza pieniądza nad duszami ludzk im i. 
Z n ie j bierze swój początek straszniejsza od dżumy zaraza 
ludobójstw a, k tóra toczy dusze ludzi, Nie ty lk o  ludzi — całych 
narodów... Ta zaraza ludobójstw a będzie dopóty toczyła św iat, 
dopóki wszystkie bogactwa, wszelkie dobra ziemskie będą się 
zna jdow a ły nie w  rękach ludzi, k tó rzy  je  tworzą, lecz w  rę ­
kach degeneratów, w rogów  ludzkości. A le  ja  wam  powiadam : 
daremnie, daremnie spodziewają się oni ujść przed sądem 
ludzkości! Zbliża się kres ich w ładzy — w ładzy pieniądza. Da­
rem nie ci panowie w  śnieżnej b ie liźn ie  liczą na to, że u jdz ie  im  
to bezkarnie. H isto ria  sądzi ich już, już  wydala na nich straszny 
w yrok . Splam ieni k rw ią  zamęczonych na śmierć, sto.ią przed je ] 
surow ym  obliczem. I  nie ma już  s iły  na świecie k tó ra  mogłaby 
ich ura tow ać!

F ih p  P io trow icz m ów ił, a Oleg stał w  m ilczeniu obok niego. 
Spojrzenie jego dużych oczu w ciemnozłotej opraw ie by ło  jasne, 
jaśniejsze, niż k iedyko lw iek.

L u tik o w  i Koszewoj zostali poddani nowym , straszliw ym  to r­
tu rom , ale. można powiedzieć, że nie czuli, ich już. Duch ich 
osiągnął szczyty, do k tó rych  może się wznieść jedyn ie  w ie lk i, 
tw órczy duch człowieczy.

Następnie rozłączono ich 1 F ilip a  P io trow icza odwieziono 
z powrotem  do wiezienia w  Krasnodonie. Sprawa Centra lnych 
W arsztatów  pozostała n iewyjaśniona.

Towarzysze z podziemia nie m o g ii.je d n a k  przyjść z pomocą 
uw ięzionym  nie ty lk o  dlatego, że więzienie było s iln ie  strzeżo­
ne, lecz również diatego, że cale m iasto pełne było wówczas 
cof ijących się w ojsk n ieprzyjaciela .

F il ip  P io trow icz L u tik o w  oraz jego towarzysze podz ie lili los 
„M lodogw ardzis tów “  — zostali wyrzuceni do szybu n r 5.

Oleg Koszewoj został rozstrzelany w  Rowieńkach w  dn iu 
3! stycznia. Ciało jego, w raz z c ia łam i innych roz,strzelanych te­
go samego dnia, zostało pogrzebane we w spólnym  dole.



KAROL DARWIN I JEGO NAUKA
W  70 ro c z n ic ę  ś m ie rc i

TJ ludów  starożytnych oraz 
Jeszcze dzisiaj wśród plemion 
żyjących na niższych szcze­
blach k u ltu ry  — napotykam y 
na najrozmaitsze m ity  co do 
początków życia lub  powsta­
nia  rodu ludzkiego na naszej 
ziemi. W pojęciu większości 
tych  ludów pierwsze istoty 
żywe, a zwłaszcza pierwsi lu ­
dzie m ają zawdzięczać swoje 
powstanie ziemi. Tak sądzili 
ongiś dawni mieszkańcy G ren­
landii...

Na w ie lu  wyspach Oceanu
Spokojnego napotykam y u 
tuby lców  m it o powstaniu 
p ierwszych ludzi z kam ieni,
co przypom ina podanie G re­
ków  starożytnych o Deuka lio - 
n ie  i Pyrrhrze, którzy po oca­
len iu  z potopu rzucali kam ie­
n ie  dające początek osobnikom 
ludzk im .

L u dy  p ierwotne up a tryw a ły  
b lis k i związek pochodzeniowy 
pomiędzy człow iekiem  a zw ie­
rzę tam i wyższym i, zwłaszcza 
m ałpam i. U Indów tybe tań­
skich i mala.iskich napotyka­
m y m ity  o małpach jasno­
w łosych (unkaeh-puteh), k tó ­
re  przyw ędrow a ły jakoby z 
gór do do lin , aby rozpocząć 
upraw ę zbóż i tu ta j u tra c iły  
ow łosienie oraz ogon, prze­
kszta łca jąc się w ludzi.

W  Ind iach do dzisiejszego 
dnia książęta Radschputatana 
szczycą się tym , iż pochodną 
od św iętej m ałpy Hanumań, 
przytacza jąc na dowód tego 
obecność szczątka ogona, k tó ry  
w’ rodzin ie  te j m ia ł jakoby w y­
stępować w  ciągu k ilk u  poko­
leń.

F ilozofia  starożytna w ie le  
ra jm ow a ła  sie poszukiwaniem 
p ra w d y  o życiu. W ielcy greccy 
filozofow ie, jak  Arystoteles 
1 Tales z M ile tu . życie s tra w ili 
w  pogoni za kluczem do ta ­
jem n icy życia, za odpowiedzią, 
w  ja k i sposób powstało życie 
na ziemi. Tales z M ile tu  
tw ie rd z ił, że kolebką życia b y ­
ła  woda...

Średniowiecze, zakuwszy 
m yśl ludzką w okowy dogma­
tó w  w ia ry , pow iewając p ro ­
porcem z hasłem „W szystko 
od Boga i wszystko przez B o­
ga", nic nowego nie wniosło. 
Zagadkę życia szczelnie za­
k ry w a ! habit zakonny...

Dopiero odrodzenie, okres 
hum anizm u, wyzw oliw szy myśl 
ludzką  z n iew o li kościoła, 
o tw o rzy ło  przed nią perspek­
ty w y  naukowego zbadania za­
gadki życia.

P ierwszy p ro ­
mień św iatła  rzu ­
ci! na tę ta je m n i­
ce w ie lk i uczony 
Jan Lam arek.
S tw orzy ł on nau­
kę o systematyce 
zwierząt. Zw ierzę­
ta podzieli! na gru 
py, opierając się 
w swoim  podziale 
na ich budowie 
wewnętrznej. La - 
m arck w ierząc w 
stałość gatunku, 
doszedł w drodze 
obserwacji do 
wniosku, że is t­
n ieje pewna ewo­
luc ją  w p rzyro ­
dzie. T w ie rdz ił on, 
że d ługotrw a łe  u- 
żywanie jakiegoś 
organu w p ływ a 
na siln ie jszy jego 
rozw ój i rozrost, 
a nieużywanie — 
do osłabienia, a 
nawet do zupełne­
go jego zaniku.

O dkrycie  ko­
m órk i zwierzęcej 
przez Schumanna, 
rozwój em brio lo ­
gii*) doprowadziło 
do zbadania ko­
mórek rozrodczych 1 odkrycia 
lis tków  zarodkowych. F ilozo­
fowie przyrody — p ierw si d ia- 
lektycy, s tw ie rdz ili, że w przy 
rodzie wszystko dąży od n iż­
szego do wyższego, że wszyst­
ko jest w sta łym  ruchu, w sta­
łym  rozwoju.

P odw aliny teo rii ew olucji, 
k tóre powstały w  pierwszej 
połow ie X IX  w ieku, s tw orzy ły  
g run t pod genialną teorię D ar­
wina.

W  1831 roku m ały 235-tono- 
w y bryg w o jenny „Beagle" 
w yruszy! w  podróż dookoła 
świata. K ap itan  F ritz -R oy 
zgodził się przy jąć na swój 
pokład p rzyrodn ika . P rzyrod­
n ik iem  tym  b y ł D arw in . A by 
D arw in  mógł popłynąć, trzeba 
było  przekonać starego dokto­
ra z Shrewsbury, że syn jego 
posłusznie s tud iu jący teologię, 
już  w yrósł i  to wcale nie na 
pastora.

27 grudn ia „Beagle" rozw i­
nął żagle i '  ruszył w  świat. 
D a rw in  zabrał ze sobą swoje 
odkrywcze m arzenia i  dopie­
ro co w ydany tom „Podstaw 
geologii" K aro la  Lye lla . Książ­
ka ta dowodziła, że zb liży ły

sie już czasy, gdy stare, prze­
żyte poglądy w naukach p rzy­
rodniczych m ia ły  być zastą­
pione nowym i.

„P od ró i  na okręcie „B e ­
agle" — pisze w swoim pa­
m ię tn iku  D a rw in  — stano­
w i ła  najważniejszy fak t  w  
moim życiu  i  była przyczy­
ną całej moje j przyszłej ka­
riery... Czułem zawsze, te 
zawdzięczam je j  pierwsze 
rzeczywiste wykształcenie  
mego umysłu, dzięki n iej 
Zicróciłem uwagę na k i lka  
gałęzi nauk przyrodniczych, 
przez nią zaostrzyłem m ój  
zmysł spostrzegawczy, ja k ­
ko lw iek by ł zawsze słabo 
rozw inięty".

Tak sądził o sobie — sam 
D arw in . Nauka uznała go jed­
nak za jednego z na jbardzie j 
spostrzegawczych badaczy, k tó ­
ry  um ia ł zwracać uwagę na 
tysiące pozornie n ic nie zna­
czących szczegółów w  p rzyro - 
dzie.

Po 5 -le tn ie j podróży, * 
ogrom nym  zasobem doświad­
czeń i obserwacji, w ró c ił D a r­
w in  do A n g lii i w z ią ł się do 
in tensyw nej pracy.

Jak to się stało, że z m ik ro ­
skopijnego pęcherzyka ja k ie ­

goś p ie rw otn iaka 
zrodził się robak, 
następnie ryby, po 
tern nagle ziem- 
no - wodne, as 
później łuskow a- 
te płazy, potem 
p tak i. zwierzęta, 
aż wreszcie czło­
wiek? Czy są to 
przem iany, czy ra 
cze.i wspinanie sie 
wciąż wyżej i w y ­
żej po ja k ie jś  cu­
downej drabinie? 
N ie! O rganizm y 
nie bu ja ją  w pu­
stej przestrzeni. 
Rodzą się, rosną i 
rozw ija ją  w śro­
dowisku m ateria l­
nym. Środow isko 
to w p ływ a na ich 
rozwój, zm iany 
zaś w nim  pocią­
gają za sobą zmia 
n.y w  tych organ i­
zacjach.

D a rw in  dowiódł, 
że ew olucja jest 
g łów nym  prawem 
przyrody i w pro­
stej genialnej kon 
cepcji ob jaśn ił te ­
orię doboru na tu ­
ralnego. D arw in  

dowodził uczonym n iedow ia r­
kom, że ogrodnicy i hodow­
cy już  dawno przekonali się
0 zmienności roślin, o is tn ie ­
jącym  doborze na tu ra lnym  w 
przyrodzie, o walce o byt, 
k tó ra  toczy się w  życiu roślin
1 zw ierząt. W walce te j zw y­
ciężają osobniki silniejsze, 
które zdobędą w ięcej słońca, 
w ięcej soków, w ięcej pożyw ie­
nia, giną zaś — osobniki słab­
sze. Silniejsze, doskonaląc się, 
p rzy jm u ją  zdrowe cechy osob­
n ików  obum ierających I nowe 
cechy stworzone przez nowe 
w a ru n k i życia.

D a rw in  w  swoje j pracy 
w iele miejsca pośw ięcił bada­
niom  nad rozwojem  człowieka. 
Przedstaw i! drogę jego ewo­
lu c ji, opartą o na tu ra lny  do­
bór nowych cech, na obrazo­
w ym  przyk ładzie  zarodka 
ludzkiego, w  czasie jego dzie­
więciomiesięcznego okresu 
rozw oju. Na początku są p ie r­
w ias tk i tworzące m aterię  o r­
ganiczna. Potem coś o cha­
rakterze p ie rw o tn iaków , m ię­
czaków, potem powstaje is to ­
ta skrzelowa — tak ja k  ży ją ­
ce is to ty  wodne, potem kszta ł­
tu je  się tw ó r podobny do 
wyższego zw ierzęcia-kręgow - 
ca o przednich i ty ln ych  koń­
czynach — aż wreszcie na ko ­
niec kszta łtu je  się człowiek.

D arw in  tw ie rd z ił, że czło­
w iek, to nie wyższy etap roz­
w o ju  m ałpy człekokształtnej, 
lecz, że małpa 1 człow iek m a­
ją  w spólny pień genealogicz­
ny — pochodzą od wspólne­

go przodka. W  swoim dziele 
„O  powstaniu ga tunków " w
postaci teo rii naukowej fo r­
m ułow a ł swoje wszystkie ge­
nia lne odkrycia i spostrzeże­
nia. Dzieło to cieszyło się o- 
grom nym  powodzeniem — 
pierwszy nakład 1.250 egzem­
plarzy rozszedl się w dn iu w y ­
dania.

*

Zw olennicy reakcy jne j te­
o r ii niezmienności gatunków 
zgodnym chórem zaatakowali 
teprię Darw ina, uważając ją  
za ucieleśnienie a n tyk le ryka - 
lizm u i m ateria lizm u. N ato­
m iast uczeni-m ateria liśc i po­
w ita li teorię Darw ina, jako no­
we osiągnięcie nauki, pozwa­
lające w ykorzystać przyrodę 
dla celów człow ieka oraz ja ­
ko nowy argum ent i oparcie 
dla .metody historycznej w  na­
ukach przyrodniczych.

Ogłoszenie te o rii D arw ina 
by ło  rew oluc ją  w  naukach 
przyrodniczych i społecznych. 
D arw in izm  to siedm iom ilow y 
k rok  naprzód w świecie nau­
k i D arw in izm  stał się jednym  
z fila ró w  m ateria lizm u d ia le k ­
tycznego.

W Polsce już  w  1864 r. A. 
W rześniowski, a później H. 
Hoyer i B. Dybowski głoszą 
idee ew o luc ji z ka tedr u n i­
wersyteckich. G łów nym  pro­
pagatorem da rw in izm u w 
Polsce staje się Józef Nus- 
baum -H ila row icz. T łum aczy on 
na język po lsk i dzieła D ar­
wina.

Ogromne zasługi w  dziedzi­
nie naukowej propagandy da r­
w in izm u położyli znakom ici 
uczeni: A n g lik  Thomas H u .t -  
ley i N iem iec Ernest Haeckel. 
W ie lk ie  znaczenie m ia ły  p ra ­
ce uczonych rosy jsk ich : em­
briologa A. Kowalewskiego, 
paleontologa W. K ow a lew ­
skiego, I l j i  M iecznikowa, K . 
T im iriazew ’a oraz I. Sieczeno- 
wa. D a rw in izm  znalazł w  
Rosji drugą ojczyznę. Ucze­
n i rosyjscy oczyścili d a rw i­
n izm  z b łędów i podnie­
śli go na wyższy szczebel 
rozwoju. Nowe twórcze ele­
m enty do da rw in izm u w n ie ­
ś li uczeni — Paw łów, M i­
czurin  i  W iliaras. Te nowe e- 
lem enty s tw orzy ły  now y k ie ­
runek w  b io log ii, k ie runek  o- 
pa rty  o metodę m a te ria li- 
styczno -  d ia lektyczną, k tó ry  
stał się fundam entem  dla nau­
k i służącej cz łow iekow i do 
przeobrażenia p rzyrody dla 
w łasnych potrzeb.

A. KO M .

*) em brio log ia — nauka 
o rozw oju zalążka
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! Profesorowie czarnej magii
f  W Stanach Zjednoczonych is tn ie je  w ie le wyższych uczelni, 
) kształcących... w różb itów  i „czarnoksiężn ików “ . Oto w No- 
f  wym  Jorku mamy „wyższą szkołę nauk astrolog icznych“ , 
i  w San Francisco — „szkole, magów“ , w stanie I llin n o is  — 
jt „szkolę astro log ii eg ipskie j“ .
I  Nie ma się czemu dziw ić. A m erykański Im peria lizm  
^ w  swym  nieokie łznanym  dążeniu do cofnięcia wstecz kó ł h i- 
j  s to r ii nie gardzi nawet szarlatańską bronią średniowiecznej 
j  ciem noty, udrapowanej w tog i uczonych z „dyp lom am i“ .

Bezpieczeństwo pracy w kopalniach
amerykańskich

W Stanach Zjednoczo­
nych is tn ie je  200 ko ­
palń węgla, o fic ja ln ie  
uznanych za niebezpie­
czne — zna jdu je  się tam 
pyl powodujący w yb u­
chy. W łaściciele tych ko 
palń nie podję li dotąd 
żadnych kroków , aby 
wprowadzić urządzenia 
chroniące życie g ó rn i­
ków.

Bardzo liczne n ie ­
szczęśliwe w ypadk i za­
chodzące w kopalniach 
am erykańskich, tłu m a ­
czą oni zw ykle  „n ie ­
dbalstwem  robo tn ików “ .

Amortyzacja robotników
Pewien am erykański ekonomista w yra z ił się, że „■wartość 

maszyny spada wskutek je j zużywania się i wskutek zuży­
wania (starzenia sie) robotnika przy n ie j zatrudnionego".

M orderczy system kap ita lis tyczny tra k tu je  więc robotnika 
jako nędzny dodatek do maszyny, k tó ry  p zużyciu można 
bezkarnie wyrzucać na szmelc.

Anwp metody pracy tv Kraju Rad

Łączenie pokrewnych specjalności
Korespondent gazety „T ru d “  do­

nosi ze Sw ierd łow ska, że w  Jago- 
szyńskie j fabryce  apara tów  rad io ­

w ych czyn i się p róby łączenia k ilk u  

pokrew nych  specjalności.

Jeszcze przed m iesiącem w  fa b ry ­
ce te j p rzy  m on tow an iu  rad iostac ji 

ty p u  „U ro ż a j“  pracowało pięciu w y ­
kw a lifik o w a n y c h  rob o tn ików . O stat­

nio d w a j stachanowcy A . Iw anow  
i P. T re tia kow , k tó rz y  opanow ali po­
k rew ne  specjalności, zaczęli we d w ó j­

kę m ontować stacje. Za p rzykładem  

now atorów  poszły dz ies ią tk i stacha­

nowców. W  ten sposób w  fabryce  na­

rodz ił się ruch na rzecz łączenia po­

k rew nych  specjalności.
W  ciągu k ró tk ie go  czasu w ie lu  sta­

chanowców opanowało po dw ie  do­

datkow e specjalności, n ie k tó rzy  zaś 

—  po trz y  albo cztery. D z ięk i tem u 

znacznie zm nie jszy ła  się liczba ro ­
b o tn ików , za ję tych montażem  rad io ­

stacji.

Osiągnięcia polskiej techniki

S z k ło  p ia n k o w e
—  n o w y  m a te r ia ł do b u d o w n ic tw a

Wśród w ie lu  nagród pań- 
stwowych w  dziale postępu 
technicznego, Jedną z nagród 
drugiego stopnia przyznano w 
ub. r. trzem inżyn ie rom : Leo­
now i W inogradow i, Zygm unto 
w i Domańskiemu I Janow i 
Chm ielcńskiem u, za opraco­
wanie po raz p ierwszy w Pol­
sce oryginalnego sposobu p ro­
dukowania szklą piankowego 
i zrealizowanie tego pomysłu 
w przemyśle.

W ynalazek ten ma doniosłe
znaczenie, gdyż produkcja  no­
wego, wartościowego m ateria­
łu budowlanego, ja k im  jest 
szkło piankowe, ma bardzo 
doniosłe znaczeni" dla nasze­
go przem ysłu, a zwłaszcza 
budownictw a.

Szkło p iankowe o trzym uje  
się drogą term icznej obróbki 
zestawu składającego się ze 
szkła sproszkowanego o odpo­
w iednim  składzie chemicznym 
i ze sk ładn ika  pianotwórcze­
go.

Proces p ro du kc ji przebiega 
następująco: sproszkowane
szkło i środek pianotwórczy 
dokładnie się miesza a następ 
nie mieszaninę te poddaje się 
obróbce term icznej Przepro­
wadzone próby dow iodły że 
jako surowiec do produkc ji 
szkła piankowego użyte może 
bvć na jtań s -- szkliwo, a iako 
środki pianotwórcze mogą stu 
żyć węglany wapnia i magne­
zu. W czasie obróbki term icz­
nej, w tem peraturze ok 600 
st C, rozpoczyna się zm ięk­
czenie szkła i spiekanie glę 
całego zestawu; w fazie te j 
ziarenka sk ładn ika  p ianotw ór­

czego ob lekają się ,  gęstym 
szkliwem , przez co tw orzy się 
lepka masa plastyczna.

W ciągu dalszej obróbki te r­
m icznej, w  tem peraturze 750 
st — 800 st. C, następuje dy- 
socjacja (rozpad) składnika 
pianotwórczego, w następstwie 
czego, dzięki c ienieniu powsta­
łych gazów, rozpoczyna się 
tworzenie por, na lepką m a­
sę szkliwą. Średnica por zale­
ży od w ie lkości ciśnienia ga­
zów, tem pera tu ry  i  czasu re ­
akcji.

W zależne (.ci od toku p ro ­
d u kc ji można otrzym ać szkło 
piankowe w k ilk u  odmianach. 
W zależności od tych odmian 
i — w  związku z tym  — po­
siadanych cech, ma ono róż­
ne zastosowanie.

Podstawowvm i odm ianam i 
szklą piankowego są:

a) szkło piankowe o porach 
zam kniętych,

b) szkło p iankowe o porach 
otw artych .

c) szkło p iankowe o porach 
częściowo zam kniętych.

Szkło piankowe o porach
zam kniętych nadaje się n a j­
lepie j dla celów izo lac ji w 
ch łodnictw ie. Zastępuje ono 
doskonale drogi i im portow a­
ny m ateria ł, ja k im  jest korek, 
przy czym pod wieloma wzgię 
darni ma nad nim  znaczna 
przewagę. gdvż odznacza sie 
większa wytrzym ałością  me­
chaniczną, niepalnością oraz 
odporności" na gnicie i  uszko­
dzenie przez gryzonie. Poza 
przydatnością do izo lacji ch ło­
dniczych ten rodzaj szklą 
piankowego nadaje się do­
skonal« Jako materiał do bu­

dowy obiektów  p ływających, 
np. pontonów, p ływ aków , boi 
itp .

Szkło p iankowe o porach 
o tw a rtych  odznacza się do­
skonałym i w łaściwościam i 
dźw iękochłonnym i, dzięki cze­
mu jest stosowane do obudo­
w y stud iów  w  rozgłośniach 
radlowch, kab in telefonicznych 
1 film ow ych , sal koncerto­
wych, tea tra lnych itp . Poza 
tym  może być użyte w prze­
myśle chemicznym przy f i l ­
trow aniu  kwasów, ługów itp .

Szkło p iankowe o porach 
częściowo zam knię tych zna j­
du je duże zastosowanie w bu­
dow n ictw ie  jako  le k k i I n ie ­
palny m ateria ł kons trukcy jny  
i izo lacyjny. Stosować je moż­
na tak w budow nic tw ie  miesz­
kan iowym , jak i przem ysło­
wym , jako w ype łn ien ie  kon­
s tru kc ji żelbetonowych i stało 
wych, zwłaszcza, że szkło pian 
kowe daje sie zbroić i dobrze 
zespalać z in n ym i m ate ria ła ­
mi. Z tego względu, jak  też 
ze względu na to, że ciężar 
objętościowy szkia p ianko­
wego jest znacznie niższy od 
innych m ateria łów  budow la­
nych, a wszystkie inne w ła ­
sności przewyższają w znacz­
nym  stopniu te m ate ria ły  — 
szkło piankowe będzie n iew ą t­
p liw ie  nieodzownym m ateria ­
łem nowoczesnego budow nic­
twa.

Metoda polska polega na 
produkcji- sposobem ciąg łym  
t j  w ytw arzan ia gotowego w y ­
robu szklą ptankowego w je ­
dnym  obiekcie piecowym.

(ki)

Posiadając niezbite dane co 
do odległości w ie lu  c ia ł n ie­
bieskich, ich szybkości i tem ­
peratury, ich budowy fizycz­
nej i składu chemicznego — 
można obecnie dać wyczerpu­
jącą i p raw id łow ą odpowiedź 
na zadane pytanie : czy byl 
początek św iata i czy będzie 
jego koniec?

Należy tu zrobić zastrzeże­
nie, że pod słowem „św ia t" 
pow inniśm y pojm ować i Z ie­
m ię i „n iebo“ , t j. cały Wszech 
świat, dlatego też możemy za­
dać właściwe pytanie, czy byl 
początek i czy będzie koniec 
Wszechświata?

Ziemia, ja k  i wszystkie p la ­
nety — istn ie ją od w ielu m i­
lia rdów  lat. W ciągu tego cza­
su uległa ona w ie lu  zmianom. 
O dbyw ały sie na niej w okre ­
sie je j rozgrzewania i stygnię­
cia najrozmaitsze procesy f i ­
zyczne i chemiczne W poczat-

j kow ym  je j stad ium  nie mogło 
być m owy o ja k im k o lw ie k  ży­
ciu roś linnym  i zwierzęcym.

! Dopiero po up ływ ie  m nie j 
! więcej dwóch m ilia rd ów  la t 
i za istn ia ły na n ie j powstające 
i stopniowo odpowiednie w a­
ru n k i dla. życia roślinnego i 

I zwierzęcego (organicznego). 
Geologiczne badania skorupy 
ziem skiej, procesy ra d io a k tyw ­
nego rozkładu uranu i in. 
wskazują wyraźnie, że życic 
n a  z ie m i  p o w s ta ło  n a  s k u te k
skom plikowanych procesów 
ew olucyjnych i rew olucyjnych.

Skąd wzięty się planety?
Skąd w zię ły  się p lanety i 

inne ciała niebieskie należące 
do układu słonecznego? Na to 
pytanie nauka współczesna nie 
daje jeszcze na razie w yczer­
pującej odpowiedzi. Jednak­
że specjalny dział astronom ii 
kosmogonia — zajm uje się 
tym  zagadnieniem. Szczegól­
nie dużym i osiągnięciami mo­
że obecnie poszczycić się kos­
mogonia radziecka.

Jednakże można śmiało 
stw ierdzić, że o pochodzeniu 
planet, a w  szczególności Z ie ­
m i. nie mogło być m owy bez 
udzia łu naszego Słońca — w 
przyb liżen iu, około 3 m ilia rd y  
la t temu.

Słońce -  kula gazowa
0 temperaturze 6.000 st.

Powstaje nowe pytanie: 
skąd więc wzięło się samo 
Słońce? Czy m ia ło  początek? 
Chcąc odpowiedzieć na to py ­
tanie trzeba bardzie j szczegó­
łowo poznać Słońce. To w i­
doczne w  ciągu dnia cia ło nie­
bieskie jest gigantyczną roz­
paloną ku lą  gazową, na któ" 
re j pow ierzchni, tem peratura 
wynosi około 6.000 stopni. We 
w nętrzu Słońca, a zwłaszcza

1 w jego środku, tem peratura 
musi sięgać p rzyna jm n ie j 20 
m ilionów  stopni! Słońce sk ła­
da sie g łównie z wodoru i he­
lu. W skutek skom plikow a­
nych reakc ji wewnątrzatom o- 
w ych (jądrow ych) odbywa się 
przemiana wodoru w hel: 
w yzw ala  się przy ' tym  ko lo­
salna energia, dająca słońcu i 
ciepło i św iatło.

Słońce jednak nie jest jedy­
nym  ciałem nieb ieskim  we 
Wszechświecie. Każda z 
gwiazd, obserwowanych przez 
nas na gw iaździstym  niebie, 
stanowi taką samą jak  i nasze 
Słońce samoświecącą rozpalo­
ną ku lę  gazową’! Stąd w n io - 
sek. że gw iazdy to są słońca 
a nasze Słońce jest na jm n ie j 
oddaloną od nas gwiazdą.

Dlatego też, m ów iąc o po­
chodzeniu Słońca, możemy 
jednocześnie rozpatrzyć ogól­
ne zagadnienie, dotyczące po­
chodzenia gwiazd i, jako za­
sadnicze pytanie, rozstrzygnąć 
jak  powstało Słońce?

48 milionów lat 
trwałaby podróż 

pociągiem pospiesznym 
do najbliższe! gwiazdy
W szystkie obserwowan 

przez nas — (z pomocą du 
żych teleskopów) — gwiazd) 
jednoczą się w jednym  sysle 
mie w tak zwanej „ga lak ty  
ce" (od greckiego galakteos 
— mleczny). Jest to tzw D ro ­
ga Mleczna, k tóra w postaci 
białawego pasa przecina k ra ­
niec gwiaździstego nieba.

I i .  S i c s t o w s k i

Galileusz w roku 1610. przez 
swój p ry m ity w n y  teleskop 
stw ierdzi! .po raz pierwszy, że 
Droga Mleczna — to n iezliczo­
ne mnóstwo barrlzo oddało" 
nych od nas gwiazd. Obecnie 
w iemy, że nawet „na jb liższe“ 
nam gw iazdy są oddalone od 
naszego układu słonecznego na 
niesłychanie w ie lk ie  odległo­
ści. Tak, na przykład, n a jb liż ­
sza z gwiazd P roxim a Centau­
ra jest tak oddalona od nas, 
że gdybyśm y sobie w yobrazi­
l i  pociąg pośpieszny, pędzący 
z szybkością 100 km  na godzi­
nę i wiozący nas bez postojów 
do te j gw iazdy to... po up ły ­
wie 171 la t by libyśm y zaled­
wie kolo Słońca, a koło Pro- 
x im y Centaura dopiero po u- 
pływie... 46.000.000 la t! fta - 
wet św iatło, przy swej szyb­

kości 300,000 km  na sekundę, 
niosło by nas do P rox im y  w 4 
i jedną trzecią roku! A prze­
cież jest to jedna z n a jb liż ­
szych od nas gwiazd!

Gwiazdy większe od Słońca 
miliony i milisrily razy...

Rozpatru jąc problem  tempe­
ra tu ry  ich powierzchni, stw ie r 
dzić należy, że is tn ie ją  gw iaz­
dy i chłodniejsze od Słońca, i
g o rę ts z e . P o d  w z g lę d e m  ro?,-
radarów nasze Słońce jest zw y­
kłą  przeciętną gwiazdą, gdyż 
n iektóre gw iazdy (czerwone 
giganty), przewyższają swą ob­
jętością rozm iary naszego 
Słońca m iliony, a nawet m i­
lia rd y  razy! Is tn ie ją  również 
gw iazdy mniejsze nawet i od 
naszej Ziemi.

Nasza ga laktyka zaw iera do 
150 m ilia rd ó w  gwiazd. Słońce 
z. jego systemem planet nie 
znajduje się byna jm n ie j w  
centrum  ga la k tyk i; znajduje 
się ono w oddaleniu o dw ie 
trzecie od centrum  i  o jedną 
trzecią od krańca.

Gwiazdy powstają z gazów
O statnio dzięki pracom lau­

reata Nagrody S ta linow skie j, 
Prezydenta O rm iańskie j A ka ­
dem ii Nauk W. A m barcum ia- 
na, udowodniono w sposób 
dostatecznie w iarygodny, że 
gw iazdy (zwłaszcza w „asocja­
cjach gw iaździstych“ ) w ydzie­
la ją  z siebie ogromne ilości 
gazów, z k tó rych  powstają 
znów tak ie  same gwiazdy. 
M ożliwe, że i nasze Słońce po­
wstało w  podobny sposób. 
Am barcum ian dow iódł, że 
gw iazdy powstają rów nież w 
naszych czasach i że proces 
ten jes t w ieczny.

W ynika z tego, że jeżeli 
jedne gw iazdy gasną, to inne 
— z żelazną koniecznością — 
będą powstaw ały i nadal w  
miejsce gasnących.

Pochodzenie naszej I innych

ga laktyk podobne jest zasad­
niczo do procesu powstawania 
gwiazd, a w szczególności na­
szego Słońca. T y lko  rozm iary 
tych procesów nie dają się po­
równać z rozm iaram i proce­
sów. zachodzących u gwiazd. 
A przecież oprócz naszej g i­
gantycznej ga laktyk i, liczącej 
w przyb liżen iu  około 89.000 
lat św ietlnych. odkry to  już 
około stu m ilionów  innych ga­
lak tyk .

Wszechświat 
fest feszgrs^czRy 

w czasie i przestrzeni
I lu  byśmy nie s taw ia li w na­

szej świadomości kresów, 
ograniczających Wszechświat 
w przestrzeni, to jednak poza 
tym  ostatn im  „krańcem “ , znaj 
du je się m ateria i jeszcze raz 
m ateria! Dlatego też m ów im y: 
Wszechświat fest bezgraniczny 
w przestrzeni.

A le Wszechświat jest bez­
kresny i w czasie Potwierdza 
się to przez w ie lk ie  prawo 
„zachowania m ate rii i energ ii“ , 
odkry te  w X V I I I  w ieku przez 
genialnego uczonego rosyjsk ie­
go M. Łomonosowa, k tó ry  o 
sto la t wyprzedzi) naukę za­
graniczną Obecnie prawo to 
nosi nazwę „praw a Łomono­
sowa“  Głosi ono „W  z jaw is ­
kach p rzyrody m ateria i ener­
gia nie tworzą się i nie giną, 
iecz przechodzą z jedne j fo r­
my w drugą w rów nie w ie l­
k ich ilościach".

To znaczy że m ateria jest 
wieczna! Jest ona, jak  ener­
gia, nieodłączną od m aterii, 
nie mogła powstać „z niczego“ . 
W łaściwość m a te rii (i energii) 
— to wieczność ich is tn ien ia  
w  czasie i w przestrzeni. B y ły  
one zawsze, zawsze są i za" 
wsze będą.

Materia jest
niezniszczalna i wieczna

M ate rii i energii nie można 
zniszczyć w żadnych w a run ­
kach- spaliliście da jm y na to 
w  piecu ciężkie, w ilgo tne pola 
no; przy spalaniu w ydz ie liła  
się i wyparow ała w ilgoć, t le ­
nek węgla, p roduk ty  suchej 
desty lacji drzewa, tłuszczu, 
etery i in. Na dnie pieca po­
został ty lk o  le kk i popiół... 
Gdybyśm y m ogli zebrać ra ­
zem wszystkie te w y tw a rza ­
jące się przy spalaniu substan­
cje i dodać popiół, a następ­
nie zważyć na dokładne j w a ­
dze—  to o trzym alibyśm y ści­
śle taką samą wagę, jaką po­
siadało polano przed spale­
niem. To znaczy, że chociaż 
poiano zn ik ło  fizycznie, jako 
polano — jednak jego m ateria 
(tj. substancje) przeszła ty lk o  
z jednej fo rm y w inną, w rów ­
nie w ie lk ich  ilościach. Sam 
Łomonosow m ów i o tym  tak: 
„wszeihie z tn !a „ r  powstające
w  naturze polegają na tym , że 
ile  sie odejm ie od jednego c ia­
ła, ty leż samo dodaje się do 
drugiego“ . Na tym  też polega 
o lbrzym ia siła i  znaczenie tego 
w ielk iego prawa!

Engels w  „D ia lektyce  p rzy­
rody“  podkreśla ze specjalną 
silą, że m ateria porusza się w 
wiecznej cy rku la c ji, w k tó re j 
nic nie jest wieczne, oprócz 
zm ienia jącej się wiecznie, po­
ruszającej się wiecznie m ate­
r i i  i praw  je j zm ian i ruchu. 
A ponieważ Wszechświat nie 
jest z jaw isk iem  duchowym , 
lecz m ateria lnym , nie mógł 
więc mieć początku, ja k  też 
nie może mieć końca.

Wszechświat — to proces, 
rozw ija jący  się bez końca, za­
rów no w  czasie, ja k  i w prze­
strzeni. Wszystko więc we 
Wszechświecie powstaje z m a­
te r ii oraz ma swój początek 
i koniec — bez względu na to, 
czy są to rośliny, czy zw ierzę­
ta, kam ienie czy gazy i cie­
cze, planety, czy też gw iazdy 
lub gigantyczne ga laktyk i... 
Nie ma kresu jedyn ie  m ateria  
we Wszechświecie, ja k  ró w ­
nież fo rm y je j rozw oju i  
istnienia.

Taka konk luz ja  jest jedyn ie 
p raw id łow a — w yn ika  ona 
z d ia le k tyk f m arksistow skie j, 
jest najlepszym  orężem w po­
znawaniu i przeobrażaniu 
świata.

(P rzedruk z N r 83 1 84 ga­
zety „W olność“ ).

i-orowname wielkości słońca i planet.
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M oje wiersze nie będą szumieć, 
że na łące p łyn ie  srebrny strum ień.
Pożółkłe liście, zw iędła jesień 
proste rym y  niew iele ucieszy.
W moich wierszach — nie ty lko  woń kw ia tów , 
iecz i wapna gorzkiego zapach.
Jak z flagam i w  m ajowym  pochodzie 
do roboty będą śpieszyć co dzień.
Nocą k i id ą  nad dziecka kołyską 
w chłopskich chatach żarówka rozbłysła.
Moje wiersze — muszą iść w pole 
i z ludźm i zboże kosić traktorem .
Na budowie w indą pojadą, 
aby cegły z m urarzem  układać.
W moich wierszach ja k  w czułym lustrze 
musi się przejrzeć praca i uśmiech.

\ Przez usprawnienia organizacyjno-techniczne
ó —do zwiększenia wydajności pracy
■ Wspaniale wyniki pracy członków
5 Klubu Techniki i Racjonalizacji przy kopalni „Gliwice“

W yn ik i, ja k ie  osiągają gó rn i­
cy kopaln i „G liw ice “ , są w  po­
ważnym stopniu również zasługą 
racjonalizatorów  te j kopalni. Ra 
cjonalizatorzy założyli przed 
dwoma la ty  przy swej kopalni 
„K lu b  Techn ik i i Racjonaliza­
c j i“ , k tó ry  początkowo jednak 
nie prze jaw ia ł większej dz ia ła l­
ności. B rak było po prostu 
współpracy między gó rn ikam i- 
rac jonalizatoram i a inżynieram i 
i  technikam i pracującym i na 
kopalni. Niejeden z górników, 
m ający „pom ysł“ , nie mógł so­
bie dać rady z jego realizacją, a

Jak m ógłbp ingglądać
m ój „osobisty k ąc ik “

— pyta kol. Żelichowska z 
Dąbrowy G órniczej

Przeczytałam wypowiedź o 
tym , że człow iek nie m ający 
własnego „ką c ika “ , do którego 
nie  w trąca łby się ko lek tyw , to 
maszyna. W  m oje j klasie 
wszystkie jesteśmy bardzo zży­
te I c iekaw i mnie, ja kb y  m ógłby 
wyglądać m ój osobisty kącik, 
do którego nie w trąca łby się 
ko lek tyw . M y, jako zespół, czu­
jem y się bardzo dobrze i  ko­
lektyw ' zabiera głos nie ty lk o  w 
sprawach . związanych z nauką 
i  organizacją, ale także w  spra­
wach pozaszkolnych. W szystkie 
w  klasie wiedzą, co każda 
uczennica rob i poza szkołą, jak 
się zachowuje, ja k  spędza czas 
ltd . Po prostu panuje wśród nas 
koleżeństwo i zaufanie...

LU C Y N A  ŻE LIC H O W S K A  
/ Dąbrowa Górnicza

M y ś l i  i  uczucia , k tó rych  
się w s tyd zim y  

— pozosiauim y uj „kąciku  
osobistym “

— proponuje kol. E rnst z O le­
ína.

Bezwzględnie nie zgadzam się 
*  kol. Socalską. Każdy człowiek 
ma i  będzie m ia ł w  przyszłości 
swoje tajem nice, k tórych n iko ­
m u nie w y jaw i. Są m yś li i  u - 
czucia, k tó rych  n ikom u nie w y ­
ja w im y  choćby dlatego, że się 
ich w stydzim y i  nawet je  potę­
piam y, a m im o to nie możemy 
się od nich wyzwolić.

Jakże trudno nieraz zro­
zumieć człow ieka w sprawach 
nawet prostych, a cóż dopiero 
„całego" człow ieka! Takie  uka­
zywanie siebie ze wszystkich 
stron w prow adziłoby raczej du­
żo zamętu i nieporozumień w 
stosunki m iędzyludzkie. K o ­
le k ty w  pow in ien sądzić człow ie­
ka nie po myślach, k tó re  nie 
wychodzą na św ia tło  dzienne, 
ale po myślach wypowiadanych 
i  po czynach. Tamte możemy 
zostawić w „osobistym  kąc iku “ !

STEFAN ERNST

U św iadam iać  cz ło w ieka  
— nie  znaczp pozbaw iać  

go osobislych p raw
— pisze kol. Sulikowska z 

Olsztyna.
Przeczytałam wypowiedź kol. 

Socalskiej z Koła, k tó ra  w ypo­
wiada się przeciw „osobistym 
kącikom “ .

M nie się zdaje, że w u lga ry - 
zujecie sprawę, kol. Socalska. 
Tw ierdzicie, że człowiek nie po­
w in ien mieć osobistych spraw, 
a przecież np. ci, k tó rzy  o 
swoich „zwycięstwach“  erotycz­
nych rozpraw ia ją  przy k ie liszku 
z kom panam i — uważ.ają to sa­
mo.

Interesować się tyc iem  czło­
w ieka, czuwać, by wróg go nie 
o tum anił i  nie zaprzągł do dzia­
ła lności skierowanej przeciwko 
naszej ojczyźnie, uświadamiać 
człow ieka — nie znaczy prze­
cież pozbawiać go osobistych, 
in tym nych spraw.

W ie lk i pedagog radziecki, A. 
S. M akarenko uczy, że „w  ży­
ciu człowieka są dziedziny po­
ufne, o k tó rych  nie należy ze 
w szystkim i rozprawiać, których 
nie pow inno się wszystkim  w y ­
staw iać na pokaz“ . („W ychow a­
nie w  rodzin ie“  — str. 103).

I  co w y na to, kol. Socalska?
CZESŁAW A S U LIK O W S K A  

O lsztyn

P raw o do p e łn e j w olności 
i do „osobistego k ąc ika“ 

m a tgiko c z ło w ie k  
św iadom y

— tw ie rdz i kol. W róblewski 
z Tarnogóry.

Zupełna wolność osobista i 
prawo do „w łasnego kącika" 
mogą być zachowane ty lk o  w o­
bec człowieka, k tó ry  jest w  pe ł­
n i świadomy i k tó ry  w  każdej 
c h w ili może z czystym sum ie­
niem  odpowiadać za każdy ze 
swych czynów.

Czyż może człow iek św iado­
m y powiedzieć, ja k  jeden z ko­
legów, że jego wolność polega 
na tym  „ ja k  chcę nic nie robić, 
to nic nie rob ię“ ? Jest rzeczą 
nie do pomyślenia, żeby np. ra ­
dziecki człow iek chciał nic nie 
robić. Człowiek radziecki nie 
jest sam, bo na niego zawsze 

! patrzą towarzysze — ko lektyw . 
Olesno Śląskie i I  dlatego właśnie, żeby nie ro -

nie w idząc pomocy rezygnował 
po prostu z usprawnienia.

Z biegiem czasu ten stan u- 
legi zupełnej zmianie. Coraz 
w ięcej pomysłów rac jona liza tor­
skich pracow ników  kopaln i za­
częło wp ływ ać do klubu, w 
których rea lizacji pomagali już 
zarówno technicy, ja k  i doświad 
czeni inżynierow ie. O pracy i 
rozwoju tego k lubu świadczy 
na jlep ie j fakt, iż w ubiegłym  
roku członkowie k lubu opraco­
w a li 43 pomysły rac jona liza tor­
skie. k tó rych  zastosowanie przy­
niosło 324 tys. zł. oszczędności

Na czoło racjonalizatorów  ko­
pa ln i „G liw ice “  wysunął się 
Edward Rampa, k tó ry  jest też 
najlepszym racjonalizatorem  w 
G liw ick im  Zjednoczeniu Prze­
m ysłu Węglowego. Rampa, k tó ­
ry  pracuje na kopa ln i jako asy­
stent ruchu, zgłosił w  ub. roku 
szereg usprawnień, z których 
5 znalazło zastosowanie w p ra k ­
tyce i dało kopa łn i oszczędności

O-
| statnio opracowai on usprawnie­

nie f lo ta c ji i gospodarki szla­

mowej na płuczce, które przy- I jakości płukanego m ia łu  dzięki 
niesie' oszczędność 253 tys. zi. ! zastosowaniu powietrza. Według
Poważne osiągnięcia w dziedzi-

zumieć wolności jako np. „w o l-  . , ,
„ości nic rob ienia n ic“ , czło- na ,!*czn!* sum': 277 tys’ z,‘ 
w iek musi się wychować na 
pożyteczną, nieodłączną cząst­
kę całego ko lektyw u , którego 
jest przecież'członkiem .

Według mnie wolność osobi­
sta to każdy, niczym  nie w y ­
muszony i nie skrępowany, świa 
domy czyn dla dobra ko le k ty ­
wu.

JOZEF W R Ó BLEW SKI 
Tarnogóra

nie rac jona lizac ji posiada też 
ślusarz Rudolf Dragoła. Uspraw 
nienia zgłoszone przez Dragołę 
dały oszczędności 23 tys. zł. W 
roku bieżącym prz^ kopalni 
„G liw ice “  powstało 6 zetempow- 
skich brygad rac jona liza tor­
skich. których zadaniem będzie 
usuwanie „wąskich gardeł“ oraz 
zapobieganie awariom  w ruchu 
Zetempowcy przystąp ili już do 
opracowywania pierwszych pro­
jektów .

Członkowie K lubu  T echn ik i i 
Racjonalizacji przy kopaln i 
„G liw ice “ , chcąc godnie uczcić 
60-lecie urodzin Prezydenta ob. 
Bolesława B ieruta oraz Święto 
mas pracujących— 1 Maja, podję 
l i  szereg poważnych zobowiązań. 
I tak: Kam pa zobowiązał się o- 
pracować pomysły, k tó rych  rea­
lizacja przyniesie do końca br. 
oszczędności na łączną sumę 
750 tys. zł. W  ram ach. zobowią­
zań Kampa -zgłosił już pro jekt, 
k tó ry  przyniesie podniesienie

j przybliżonych obliczeń pomysł 
; ten da 100 tys. zł oszczędności 

miesięcznie. P ro jekt ten jest już 
I w  próbnym  stosowaniu, a am­
b itny  racjonalizator otrzym ał na 
niego patent.

Dozorca płuczki — rac jon a li­
zator Żaczek — zobowiązał się 
zgłosić pomysły, k tóre dadzą 400 
tys. zł oszczędności; ślusarze 
Dragoła i A chte lik  dadzą n- 
sprawnienia przynoszące po 300 
tys. zł oszczędności, zaś pom y­
sły Kotla rza przyniosą kopaln i 
100 tyśl zł. oszczędności.

M łodzi zetempowcy - rac jo­
nalizatorzy pracujący w swych 
brygadach, nie chcą też pozo­
stać w tyle. Pomysły, które 
zgłosi I brygada zefempowska, 
przyniosą do końca roku 100 
tys. zl. oszczędności, a rea liza­
cja zobowiązań IV  brygady da 
400 tys. zł.

Ogółem zobowiązania g liw ic -  
I k ich górn ików  -  racjonalizato­

rów przyniosą oszczędności na 
łączną sumę 2.500 tys. zł.

LESZEK O LE K S IS S K I

W Krakowskich Zakładach 
Budowy Maszyn i Aparatury rozwija się 

ruch racjonalizatorski

fyhíewíhhí-oniwinni/
czyli dramat n dwóch alitach 

o technologu Bydgoskich Zakładów T-8
Dramat ten jest napisany 

specjalnie dla zespołu 
amatorskiego Bydgoskich 
Zakładów Wytwórczych  
Sprzętu Teletechnicznego 
T-8, k tóry z pewnością w y ­
stawi go na scenie swe] 
świetl icy. Należy też p rzy ­
puszczać, że na pierwszym  
przedstawieniu i w  p ie rw ­
szych rzędach zasiądą za­
proszeni specjalnie przez 
ZM P -ow sk i Punkt Kon­
tro lny  do Walki z Brako- 
róbstwem  — pracownicy  
Biura Technologicznego T-8 
wraz ze swym k ie rown i­
kiem.

W poszczególnych rolach 
wystąpią: brygada produk-  
cy na Jana Nawrockiego i
— sam Jan Nawrocki; B iu ­
ro Technologiczne Romana 
Tomaszewskiego i — sam 
Roman Tomaszewski oraz
— przedstawiciel ZM P-ow-  
skiego Punktu Kontrolnego 
zwany inaczej „postrachem 
brakorobów“ .

M i l i  czyteln icy! Niech 
Wam się zdaje, że siedzi­
cie w  tej chw il i  na sali 
teatralnej. Przygasają świa­
tła... Przed kurtynę wycho­
dzi człowiek w ciemnym 
garniturze. K łania się n i­
sko. O, bardzo nisko! Jest 
wzruszony, gdy mówi:  Pro­
szę państwa/ W łaśnie roz­
poczynamy... tak... rozpo­
czynamy prapremierę... to 
znaczy... eee... nasz n a j­
nowszy dramat Ja... eee... 
tego... z góry wiem, że nie-

N ie  w o ln o  ogran iczać  
tro lnośc ł jednostk i i n ie  
w olno  jednostce szkodzić  

społeczeństw u

— pisze kol. Belm ont z L o ­
dzi.

W ydaje m i się, że sprawa 
wolności osobistej jest bardzo 
ważna dla. każdego człowieka, 
że decyduje o w ie lu  naszych 
sprawach i  o szczęściu w ży­
ciu. Kwestia praw, ja k ie  p rzy­
sługują człow iekow i jako głę­
boko tkw iące j w  społeczeń­
stw ie jednostce, jest na pew­
no bardzo trudna  do rozstrzy­
gnięcia.

Człow iek — według mego 
m niem ania — w ykonu jąc spo­
łeczne funkcje , żyjąc w  spo­
łeczeństwie i zawdzięczając mu 
w łasny rozwój, musi mieć w 
stosunku do tego społeczeństwa 
obowiązki. Lecz równocześnie 
człowiek ma własne cele zmie- j 
rzające do jego osobistego do­
bra. I k iedy człowiek ma ten I 
w łasny osobisty cel inny, ży- j 
cie jego toczy się w  ogólnym , 
nurcie społeczności, lecz jest. i 
odrębną „k ro p lą  w ody“ i życie : 
pojedynczego człowieka w  tvm  
nurcie będzie inne niż życie 
reszty osobników.

Człow iek więc w in ien k ie ro ­
wać się dwoma względam i; za- i 
pcw nicn icm  sobie jako jedno- ! 

I slce należnych praw  i zapew- . 
nieniem ogółowi k o n tro li nad 

; sobą w sprawach dobra spo­
łeczeństwa.

Uważam więc, że społeczeń­
stwo nie ma praw a niewolić 
jednostki w tak ich  sprawach, 
.iak np, wolność wyznania itp. 
Uważam także, że jednostce nie 
wolno działać na szkodę społe­
czeństwa, że władze państwo­
we wyłon ione z narodu w inny 
tak ich  osobników ograniczać w 
działaniu.

W Zakładach Budowy M a­
szyn i  A pa ra tu ry  w  K rakow ie , 
k tó re  w  roku ub. w ykona ły  plan 
roczny w  dniu 14 grudnia, rac jo ­
na liza torstw o i oszczędność roz­
w ija ją  się z każdym  dniem co­
raz lepiej.

Dziś zakład szczyci się 234 
racjonalizatoram i. Wniesione 
przez nich pro jek ty  i ulepsze­
nia da ły gospodarce narodowej 
około 600 tysięcy złotych osz­
czędności.

Systematyczną pracę z rac jo ­
na lizatoram i prowadzi na terenie 
zakładu K lu b  Techn ik i i  Racjo­
na lizacji. Powstał on w 1949 ro ­
ku i zrzesza obecnie 64 człon­
ków, w  tym  10 m łodych robot­
n ików.

Stała troska D y re kc ji Z ak ła­
dów o rozwój in ic ja ty w y  robot­
n ików  w  ulepszaniu procesów 
pracy daje dobre w yn ik i..

Oto np. zetempowcy B ro n i­
sław Fieldo i P io tr C ie jka za­

stanawiając się nad pracą obra­
biarek doszli do wniosku, że 
należy przejść od napędów g ru ­
powych na jednostkowe. Przed­
tem wszystkie ob rab ia rk i poru­
szane b y ły  wspólnym  motorem.

ności w ykonyw anych dotąd
ręcznie. W walce o oszczędność 
surowca zmieniono sposób m on­
towania ru ry  ssącej do aparatów 
paropowietrznych, przez zastą­
pienie m etali kolorowych — że-

Gdy ty lk o  jedna obrabiarka m u- liwem, 
siała przerwać pracę, stawały Do systematycznego w ykony- 
wówczas wszystkie inne. W  prak I wania i przekraczania planów 
tyce okazuje się, że należy za- | produkcyjnych w  niem ałym
opatrzyć każdą większą obra­
b iarkę  w  osobny s iln ik  napędo­
wy.

Jednym z najm łodszych rac jo ­
na liza torów  jest ślusarz S tan i­
sław Bogusz. Zgłosił on ostat­
nio dw a ' p ro je k ty  dotyczące 
zmian k o n s tru kc ji pompek o liw ­
nych. P ro jek ty  zna jdu ją  się w  
ocenie.

W zakładowym  K lu b ie  Tech­
n ik i i Racjonalizacji robotnicy 
opracowują m etody oszczędza^ 
nia sprzętu i  surowców.

Tak np. przeprowadzono o- 
statnio w a lkę o skrócenie czasu 
pracy przez mechanizację czyn-

stopniu przyczynia ją się b ryga­
dy młodzieżowe.

We współzawodnictw ie in d y ­
w idua lnym  kol. K azim ierz W a- 
b ik  w ykonu je  przeciętnie 161 
proc. norm y, Lucjan H arub in  — 
153 proc. norm y, ko l. ko!. K o - 
rzeniak, W ojtow icz i Ś liwa po 
145 proc. normy... Takich jest 
tu  zresztą w ie lu .

Pod k ie row n ictw em  ZMP, 
brygady młodzieżowe i m łodzi 
robotnięy z każdym  dniem osią­
gają coraz lepsze w yn ik i.

Koresp. JA N  T Ę R A K O W 5 K I 
K raków

Wzorowy maszynista kolejowy
ko l. W a lcza k

W

Łódź

R / U 9 M O
n a  d z ień  24 k w ie tn ia  1952 r.

(C zw a rte k )
P ro g ra m  I  na (a lf  1322 m  
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n ­

c e r t p o ra n n y , 6.10 W szechnica  
R ad io w a , 6.30 P ieśn i ró żn ych  
n a ro d ó w , 7,20 M u z y k a  ro z ry w  
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 10.00 
„C h o d zą cy  e k s k a w a to r“  — rep. 
G. K u b a c k ie g o , 10.20 K o n c e r t 
s o lis tó w , 11.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o . 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty ,  12.15 M arsze i  p o lk i,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
sw'Ojską nu tę , 13.15 In fo rm a c je
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 17.00 D u e ty  
fo r te p ia n o w e  w  wry k . R a w i­
cza i  L an d a u e ra , 17.15 W szech­
n ic a  R ad iow a , 17.30 G ra  
O rk . T an . P. R. p. d . J. C a j- 
m e ra , 18.00 „M ik ro fo n e m  po 
k r a in "  18.20 B O L E S Ł A W  B IE ­
R U T  — Z Y C IE  I  D Z IA Ł A L ­
N OŚĆ, 18.35 P ieśn i M o n iu s z k i 
W' w y k . C h ó ru  P. R. p. d . J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 18.45 L e k c ja  
lęzy lca  ro s y js k ie g o , 19.05 A ud . 
d la  m ło d z ie ży , 19.45 A u d . dta 
w s i, 20.30 „N A R Ó D  P IE R W ­
S Z E M U  O B Y W A T E L O W I“ , — 
20.45 S y lw e tk i ko m p . — P. 
C z a jk o w s k i, Cz. I I .  — aud . s!.- 
m uz. w  o p ra ć . T. Z ie liń s k ie g o ,
21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  i sa­
t y r y " ,  21.45 M u z y k a  k a m e ra l­
na, 22.35 Jan K re n z : „R o z m o ­
w a  d w óch  m ia s t“  — K a n ta ta  
do s łów  K . I .  G a łczyńsk iego .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 

8.50, K o n c e r t O rk . M a n d o tt fli-  
s tó w  Ł ó d z k ie j R ózgi. P  R- P 
d. E. C iu kszy , 7.20 M u z y k a  roz 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y , 13.30 A u d  d la  k i .  I  i  I I ,  
13.55 A ud . d la  k l U ! i IV , 
14.15 K o n c e r t b a ja n is tó w  ra ­
d z ie c k ic h  E. K u źn ie c o w a  1 B 
T ie h o n o n o w a , 14.30 K o n c e rt 
C h ó ru  1 O rk . R ozgł. W ro ­
c ła w s k ie j P R. P d. T . Se- 
re d  ńsk iego , 15.10 „Z a p o m n ia ­
na w ie ś “  — pow  J. M o rto n a ,
15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16 35 Ro 
s y js k ie  p ieśn i lu d o w e . 17.05 
O d p o w ie dz i „ F a l i  49“ , 17.15 K o  
re spo n d en c ja  red  B r. W ie rn i-  
ka  z c y k lu :  „W id z ia łe m  V ie t­
n a m “  17.30 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 17 40 A u d  lite ra c k a , 
18.00 O la każdego coś m iłe ­
go 19.00 R a d io w y  Express 
W ie c z o rn y  19.20 M u z y k a  roz­
ry w k o w a ! 19,30 M u zyka  t a k ­
tu a ln o ś c i, 20 00 P olska m u z y k a  
ope ro w a  w  w v k  O rk . R ozgł 
V. R p d A. R ezle ra. 20.40 
N A R Ó D  P IE R W S Z E M U  O B Y ­
W A T E L O W I, 21.50 W szechnica  
R ad io w a , 22.10 U tw o ry  ko m p  
p o ls k ic h , 22.54 M u z y k a  /  s y r ii-  
fo n ic z n a .

Lepiej poznajemy 
historię

Koło H istoryczne p rzy Szko­
le Ogólnokształcącej w  S ied li­
szczu n. W ieprzem zorganizo­
w a liśm y na początku bieżące­
go roku  szkolnego. Zrzesza o- 
no 28 członków interesujących 

się historią .
Na początku, p rzy pomocy 

op iekunk i ob. Jachowskiej,

opracowaliśm y roczny, ram o­
w y plan pracy koła, k tó rym  
k ie ru jem y się układając m ie­
sięczne p lany i tem atykę bie­
żącą zajęć. Zebrania nasze 
odbyw ają się co dwa tygod­

nie.
Celem naszych zajęć Jest 

przede wszystkim  pogłębienie 
m ateria łu  z h is to rii, przera­
bianego na lekcjach szkolnych.

I  tak ostatnio koleżanka 
N iew ore j m iała re fe ra t pt. 

„Sytuacja gospodarczo -  p o li­
tyczna Polski porozbiorowej 
do powstania listopadowego“ , 

a kol. W icińska re fe ra t o sa­
mym powstaniu. Zarówno re­
ferat, ja k  i dyskusja, w k tó ­
re j zabierają głos praw ie 
wszyscy członkowie koła roz­
szerzyły nasze wiadomości.

Koło nasze postanowiło w y ­
konać niezbędne pomoce nau­
kowe do nauki h is to rii. Tak 
np kol. kol. Grzesiuk, W ic iń ­
ska 1 Żukowska w ykona ły  ko ­
pię mapy starożytnej G recji.

parowozowni I-szej klasy 
Łódź-K a liska Brygady mlo 

dzieżowe z dnia na dzień osią­
gają coraz to lepsze w y n ik i w 
walce o oszczędność paliwa.

Jedną z przodujących brygad 
m łodzieżowych jest brygada kol. 
Walczaka, obsługująca parowóz, 

RYSZARD B E LM O N T j  pociągów osobowych PK-1-20.
W  przeciągu ostatnich k ilk u  

miesięcy brygada ta w  składzie: 
tow. tow. M ariana Walczaka —- 
maszynisty i Józefa K ub iaka — 
pomocnika, zaoszczędzała syste­
matycznie do 28 ton węgla m ie­
sięcznie.

— W ja k i sposób zaoszczędza­
cie taką ilość węgla — zapytu­
jem y kol. Walczaka.

— A by zaoszczędzić pa liw o — 
odpowiada zapytany — należy 
dokładnie znać dany odcinek 
szlaku, po k tó rym  prowadzi się

dw ieW ykona liśm y również 
tab lice chronologiczne oraz 
prze ję liśm y opiekę nad wszy­
s tk im i pomocami naukow ym i 
z zakresu h is to rii w  szkole. 
Uporządkow aliśm y m apy i 
zabezpieczyliśmy przed znisz­
czeniem.

Z pomocą w  nauce, w  opra­
cow ywaniu naszych refera tów  
i dyskusji przychodzi nam 
skromna cc prawda b ib lio teka 
historyczna licząca 150 tomów. 
Z każdym dniem staram y się 
powiększyć nasz dobytek.

W ydajem y co miesiąc ga­
zetkę ścienną 1 prowadzim y 
kron ikę , w  k tó re j notujem y 
ważniejsze wydarzenia z dzia­

łalności koła.
Przestrzegamy dyscypliny. 

K to  nie uczęszcza na zebrania 
lub nie przygotowuje się do 
zajęć, nie może być człon­

kiem  koła.
W pracy naszego koła, dzię­

k i pomocy nauczycielstwa i 
ZM P mamy osiągnięcia. Sta­
rać się będziemy jednak je ­
szcze bardziej podnosić nasz 
poziom. Patrząc na dotych­
czasową pracę w idzim y, że da­
je nam ona w iele korzyści.

Członkowie 
K o la  Historycznego 

przy Państwowej Szkole 
Ogólnokształcącej 

w Siedliszcza

pociąg, trzeba wykorzystyw ać 
wszelkie nierówności terenu itp. 
Np. gdy jedziemy z góry, moż­
na jechać bez pary. Przed od­
jazdem sprawdzam zawsze, aby 
węgiel by ł czysty, bez kam ie­
ni, zaś podczas jazdy rac jona l­
nie w yko rzystu ję  czas.

Lecz osiągnięcia kol. Walcza­
ka to nie ty lk o  oszczędność w ę­
gla. Kocio ł parowozu przy uży­
waniu sodofozu, norm aln ie  po 
przejechaniu 2.500 km  podlegał 
m yciu, gdyż w  kotle  zbyt szyb­
ko kam ien ia ł osad wodny. Kol. 
Walczak dzięki racjonalnem u 
dawkowaniu sodofozu m yje swój 
kocio ł po przejechaniu 8.080 km. 
Pó każdej jeździe sprawdza do­
kładn ie  stan sodofozu i przepro­
wadza próby.

Dzięki tro sk liw e j opiece, jaką 
otacza m łody maszynista swój 
parowóz, nie uległ on dotych­
czas żadnej aw a rii i na swym 
koncie nie ma spóźnień,

W zw iązku z 60-leciem u ro ­
dzin tow. B ie ru ta  oraz dla ucz­
czenia zbliżającego się Święta 
1 M aja kol. W alczak podją ł zo­
bowiązanie zaoszczędzić dodat­
kowo 20 ton węgla oraz 5 kg 
smaru na 1.000 km  jazdy, po­
nadto zobowiązał się prowadzić 
pociągi bezawaryjnie, u trzym y­
wać parowóz w  należyte j czy­

stości i  wszelkie drobne napra­
w y  przeprowadzać we w łasnym  
zakresie.

Kol. Walczak pracuje na PKP 
od 1945 roku, początkowo jako 
pomocnik maszynisty, potem za 
wzorową pracę zostaje w y typo ­
wany przez dyrekcję  na kurs 
maszynistów i obecnie od paź­
dziern ika ubiegłego roku jest 
przodownikiem  pracy i  wzoro­
wym  maszynistą na PK-1-20.

Kol. Walczak jest synem śre­
dniorolnego chłopa ze wsi Go- 
sławia, pow. Łowicz.

N ie jednokrotn ie  — m ów i kol. 
W alczak — przed wojną, za 
czasów sanacji stawałem w polu 
i patrzyłem  na migające pocią­
gi, m arzyłem  wówczas o tym , 
aby tak samemu popędzić w dal 
takiego stalowego smoka. Do­
piero po wojnie, w  Polsce L u ­
dowej z iściły się moje m arzrnia, 
toteż pragnę, aby praca moja 
była bardzo w yda jna i aby mój 
w k ład  w realizację Planu Sze­
ścioletniego nie by ł mniejszy 
od w kładu przodujących gó rn i­
ków  i robotn ików .

Kol. Walczak w  nagrodę za 
przodownictwo pracy otrzym ał 
ostatnio od Zarządu Dzieln ico­
wego ZM P aparat fotograficzny.

H. W IT K O W S K I 
Łódź

którzy będą nim... głęboko 
wstrząśnięci. Dlatego chcia­
łem zawiadomić, że za sce­
ną... eee... tego... będzie 
czynna cały czas apteczka 
ź k rop lami na uspokojenie.

Ciemno ubrany mężczy­
zna znika po tych słowach 
za kurtyną, która natych­
miast niemal podnosi się 
do góry. W k i lku  końcach 
sali z ust w idzów w yryw a  
się pełne zdumienie „Ooo!" 
To pracpwnicy T-8, k tórym  
dekoracja na scenie do złu­
dzenia przypomina własne 
zakłady.

W idzimy szereg stołów
montażowych. Pracuje tu 
właśnie brygada. ZMP-owca  
Jana. Nawrockiego. Każdy 
z robotników kln ie cicho 
pod nosem. Wpada bryga­
dzista.

No, t ja k  — chłopaki?!
Kiepsko, kolego! — odpo­

rni ada chór głosów. — Sznur 
ma za pruba powłokę izo­
lacyjną. Całą naszą robotę 
z tym i w tyczkami diabli  
wzięli !

Robotnicy rozkręcają 
wtyczki, frezują je od no­
wa, pogłębiają i  rozwier- 
cają otwory. Coraz to k tó­
raś z wtyczek pęka i  leci 
do kosza. Robota posuwa 
się uciążliwie.

W głębi ktoś rzuca: We 
dwóch więcej ja k  20 sztuk 
przez dzień nie zrobimy  
A ile się zmarnuje ! Przed 
tern rob iło  się osiemdzie­
siąt sztuk—

Wtem otw iera ją  się 
drzw i  i na sali z jawia się
przedstawiciel ZM P-ow-  
skiego Punktu Kontrolnego 
do W a lk i  z Brakoróbstwem. 
Twarze robotn ików rozja­
śniają się. Wszyscy zbija ją

się wokół niego ciasna gro­
madą i jeden przez drugie­
go mówią o Stoaim kłopo­
cie.

Po chw il i  przedstawiciel 
Punktu Kontrolnego udaje 
się do Biura Technologicz­
nego. żeby sprawdzić, ja k i 
to zakład przysłał n iew ła­
ściwy sznur...

Na chwilę zapada k u r ty ­
n a A l e  dzięki scenie obro­
towej zaraz niema! unosi 
się z powrotem. Teraz 
oczom publiczności ukazu­
je się Biuro Techno logicz­
ne Zakładów T-8. — Ry­
sownice, stoły, plany etc. 
Otwiera ją się drzwi...

Słuchajcie —mów i przed­
stawiciel Punktu K on tro l­
nego do kierownika.  — My  
chcemy sprawdzić u kogo 
zamawialiście te sznury i 
dlaczego fabryka ta p rzy­
słała niewłaściwy lot car. 
Jak to tam było?

K ie row n ik  kręci się n ie­
c ierpliw ie na krześle: To 
było... no tak, to ich wina!... 
Powiadam  — to ich wina!  
Bo oni... tego... chociaż w ła ­
ściw ie to nie ich wina, t y l ­
ko nasza, bo tego... w łaści­
wie ich wina, ty lko, że...

Przedstawicielowi Pun­
ktu Kontrolnego zaczyna 
się kręcić w  głowie, więc 
siada na krześle i  pyta:

— Powiedzcie w  takim  
razie, coście kazali zamó­
wić? Coście zamówili?...

Myśmy zamówil i  dobrze, 
ty lko  oni... te... no tak, oni 

nawa li l i  to znaczy, 
że właściw ie nie 
oni... tee... oni nie 
naw a lili, ty lk o  my  
śmy źle zamówi­
li... bo to są inne 
normy... te... to 
znaczy są normy  
i oni przysłali  źle, 
to znaczy p rzy ­
słali właściw ie do 
brze, ty lko  że...

W tym  momen­
cie opada z trza­
skiem kurtyna, a 
przez salę prze­
chodzi szmer zdu­
mienia.

Po chw il i  przed kurtynę
wychodzi przedstawiciel 
Punktu  Kontrolnego, k tóry
mówi:

Bardzo przepraszamy za
niespodziewane zakończe­
nie przedstawienia. Stało 
się to z w iny  ku r tyny  na­
szego teatru, k tó re j w yw o­
dy k ie rownika B iura Tech­
nologicznego tak zakręciły  
w  głoioie, iż opadła ze­
mdlona... Wobec tego, że 
k u r tyny  nie możemy w ża­
den sposób docucić, będę 
zmuszony w  k ró tk ich  sło­
wach sam opowiedzieć da l­
szy ciąg naszego dramatu.

— Otóż okazuje się, te to 
Biuro Technologiczne T-8 
jest w inne w  sprawie oma­
wianego powyżej sznura 
mieszkaniowego SM, k tóry  
wyrab iany jest wg polskiej 
norm y PNE-5. Norma ta 
bowiem  — co n iewątp liw ie  
szanowną publiczność żywo  
zainteresuje — przewiduje  
m in im alną warstwę izola­
cy jną o grubości 0,6 mm, a 
nie ogranicza je j  maksy­
malne j grubości. Technolo­
dzy jednak o tym zapom­
n ie li  i k ie rown ik  Toma­
szewski nie zastrzegł w  za­
mówieniu grubości powłoki  
izolacyjnej, przez co trzeba 
było przerabiać zrobione 
uprzednio przez brygadę 
Nawrockiego wtyczki, m a r ­
nując mnóstwo czasu i  w ie ­
le materia łu oraz dostar­
czając natchnienia do nap i­
sania tego arcysmutnego 
dramatu...

U W A G A : Dramat ten
transmitowany by ł w  p ro ­
gramie ogólnym przez ra ­
diowęzeł Zakładu T - 8 .
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wrogów po litycznych, walczących o lepsze 
ju tro  swei ojczyzny.

Japończycy kon tynuow a li tę metodę 
„w a lk i po lityczne j“ .

Do roku 1949, tzn w ciągu 22 la t roz-
strz.elano w N ankin ie około 300 000 na jlep ­
szych synów chińskiego narodu 

Z łożyliśm y wieniec i staliśm y chw ilę  w 
m ilczeniu. Jakże podobne są metody sto­
sowane przez faszystów i im peria listów  
pa całym świecie. Jaka wyraźna l in i i  
łączy okrucieństwa Czang-Kai-szeka. H i­
tlera i ponurych oprawców am erykań­
skich I podobne są również m otywy tych 
zbrodni — opętańczy strach przed siłami 
wyzwoleńczym i ludów, k tó rym  Rewolucja 
Październikowa wskazała drogę do w ła ­
dzy. a zwycięskie budownictw o pierwsze­
go K ra ju  Socjalizm u — możliwość osiąg­
nięcia szczęścia i postępu.

Już przy wyjeździe z Pekinu zwracano 
nam uwagę, aby koniecznie z\Viedzić mau­
zoleum Sun-Jat-sena w Nankinie,

Wznosi się ono Aa tle gór w dużej od­
ległości od miasta Prowadzą doń białe, 
szerokie schody, przecięte dwiema- b ra­
mami. obramowane zielenią nieznanych 
u nas drzew.

W mauzoleum tym  spoczywają zw łoki 
ie lk iego dem okraty i  rew oluc jon is ty  

chińskiego, k tó ry  przewidział przebudze­
nie się chińskich mas ludowych i ich 
zwycięstwo w oparciu o ścisłą współpra­
cę ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Przew idywania te spełn iły się w 25 la t 
po lego śm ie rc i

\

I I I

Na zwiedzenie Nankinu, jednej z lic z ­
nych „s to lic “  kuom intangowskich, pozo­
stał nam jederi dzień. Nasi przewodnicy 
1 /kaza li nam z bliska rzekę Jang-Tse, do 
k tó re j brzegów dotarła W ielka Arrn ia z 
początkiem 1949 r.

W ielka ofensywa A rm ii Ludowej, na 
zgromadzone na po łudniow ym  brzegu w o j­
ska Czang-Kai-szeka, zaczęła się w nocy 
z 20 na 21 kw ie tn ia  Wojska kuom intan- 
gowskń wyposażone w najnowocześniej­
szą broń amerykańską, zajmujące korzyst­
ne, umocnione pozycje, ulec m usiały mę­
stwu i bohaterskie j sile wojsk ludowych, 
k tóre świadome celu w a lk i przepraw iły 
się przez wody Jang-Tse i zmusiły w k i l ­
kudniow ym  boju przeciwnika do odwrotu

\ ;  ciągu tych pierwszych dni został rów ­
nież wyzwolony Nankin.

Stojąc nad brzegiem te j ogromnej rze­
k i, o szerokości k ilk u  k ilom etrów , zrozu­
m ieliśm y, ja k ie j trzeba było odwagi i u- 
m iłow ania wolności, ażeby pod gęstym ob­
strzałem dział n ieprzyjacie lskich sforso­
wać tę rzekę, ostatnią w ie lką  lin ię  oporu 
kuom intangowców.

Wsiadamy do oczekujących nas samo­
chodów, jedziemy za miasto, do jednego z 
fortów , z którego widać cały Nankin jak 
na dłoni. W tym  miejscu Czang-Kąi-szek 
począwszy od roku 1927, roku ponurego 
w .zw ycięstw a sprzymierzonych sił reakcji 
ch ińskie j i  cudzoziemskich im peria listów  
nad kom unistam i. rozstrzeliwał swoich

J u t  przy wyjeździe z Pekinu zwracano nam uwagę, aby ko­
niecznie zwiedzić mauzoleum Sun-Jat-sena w Nankinie...

Nie spostrzegliśmy się, ja k  dzień m inął 
Trzeba było  opuszczać miasto.

Szybko zbliżają się ostatnie dni na­
szego pobytu w Chinach.

Przez T ientsin wracamy do Pekinu.
Nie nasyceni tym  wszystkim , co nam po­

kazano. p iosim y jeszcze o pokazanie nam 
wsi chińskie j Tyle czytaliśm y i słyszeliś­
my o re form ie ro lne j, chcemy zobaczyć, jak 
została ona wprowadzona w tycie.

Nie trzeba było  w ie lu próśb — po po- 
udniu wyruszamy na wieś. Szybko w y­

jeżdżamy poza m ury miasta i  za chw ilę 
zaczynają się w idok i znane nam dobrze 
z d s e rw a c ji przez okna wagonów.

Skupione gęsto obok siebie dom ki z *za- 
rej g liny , otoczone poletkam i zbóż i  ja ­
rzyn odgrodzonych od siebie c ien iu tką 
lin ią  miedzy — oto jesteśmy na miejscu. 
N . domkach powiewają czerwone chorą­
giew ki — to znak, że we wsi tej została 
już przeprowadzona reform a rolna.

<r. d. a j



Komunikat PKPG
(Dokończenie ze str. f>e|)

III. Inwestycje i budownictwo
P lan p ro d u k c ji budow lano - 

teontażow ej na I  k w a rta ł 1952 
r. został w ykonany ogółem 
przez przedsiębiorstwa budo­
w lano - montażowe w  115 p ro ­
centach, przy poważnym  prze­
kroczeniu zadań planowych 
przez w szystkie m in is terstw a. 
M in is te rs tw o  B udow nictw a 
Przemysłowego w ykona ło  plan 
w  111 procentach, M in is te rs tw o 
B udow nictw a M iast i  O siedli w  
114 procentach. Do pomyślnego 
w ykonan ia  p lanu przyczyn iły  
sie m. in . korzystniejsze niż 
norm alne w a ru n k i atm osferycz­

ne w  pierwszych dwóch m ie ­
siącach I  k w a rta łu  1952 r.

W artość p ro d u kc ji uspołecz­
n ionych przedsiębiorstw  budo­
w lano - m ontażowych wzrosła 
ogółem o około 46 proc. w  po­
rów nan iu  z I  kw a rta łem  1951 r.

W  w y n ik u  pomyślnego w yko ­
nania planu p ro du kc ji budo­
w lane j w  I  kw a rta le  1952 r. od­
dano do użytku  32 większe 
ob iekty inw estycyjne, przem y­
słów i  inne, z tego w ie le  przed 
term inem , 1 a n iek tó rych  waż­
nych ob iektach nastąp iły  je d ­
nak opóźnienia w  stosunku do 
planowanego postępu robót.

I urzr7PI}-n rocznicy urodzin tow. Bieruta i Święta i  Mafo

21,999 kg przędzy ponad plan
—  w  400 proc. w y k o n a ła  swe zo b o w ią za n ia  

załoga kombinatu piotrkowskiego

IV. Rolnictwo
Przygotowania do w iosennej 

akc ji siewnej w  ca łym  ro ln ic ­
tw ie  przebiegały w  ro ku  bie­
żącym spraw nie j n iż w  roku 
ub iegłym , m im o n ieko rzyst­
nych w arunków  atm osferycz­
nych dla ro ln ic tw a  w  drug ie j 
po łow ie marca br. w skutek 
czego siewy wiosenne tego ro ­
k u  rozpoczęły się później niż w  
r . ub.

Zaopatrzenie gospodarki ro l­
ne j na tegoroczną wiosenną ak­
cję siewną w  zakresie maszyn 
1 sprzętu rolniczego, nawozów 
sztucznych i  nasion k w a lif ik o ­
wanych poważnie wzrosło w  
porów naniu z r. ub. Państwo­
we O środki Maszynowe i  Pań­
stwow e ospodarstwa Rolne 
o trzym a ły  w  I  kw a rta le  br. o 
ponad 400 tra k to ró w  przelicze­
n iow ych  więcej n iż w  I  k w a r­
ta le  ub. r., a liczba tra k to ró w  
w  całym  ro ln ic tw ie  w edług sta­
nu na dzień 3 1 .III 1952 r. osią-

netu z odpowiedniego okresu 
ub. r.

Dostawy nawozów sztucznych
na tegoroczną wiosenną akcję 
siewną, zarówno p ro d u kc ji k ra ­
jow e j ja k  i  z im portu , w zrosły 
w  całym  ro ln ic tw ie  w  po rów ­
naniu z I  kw a rta łem  ub. r. o- 
gółem o około 12 proc., w  tym  
nawozów azotowych o około 18 
proc., nawozów fosforowych 
o około 23 proc., nawozów 
potasowych o około 5 proc. 
Ponadto w  ramach bieżącej ak­
c ji siewnej przeznaczono dodat­
kow o 42,5 tys. ton nawozów 
azotowych na cele zasilenia o- 
zim in.

Liczba spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych osiągnęła około 3.300.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków  M aszynowych zwiększyła 
się w  I  kw a rta le  1952 r. o 23 
ośrodki i osiągnęła według sta­
nu na dzień 31. I I I  1952 r. 283 
Liczba trak to ró w  w  tych ośrod-

W  tysiącach zakładów  produkcy jnych , w  pracowniach nau­
kowych, na polach 1 w  szkołach trw a  nadal współzawodnictwo 
o ja k  na jbardz ie j godne uczczenie 60 rocznicy urodzin Prze­
wodniczącego P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej P rezy­
denta Bolesława B ie ru ta  i Ś w ię ta  Pracy.

W spaniałym  czynem produk­
cy jnym  uczciła 60 rocznicę u ro ­
dzin Prezydenta B ie ru ta , załoga 
kom binatu piotrkowskiego, k tó ­
ra przekroczyła praw ie  cztero­
kro tn ie  podjęte przez siebie zo­
bowiązania. Załoga zobowiąza­
ła się bowiem dać k ra jo w i po­
nadplanową produkcję  5.820 kg 
przędzy, a dała gospodarce na­
rodow ej do 18 bm. ,— 21.999 kg 
przędzy ponad pian.

Doskonale w y n ik i uzyskały w 
czasie pe łn ienia w a rt prządki 
przeszkolone meiodą inż. K ow a­
lowa. Np. B. M oneta zwiększy­
ła ilość obsługiwanych m a­
szyn z trzech na cztery, podno­
sząc jednocześnie w  pierwszej 
połowią k w ie tn ia  wydajność 
swej pracy do 124 proc. norm y.
„W y k o n a m  po ra z  drugi 

zadan ia  6 la t ‘‘...
10-kro tnv przodow nik pracy 

Zakł. im . S talina — ślusarz A. 
Rym aniak, zam eldował P rezy­
dentow i B IE R U TO W I:

„U kończyłem  5 lutego br. swo 
je  zadania przewidziane według 
obowiązujących norm  na okres 
6 lat. Rozumiejąc swoje zadania 
i  obow iązki jako członka P a rtii 
i przodownika pracy zobowią­
zuję się w ykonać po raz drug i 
zadania 6 ia t według obow ią­
zujących norm  do 18 kw ie tn ia  
1954 r.

Zobowiązuję się wyszko lić do 
da tkow o , dwóch robotn ików ,
aby m ogli wykonać do dnia 18 
kw ie tn ia  1953 r. swe zadania 
produkcyjne, przewidziane wed­
ług obow iązujących norm  na 
okres 6 la t“ .

Część w yp osażen ia  
tra w le ra

— z; zaoszczędzonego  
m a te ria łu

W  Stoczni G dańskie j po zre­
a lizow an iu  w ie lu  zobowiązań 
produkcy jnych , robotn icy po­
d ję li dalsze zobowiązania.

M. in. brygada młodzieżowa

im. Jarosława Dąbrowskiego z
w ydzia łu  elektrycznego, stosu­
jąc system L id i i  K o ra b ie łn iko - 
wej, postanow iła 6 proc. w y ­
posażenia tra w le ra  wykonać z 
zaoszczędzonego m ateria łu , k tó ­
rego wartość wynosić będzie 
4.500 zl.

D o 20 IV  p o n ad p lano w a  
p ro d u kc ję  w artośc i ponad

9 m in . zł. dała  załoga
huty „P o kó j“

Entuzjazm  załóg poszczegól­
nych w ydz ia łów  hu ty  „P o k ó j“ ,

| pełniących w a rty  na cześć P re- 
| zydenta B IE R U T A , p rzyczyn ił 
| się do wysokiego przekroczenia 

podjętych zobowiązań.
| W ielkopiecownicy, k tó rzy  zo­

bow iązali się w yprodukow ać w  
ciągu 4 dn i w a rt — 200 ton su­
ró w k i ponad plan, w ykona li 
swoje zobowiązanie ze znaczną 
nadwyżką i  d a li ponad p lan w  
tym  okresie 539 ton surów ki.

S ta łow n icy zobow iązali się 
wykonać 14 w ytopów  skróco­
nych, a w yko n a li w okresie 
w a rt — 16 w ytopów . W yróżn ił 
się zwłaszcza G órecki, k tó ry

fte wielkim wiecu przeciw remiiitaryzacji Niemiec zacfi.
lu d n o ś ć  S c h w e r in a

gorącą owacją powitała delegacją polską
(T e le fo n e m  od specjalnego w y s łan n ik a )

przeprow adził 4 w y top y  p rzy ­
spieszone.

Ze znaczną nadw yżką zrea li­
zowały swoje zobowiązania rów  
nież załogi walcownicze. Z m ia­
na m istrza Loreńczyka zobo­
w iązała się w  ramach cztero­
dniow ej w a rty  w yprodukow ać 
14 ton w yrobów  walcow anych 
ponad plan, a dała 64 tony.
Zm iana m istrza M ajnusza zo­
bowiązała się w yprodukow ać 
ponad plan 60 ton w yrobów  — 
a dała aż 235 ton.

Zrealizowane w  czasie w a rt 
zobowiązania p rzyczyn iły  się w  
w ydatnym  stopniu do dalszego 
przekroczenia zobowiązań po­
d ję tych przez załogę hu ty  „P o ­
k ó j“ . Ogólna wartość zobowią­
zań obejm ujących ponadplano­
wą p rodukc ję  w  marcu i  k w ie t-  l . 
n iu wynosiła 5.608.310 zł. Rea- «achman. 
lizac ja  zobowiązań ty lk o  w m ar j mieckiego

22 bm. w  sto licy  M ek lem bu r­
g ii Schw erin ie odbył się w ie l­
k i w iec ludności tego m iasta 
przeciwko re m iiita ry z a c ji N ie­
miec zachodnich i  uk ładow i 
generalnemu m iędzy rządem 
Adenauera i  im peria lis tam i 
am erykańskim i.

Na odświętnie udekorowa­
nym  ryn ku  schw erińsk im  zebra­
ło się ponad 7.900 m ieszkańców 
tego miasta. B łę k itne  i  czerwo­
ne transparenty g łos iły  hasła
b lisk ie  i drogie w szystkim  m i-  ! polski.

z te j drogi n igdy nie ze jdziem yl 
Ukazanie się na trybun ie  p o l­

skie j delegacji, k tó ra  p rzyby ła  
do NRD z okazji Miesiąca P rzy­
jaźn i N iem iecko . Polskie j, zo­
stało pow itane gorącą i serde­
czną owacją. P isarz tow. Jerzy 
A ndrze jew ski przekazał n ie­
m ieckim  bo jow n ikom  o pokój 
i jedność serdeczne pozdrow ie­
nia od narodu polskiego i za­
pew nił, że w  te j walce razem 
z narodem n iem ieckim  jest na-

łu jącym  pokój Niem com : Niech 
ży je  F ran t Narodow y Niemiec 
Dem okratycznych! O bron im y 
granicę p rzy jaźn i i  pokoju na 
Odrze i Nysie!

Wiec o tw orzy ł przedstaw icie l 
schwerińskiego K om ite tu  F ron ­
tu Narodowego Czajka. Prze­
m ów ienie w yg łos ił sekretarz 
K om ite tu  Socjalistycznej P ar­
t i i  Jedności Niem iec tow.

W alka narodu n ie -
_____ ____ o zawarcie tra k -

przyn iosła  ju ż  ponadplanowi ^atu _ pokojowego z N iem ca-
wą p rodukcję  wartości 5.493.098 i
zł. Od 1 do 20 bm. załoga hu ty

mt i o
staje się

zjednoczenie Niemiec 
coraz ostrzejsza i w

„P o k ó j“  dała dalszą ponadpla- j te j ch w ili osiągnęła swój szczy-
nową produkcję  w artości 
3.525.175 zi. A  zatem nie  ty lk o  
wykona ła, ale i  przekroczyła 
już  znacznie swoje ogólne zo­
bowiązania.

Sportowcy wiejscy otrzymali samodzielne zrzeszenie sportowe
P o w o ła n ie  Z rz e s z e n ia  L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o rto w y c h

tow y punkt — powiedział m. m, 
| tow. Bachman. Is tn ie je  ty lk o  
jedna droga do pokojowego 
rozw iązania problem u n iem ie­
ckiego.

Tę drogę wskazała ostatnio 
narodow i n iem ieckiem u nota 
radziecka w  spraw ie N iem iec i

.Podpisanie U k ładu  General- 
| nego przez Adenauera oznacza 
| wcielenie Niem iec zachodnich 
do paktu wojennego i  oddania 
ich na łu p  am erykańskim  im ­
pe ria lis tom “ — głosi podjęta 
przez uczestników wiecu rezolu­
cja.

M ieszkańcy sto licy M eklem ­
bu rg ii postanow ili wzmóc w a l­
kę o pokój i jedność N iem iec: 
„W zm ocnim y i rozszerzymy ko­
respondencję z naszymi braćm i 
i siostram i na zachodzie naszej 
ojczyzny. W ytężym y w szystkie 
nasze s iły  w pracy nad pokojo­
wą odbudową NRD, nad w yko ­
naniem i przekroczeniem p la ­
nów produkcy jnych . Dość rem i- 
lita ry z a c ji — precz % Adcnaue- 
rem '“ .

Tym  słowom rezo luc ji tow a­
rzyszyła potężna owacja miesz­
kańców Szwerinu na cześć po­
ko ju  i jedności Niemiec.

S T A N IS ŁA W  KOZŁOWSKI

gnęla około 34,7 tys. tra k to ró w  j kach wzrosła w  I  kw a rta le
w  przeliczeniu na tra k to ry  o 
m ocy 15 K M , t j .  o około 27 proc. 
W ięcej w  porów naniu ze s ta - ‘

1952 r. o około 68 proc. w  po­
rów nan iu  ze stanem na dzień 
31. I I I .  1951 r.

V. Transport i łączność

Za zgodą Prezesa Rady M in is trów , na mocy U chw ały P rezy­
d ium  Głównego K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej z dnia 19 k w ie t­
n ia  br. powołane zostało dobrowolne Zrzeszenie Ludow ych 
Zespołów Sportowych. Zrzeszenie to obejm ie swą działalnością 
istniejące LZ S -y  i poprowadzi dalszą działalność organ izacyj­
ną i  sportową wśród m łodzieży w ie jsk ie j.

Celem om ówienia zadań

Przewozy ładunków  wszyst­
k im i środkam i transportu  (ko­
lejowego, samochodowego i wod 
nego) w  I  kw a rta le  1952 r. by ły  
o  9 proc. większe, n iż w  odpo­
w iedn im  okresie ub. r.

Przewozy ładunków  na ko le­
jach norm alnotorow ych w zro­
sły  ogółem o około 8 proc. w 
porów naniu z I  kw a rta łem  
1951 r. N ie zostały jednak w  
pe łn i wykonane zadania planu 
W zakresie przyspieszenia obro­
tu  wagonu towarowego. Prze­
w ozy osobowe na kole jach no r­
m alnotorow ych wzrosły w  I  
kw a rta le  1952 r. ogółem o 21 
proc. w  porów naniu z odpo­
w iedn im  okresem r. ub.

W  Państw ow ej K om u n ikac ji

Samochodowej przewozy ła du n ­
ków  ogółem wzrosły w  I  k w a r­
tale 1952 r. o 17 proc. w  po­
rów naniu z odpow iednim  okre ­
sem ub. r.

W  żegludze m orsk ie j przewo­
zy ładunków  liczone w  tonom i- 
lach w zrosły  w  I  kw a rta le  1952 
roku  o około 62 proc. w  po­
rów naniu  z I  kw arta łem  1951 r.

Plan prze ładunków  portów  
m orskich w  I  kw a rta le  1952 r. 
został w ykonany ogółem w  102 
proc.

W artość usług poczty I te leko­
m u n ika c ji wzrosła w  cenach po­
rów nyw a lnych ogółem o około 
20 proc. w  porów naniu z I  kw a r 
talem  1951 r.

Detaliczne obro ty hand lu u

VI. Obrót towarowy
Przy nasyceniu ry n k u  w  to -

sto-
jących przed Zrzeszeniem 
LZS -ów , zwołana została w  dniu 
22 kw ie tn ia  narada ak tyw is tów  
i członków Ludow ych Zespo­
łów  Sportowych, przedstaw icie li 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
ak tyw is tów  Powszechnej O rga­
n izac ji SP oraz działaczy spor­
towych.

Zagaja jąc obrady, przewodni­
czący G K K F  tow. Faruga zako­
m un ikow a ł zebranym  o powo- j 
la n iu  Zrzeszenia Ludow ych Ze- I 
spotów Sportowych. Tę nową j 
organizację sportową, nad k tó - j 
rą  ZM P sprawować będzie p o li-  i 
tyczno-ideowy nadzór, powierza i 
się opiece Powszechnej O rgan i- j 
zacji „S łużba Polsce“ .

„W  ramach Zrzeszenia LZS -y  | 
będą nie ty lko  rozw i ja ły  dzia- j 
łalność sportową, lecz również \ 
staną się jednym z ważnych  
czynników poważnych przemian  | 
społecznych na wsi, przekształ-  j 
canta wsi zacofanej, o małe j  | 
wydajności, w  wieś socjalistycz-

Z ad a n ia
Z rze sze n ia  L Z S -óuj

. . . . . . . .  , , . . . .  : ną. Ludowe Zespoły Sportowe
społeczmonego i żyw ien ia z b io - | w a ry  przemysłowe u ja w n iły  się ■ b d mieć d u i  uA zM

. i  . - . r t  » » a I . . * ,  t t l o  ‘  1 * I tv *  I 1 r t  , . . .  W —.  , /S rt , a  * —, > ,—I w  —.rowego w  I  kw a rta le  1952 r. 
w zrosły  w  cenach bieżących o 
około 9 proc. w  porów naniu z 
odpow iednim  okresem 1951 r., 
w  tym , ob ro ty  detalu państwo­
wego o około 15 proc.

Szczególnie szybko wzrosły 
ob ro ty  uspołecznionego apara­
tu  żyw ienia zbiorowego.

O broty tych zakładów  w  I  
kw a rta le  1952 r. w zrosły  w  po­
rów nan iu  z I  kw a rta łem  1951 r. 
w  cenach bieżących o około 48 
procent.

trudności w  dziedzinie pełnego 
pokrycia  zapotrzebowania na 
n iektóre a rty k u ły  spożycia, a 
zwłaszcza na cuk ie r i  m ydło 
do prania.

Sieć detaliczna uspołecznio­
nego aparatu handlowego w zro ­
sła w  I  kw a rta le  br. o około 
8 procent w  porów naniu z 
kw a rta łem  1951 r., a sieć za­
k ła dó w  żyw ienia zbiorowego 
zwiększyła się w  ty m  okresie 
o około 29 procent.

VII. Zatrudnienie i wydajność pracy
Liczba zatrudn ionych grupy 

przem ysłow ej w  przemyśle so­
c ja lis tycznym  wzrosła ogółem 
w  porów naniu z I  kw arta łem  
1951 r. o około 6 procent.

W ydajność pracy liczona we­

dług w artości p ro d u kc ji na p ra ­
cow nika g rupy przem ysłowej 
wzrosła w  przemyśle socja li­
stycznym  ogółem o około 12 
procent w  porów nan iu  z I  
kw a rta łe m  1951 r.

j chowywaniu młodzieży w ie j-  
| skie j“  — m ów ił m. in . tow. 
Faruga.

j Do c h w ili w yborów  w ładz 
j Zrzeszenia G K K F  pow oła ł jego 
Radę G łów ną w  składzie 26 

I osób oraz C entra lną K om is ję  j
0 I Rew izyjną. Przewodniczącym j
1 Rady G łów ne j został tow, i 

S trza łkow ski, sekretarz ZG ZMP, j 
wiceprzewodniczącym  tow . p ik . j 
Szymański — z-ca kom endanta ! 
głównego PO SP. Na fun kc ję  
sekretarzy powołano towarzyszy 
Wyszopolskiego i  Lew andow ­
skiego. W  skład Rady G łównej 
weszli m. in. przedstaw icie le 
.ZG ZMP, M in . R o ln ictw a, M in . 
PGR, L P Ż -tu , L ig i Kobiet, M in . 
O św iaty, ja k  rów nież czołowy 
sportow iec LZS-ów , reprezen­
tan t Polski na ostatn ich Ig rz y ­
skach O lim p ijsk ich , W ieczorek.

Następnie tow. S trza łkow ski, j 
zapoznał zebranych w  obszer-1 
nym  referacie z zadania- '
m i nowopołanego Zrzeszenia 
LZS-ów . O m aw iając dotychcza- 

| sową pracę LZ S -ów  tow.
! S trza łkow sk i s tw ie rdz ił, że w 
c h w ili obecnej masowo ro z w ija ­
jący się sport w ie js k i przestał 
ju ż  mieścić się w  dotychczaso- 

j wych form ach organizacyjnych.
| Stąd też powołane zostało sa­

modzielne zrzeszenie sportu 
| w ie jskiego. Do najb liższych za- 
j dań Zrzeszenia należy wzm oc­
nienie is tn ie jących i zakładanie 

I nowych LZS-ów , poprzez szero- 
1 kie współzawodnictwo, ja k im  
młodzież w ie jska odpowie na 
apel z lo tow y ZG ZMP.

(Obszerne fragm enty  referatu  
| tow. Strzałkowskiego zamieść i -  
. ?ny w  numerze jutrzejszym). 
j K ilk u n a s tu  m ó w có w , p rz e m a w ia - 
j ją e y c h  w  d y s k u s ji,  g łó w n ie  p rz e - 
I w o d n ic z ą c y c h  lu b  p rz e d s ta w ic ie li 
j L Z S -ó w  z ra do śc ią  p o d k re ś la ło  fa k t  
| u tw o rz e n ia  sam odz ie lnego  Zrzesze­

n ia  S p o rto w e g o .

LZS  T iim lłn  rzu ca  
ujezuranie do z lo to w eg o  

w sp ó łzaw o d n ic tw a
Z a s łu ż o n y  d z ia ła cz  s p o r tu  w ie j ­

sk ieg o  — to w . Saban z P rze m yś la , 
a p e lo w a ł o p e łn ą  a k ty w n o ś ć  w szy ­
s tk ic h  d o tych cza so w ych  d z ia ła c z y  w  
p raca ch  n ow e g o  Z rzeszen ia , k tó re  
s tw a rz a  w ie lk ie  m o ż liw o ś c i d la  ro z ­
w o ju  s p o rtu  w ie js k ie g o .

O ty m , Jak p e łn a  za pa łu  1 g o to ­
w a  do dużego  w y s iłk u  m ło d z ie ż  
w ie js k a  p o t r a f i  w ła s n y m i s iła m i, ze­
s p o ło w y m  w y s iłk ie m  Z M P -o w c ó w  1 
s p o rto w c ó w  w ie js k ic h  w y b u d o w a ć  
w  sw e j w s i s ta d io n  s p o rto w y , skocz­
n ię  n a rc ia rs k ą , p ro w a d z ić  d la  w s z y ­
s tk ic h  s z k o le n ie  Id e o lo g iczn e , zdo ­

b yw a ć  o d z n a k i SPO i  p od n o s ić  p o ­
z iom  s p o r to w y  c z ło n k ó w  L Z S -u  — 
o p o w ie d z ia ł z e b ra n y m  p rz e w o d n i­
czący L Z S -u  T u m lin ,  w  w o j.  k ie ­
le c k im  — to w . S a lw a . Z a k o m u n ik o ­
w a ł on  ró w n ie ż , że L Z S  T u m lin  
p o d ją ł ju ż  zo b o w ią za n ia  z lo to w e , i  
w z y w a  a b y  w  je g o  ś la d y  p osz ły  in ­
ne L Z S -y .

C h op ino w sk i k o n cert
Tuż przed przerwą obiadową 

obradującym  sportowcom  zgo­
towała m iłą  niespodziankę 
św ietna p ian is tka  polska — 
B arbara Hesse - Bukowska — 
laureatka ostatniego M iędzyna­
rodowego K onkursu  Chopinow­
skiego w  W arszawie. Dow ie­
dziawszy się o obradach, zgło­
siła chęć odegrania dla Ich u- 
czestników k ilk u  u tw o rów  Cho­
pina

D e leg ac i ra d /ie c c p  
na sali obrad

Na popołudniową część obrad 
p rz y b y li przebyw ający w  Polsce 
członkow ie delegacji Wszech- 
związkowego K om ite tu  dla 
Spraw K u ltu ry  F izycznej 1 
Sportu przy  Radzie M in is tró w  
ZSRR tow  tow . Rom anienko i 
M ie lichow . I  znów zerw ała się 
na sali burza oklasków. G dy w  
chw ilę  potem zasłużony m is trz  
sportu, docent Romanienko 
przekazał serdeczne pozdrow ie­
nia  od narodu radzieckiego dla 
obradujących w  doniosłym  m o­
mencie, d la  sportu  w ie jskiego 
w  naszym k ra ju . Przemówienie 
jego co chw ilę  p rze ryw a ły  hucz­
ne brawa, skandowany okrzyk 
Sta - lin  -  Sta - lin , o k rz y k i na 
cześć Zw iązku Radzieckiego 1 
jego przodujących sportowców.

N a d a l to czy ła  się d y s k u s ja . T o w . 
Szczęsny z W K K F -u  w  S zczecin ie  
m ó w ił  o L Z S -a c h  w  Ja rszew le , R a- 
dz lszew ie  i  B ło tn ie ,  k tó re  d z ię k i 
w ła s n e j in ic ja ty w ie  m a ją  spore  o- 
s iąg n ięc ia . S łuszn ie  też  p rz e s trz e g ł 
on , a b y  dz ia łacze  n ow ego  Z rzesze­
n ia  n ie  o b ie c y w a li z b y t dużo  
L Z S -o m , g d y  p rz y je ż d ż a ją  do n ic h , 
a p rz e c iw n ie , d a w a li im  k o n k re tn e  
p rz y k ła d y , ja k  ra d z ić  sobie  sam e­
m u , ja k  p o k o n y w a ć  tru d n o ś c i.

L Z S  p rz y  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
R adziszewo w  w o j.  szcze c iń sk im  p o ­
w s ta ł w . c h w i l i ,  g d y  za łożono  spó ł­
d z ie ln ię . O d  te j p o ry  do  d z is ia j d z ie ­
je  L Z S -u  i  Jego ro z w ó j zw iązane  są 
z d z ie ja m i i  ro z w o je m  s p ó łd z ie ln i. 
T o w . K a li ta ,  -p rz e d s ta w ic ie l L Z S -u  
R adziszew o m ó w ił,  Ja k  d o b ry  p rz y ­
k ła d  p rzew o d n iczą ceg o  L Z S -u , k tó r y  
w y ra b ia  3 d n ió w k i w  sw e j p ra c y  
p ro d u k c y jn e j,  zachęca m ło d y c h  
s p o rto w c ó w  do os iągan ia  co raz  le p ­
szych w y n ik ó w  p ra c y  w  s p ó łd z ie ln i.

V? c ie k a w e j 1 o bsze rn e j d y s k u s ji 
z a b ie ra li ró w n ie ż  g łos m . in .  to w . 
to w . R y b iń s k i z L Z S  K o rz ę tn la , w o j. 
o ls z ty ń s k ie , P rz e d p e łs k i ze sp ó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j O suchów  z 
w o j.  w a rsza w sk ie g o  1 F is z e r ze j 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j w  K ie k rz u  j 
pod  P o zn a n ie m . O p o w ie d z ia ł o n  ja k  j 
p rz y k ła d  ra d z ie c k ic h  sz ta n g is tów , 
k tó ry c h  c z ło n k o w ie  L Z S -u  w id z ie l i  
w  lis to p a d z ie  u b . ro k u  w  P o zn an iu , 
p rz y c z y n ił się  do za ło że n ia  w  ich  
L Z S - le  s e k c ji  sz ta n g ts tó w , k tó ra  w  
m a rc u  b ie ż . ro k u  z d o b y ła  zespo łow o 
w ic e m is trz o s tw o  W ie lk o p o ls k i i  t r z y  
t y t u ły  m is trz o w s k ie  In d y w id u a ln e . 
W  d y s k u s ji  b r a l i  u d z ia ł ró w n ie ż  to w . 
N o w a k o w s k a  z L ig i  K o b ie t,  a p e lu ­
ją c a  o p ro p a g o w a n ie  s p o r tu  w ś ró d  
d z ie w c z ą t n a  w s i, to w . B a g iń s k a  z 
L Z S  Ż ó ra w in a  p od  W ro c ła w ie m , 
to w . S tę p ień  —re p re z e n ta n t L Z S -ó w  
w  b ie g u  na  S.000 m . n a  o s ta tn ie j 
S p a rta k ia d z ie , to w . Szezeboński, 
p rz e w o d n ic z ą c y  k o ła  w ie js k ie g o  
Z M P  w  M o g ila n a c h  p o d  K ra k o w e m  
o raz  to w . to w . C z a rn e c k i z W K K F  
O ls z ty n  i  K la p a  z w o j.  k a to w ic k ie ­
go.

Na zakończenie dyskus ji tow. 
GOWS55, przedstaw icie l KC  
PZPR wskazał na przełomowe 
znaczenie powołania Zrzeszenia 
sportu w ie jskiego, określa jąc 
rolę, jaka  przypada Powszech­
ne j O rgan izacji „S łużba Polsce“ .

Podsumowania dyskus ji doko­
na ł kom endant g łów ny Po­
wszechnej O rgan izacji SP tow. 
p łk . Sław.

Na zakończenie narady ze­
b ra n i w y s ia li l is t  do Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta

St, RZESZOT

Powołanie Głównego Komitetu Obywatelskiego
« D n i O ś w ia ty , K s ią ż k i i P ra s y “

W  dniach od 3 do 18 m aja — 
ja k  co roku — trw a ć  będą w  
całym  k ra ju  „D n i O światy, 
K s iążk i i  P rasy“ .

21 bm. pow ołany został G łów  
ny K om ite t O byw ate lsk i „D n i 
O światy, K s iążk i i  P rasy“ . W  
skład K om ite tu  wchodzą: jako 
przewodniczący — Józef C yran ­
kiew icz, członkowie: E. Ochab 
— sekretarz K C  PZPR, A. Ra­

packi — m in. Szkół Wyższych, 
W. Jarosiński — m in. O św iaty, 
S. D ybow ski — m in. K u ltu ry  
i  Sztuki, W. M at w in  — prze­
wodniczący ZG ZM P. przedsta­
w ic ie le  organ izacji po litycz­
nych, społecznych, zawodo­
wych, przodownicy pracy, w y ­
b itn i lite rac i, artyści, profeso­
row ie  wyższych uczelni, nau­
czyciele, działacze w ie jscy i  in .

Odznaczenie Wiceministra Obrony Narodowej
gęsi- brani St. Popławskiego

Prezydent RP,
B IE R U T  odznaczył w icem in i­
stra O brony Narodowej gen. 
b ron i S tanisława Popławskiego, 
w  zw iązku z pięćdziesiątą rocz- 
niczą jego urodzin, za w yb itne  
zasługi położone w  walce o w y ­
zwolenie Polski Ludow ej i  w 
pracy nad umocnieniem  s ił L u -

Boleslawdowego W ojska Polskiego. K rz y ­
żem K om andorskim  z Gwiazdą 
O rderu Odrodzenia Polski, i 

Dnia 22 bm. w  im ien iu P re­
zydenta RP m in is te r O brony 
Narodowej M arszałek P o lsk i 
K onstanty Rokossowski udeko­
row a ł gen, b ron i S tan isława 
Popławskiego w ysokim  odzna­
czeniem Polski Ludowej.

O c h o tn ic zy  w e r b u n e k  
d o  S zk o t O fic e rs k ic h  W P
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Obok re k ru ta c ji m łodzieży 
ze szkól średnich i  zawodowych, 
z fa b ryk  i  zakładów pracy , na 
wyższe uczelnie i un iw ersytec­
k ie  studia przygotowawcze, ro k ­
rocznie odbywa się w  całej Pol­
sce ochotniczy nabór kandyda­
tów  do Szkół O ficerskich Ludo­
wego W ojska Polskiego.

Do szkół oficerskich p rz y jm u ­
je  się młodzież męską, stanu 
wolnego, pochodzenia ro b o tn i­
czego, z mało i  średniorolnego 
chłopstwa lu b  in te lig en c ji p ra ­
cującej, członków i  kandydatów  
PZPR, członków ZM P, a także 

j najlepszą młodzież niezorgani- 
zowaną.

Kandydaci do wszystkich 
szkół w in n i posiadać w yksz ta ł­
cenie na poziomie 9 kias szkoły 
ogólnokształcącej. W w y ją tk o ­
w ych ty lk o  i  uzasadnionych w y ­
padkach dopuszczalne jest p rzy j 
m owanie kandydatów  z n iż ­
szym poziomem wykształcenia

(nie niższym od 7 k l, szk. pow.) 
pod w arunkiem , że kandydaci 
tacy rokować będą nadzieję, że 
w  czasie pobytu w szkole o f i­
cerskiej uzupełnią swe b ra k i w  
wykształceniu ogólnym.

W iek kandydatów  do wszyst­
k ich szkół oficerskich od 18 —  
24 la t (roczn ik i 1934 —  1928 
włącznie) do O fice rsk ie j Szkoły 
Lo tn icze j i  M a ry n a rk i W ojen­
ne j — od 18 — 23 la t (roczn ik i 
1934 — 1929 włącznie).

Kandydaci w in n i przedłożyć: 
podanie i życiorys, op in ię orga­
n izac ji p a rty jn e j lu b  zw iązko­
wej, świadectwo szkolne oraz 
zaświadczenie obyw ate lstw a poi 
skiego.

Bliższych in fo rm a c ji o w e rbun­
ku do szkół oficerskich udzie­
la ją  W ojskowe K om endy Rejo­
nowa, k tó re  będą p rzy jm ow a ły  
podania kandydatów  w  te rm Ł  
nie  do 30 czerwca 1952 r,
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Zbigniew Wasilewski

Wanda Wasilewska -  laureatka Nagrody Stalinowskiej
Jedną z tegorocznych N a­

gród S ta linow skich  w  dzie­
dzin ie  lite ra tu ry  otrzym ała 
Wanda W asilewska za try lo ­
gię powieściową „P ieśń nad 
w odam i“ . Już po raz trzeci 
nasza rodaczka, au torka „O j­
czyzny“  j  „Z ie m i w  ja rzm ie “ 
w yróżn iona zostaje tym  zasz­
czytnym  odznaczeniem: w  ro ­
k u  1943 przyznano je j nagro­
dę za powieść „Tęcza“ , op i­
sującą w a lkę  narodu radziec­
kiego z najazdem  h itle ro w ­
skim , w  r. 1947 za powieść 
„P o prostu m iłość“ , rów nież 
o tematyce wojennej.

T rzykro tne  w yróżn ien ie  — 
to  p iękny sukces p isa rk i, w ła ­
ściwe ukoronowanie je j bez 
mała dw udziesto le tn ie j dzia­
ła lności lite ra ck ie j, k tó rą  W a­
silewska od pierwszej ch w ili 
postaw iła świadom ie i  bez­
kom prom isowo w  służbie m a­
som ludowym . W alka o w o l­
ność ludu jest w łaśc iw ie  je ­
dynym  tem atem  je j p isar­
stwa od pierwszego wystąp ie­
nia w  r. 1934 aż po d ru k u ją ­
cy się obecnie u tw ó r pt. „Rze­
k i p łoną“ , k tó ry  stanow i trze ­
cią część nagrodzonego cyk lu .

Już przedwojenne powieści 
W asilewskie i — gorące, na­
m iętne, bezkompromisowe, 
pełne szlachetnego protestu 
przeciw wyzyskow i i  k rz y w ­
dzie, pełne nienaw iści do cie­
miężców — nie ograniczały 
się do przedstaw iania k rz y w ­
dy p ro le ta ria tu  i  chłopstwa 
w  państw ie burżuazyjnym , 
lecz rów nież tra fn ie  wskazy­
w a ły  drog i wyzw olen ia: po­
przez w a lkę  rew o lucy jną  z 
rządem obszarn ików i fa b ry ­
kantów, z po licy jnym  apara­
tem prsemocy — o władzę lu ­
du, o socjalizm. N ie zawsze 
ten ostateczny sens pisarstwa 
W asilewskiej mógł być w y ­
powiedziany całkiem  jasno:

je j u tw o ry - pow staw ały  pod 
naciskiem  mieszczańskich teo­
r i i  artystycznych, a w ydaw a­
ne b y ły  — trzeba o tym  pa­
miętać — pod kon tro lą  cen­
zury sanacyjnej, ale ich w y ­
mowa ideowa była zawsze do­
statecznie prze jrzysta  i  to 
określało znaczenie społeczne 
tych książek w  okresie w a lk i
0 je d n o lity  fro n t an tyfaszy­
stowski robo tn ików , chłopów
1 postępowej in te lig e n c ji p ra ­
cującej, o re w o lu cy jn y  prze­
łom  w  naszym k ra ju .

Wanda W asilewska, obok 
W ładysława Broniewskiego, 
Leona K ruczkowskiego, W ła­
dysława Kowalskiego, Leona 
Pasternaka i  innych  pisarzy, 
w spó łtw orzy ła  rew o lucy j -  
ny n u r t  l ite ra tu ry  po lsk ie j w  
dwudziestoleciu m iędzyw ojen­
nym. W  je j ko le jnych  u tw o­
rach z tego okresu dostrze­
gamy. ja k  w  ogniu doświad­
czeń i  w a lk  społecznych 
wzmacnia się i krzepnie św ia­
domość po lityczna p isa rk i, ja k  
wzbogaca się je j wiedza o 
świecie, rosną um ieję tności 
twórcze. W asilewska przedsta­
w ia prze jm ujący obraz nędzy 
przedmieść w ie lk iego m iasta 
w  „O bliczu dn ia“  (1934), uka ­
zuje choroby i  zgn iliznę ustro­
ju  kapitalistycznego, w yzysk 
w iejskiego p ro le ta ria tu  i 
chłopstwa w  „O jczyźnie”  
(1935) i  „Z ie m i w  ja rzm ie “  
(1937). Odsłania k lasow y cha­
ra k te r państwa polskiego — 
organu przemocy burżuazji 
i obszarnictwa nad masami 
ludow ym i, zwalcza fałszywe 
legendy o wspólnych in te re­
sach dw oru i g łodującej wsi 
polskiej, o rzekom o jednej, 
wspólnej dla w szystkich o j­
czyźnie. Stw ierdzenie, że ży­
ciem społecznym zarówno pod 
zaborem carskim , ja k  i w  bu r- 
żuazyjnej Polsce k ie ru ją  kon ­

f l ik ty  klasowej, m ia ło  w  tym  
czasie w  naszej lite ra tu rze  
zdecydowanie now a to rsk i i  
rew o lucy jny  charakter.

Przemocy po licy jnych  ba­
gnetów sanacji-, przeciw staw ia 
W asilewska w  „O b liczu  dn ia“  
robotniczą W alkę o obalenie 
us tro ju  wyzysku, w  „O jczyź­
nie“  i  „Z ie m i w  ja rzm ie “  uka­
zuje młode, rew o lucy jne  po­
kolenie chłopów, k tó re  n ie  da 
Się ju ż  zwieść oszukańczym 
m anewrom  burżuazji. Do n ie ­
go należy przyszłość.

W  g łów nej swej części, po­
wieści te b y ły  oskarżeniem 
ustro ju , b y ły  lite ra c k im  ra ­
chunkiem  k rzyw d  i  poniże­
nia, ja k i p isarka w  im ien iu  
mas ludow ych przedstaw iała 
sanacji — ale b y ły  też rew o­
lucy jnym , m ob ilizu jącym  we­
zwaniem  do w a lk i, apelem 
o obalenie w yzysku i  prze­
mocy. B un t zrózpaczonej g ro­
m ady chłopskiej -przeciw ob­
szarn ikow i, k tó ry  kończy 
„Z iem ię  w  ja rzm ie “ , streszczał 
rew o lucy jne  wystąp ien ia  ch ło­
pów po lskich i  ukra ińsk ich , 
ja k ie  w  la tach 30 prze lewa­
ły  się po „ziem iach nędzy i  
g łodu“  od Suwalszczyzny po 
W ołyń i  Podkarpacie. W  P o l­
sce, gdzie o lb rzym ią  część zie­
m i orne j za jm ow a ły pozostało­
ści feuda lizm u — dw o ry  ob- 
szamicze, a na w s i grom adzi­
ły  się m ilio n y  bezrobotnych, 
gdzie głód jednakow o do­
skw ie ra ł robotn iczym  przed­
mieściom i  nędznym  chatom 
w ie jsk im , chłopskie powieści 
W asilewskie j podejm owały 
palące zagadnienie o p ra w ­
dziw ie rew o lucy jnym  znacze­
niu. Leninow ska teza o soju­
szu robotniczo -  chłopskim  
znajdowała potw ierdzen ie i  w 
naszym k ra ju . Pisarze lew icy 
po lskie j — z W asilewską i 
K ruczkow sk im  na czele —  po­

de jm ow a li tem at rew o lucy jne ­
go sojusznika p ro le ta ria tu , za­
gadnienie, k tó re  na jedno z 
g łównych m ie jsc swego p ro ­
gram u politycznego wysunęła 
Kom unistyczna P artia  Polski, 
rzucając w  r. 1932 hasło: „Z ie ­
m ia chłopom  bez w yku p u !“

Każde ko le jne  wystąp ienie 
W asilewskie j przynosiło  w  
ty m  czasie nowe nieodparte 
oskarżenie us tro ju , każde u j ­
m owało now y odcinek życia, 
którego obraz po tw ie rdza ł ko ­
nieczność przew rotu . W szyst­
k ie  drogi w  Polsce prowadzą 
do re w o lu c ji — tak  można 
by sform ułować tezę przed­
wojennych powieści W asilew­
skie j. Każda z n ich  m ia ła  moc 
agitacyjną, moc przekonania, 
odpowiadającą osobistemu za­
angażowaniu a u to rk i w  w a l­
kę o wolność.

W  osta tn im  swym  dziele 
przed w o jną  —  ukończonym 
w  lecie 1939 r. —  „P łom ien iu  
na bagnach“  n isarka zajęła się 
problem em  w s i ukra iń sk ie j na 
po łudn iow ym  Polesiu, gdzie 
w yzysk k lasow y łączył się <z 
uciskiem  narodowym . Choć 
w  powieści te j u ja w n iły  się 
ponownie słabości a rtystycz­
ne, przezwyciężone w  znacz­
nej m ierze ju ż  poprzednio 
przez autorkę, to przecież sa­
mo podjęcie i śm iałe przed­
staw ienie prob lem u o jczyzny- 
c iem iężycie łk i b y ło  ważnym  
wydarzeniem  Ideowym  i  li te ­
rackim . Świadczyło ono o do j­
rzałości po lityczne j W asilew­
skie j. W  „P ło m ie n iu “  po raz 
p ierwszy m ów i się w yraźnie
0 tym , że dla rew oluc jon is tów  
w ie jskich, k tó ry m  tu ta j — 
również po raz pierwszy — 
przewodzą kom uniści, wzorem
1 ostoją jest sąsiedzki k ra j 
socjalizmu, Zw iązek Radziec­
ki. Powieść głosi hasło m ię­
dzynarodowej solidarności uc i­
skanych, jest świadectwem

inte rnacjonalis tycznej so lida r­
ności walczących o wolność. 
Ścigany przez po lic ję  chłop 
Iw a n  próbu je za wschodnią 
granicą szukać ocalenia; bun­
tu jących się chłopów u k ra iń ­
skich wspiera doświadczeniem 
i radą kom unista po lsk i, ro ­
bo tn ik  Jan Traczyk.

„P łom ień na bagnach" uka ­
zał się w  d ruku  w  r. 1940 we 
Lw ow ie  — w  tym  czasie W a­
silewska pisała ju ż  drugą 
część tego utw oru, pt. „G w ia ­
zdy w  jeziorze“ . Po skom p li­
kowanych perypetiach w o jen ­
nych powieść ta ukazała' się 
w języku  po lsk im  nakładem  
„K s ią żk i i W iedzy“  dopiero 
przed niespelną^ dwoma la ty.

„G w iazdy w  jeziorze“  przed 
s ta w iły  rozkład państwa po l­
skiego we w rześniu 1939 r. 
i  zobrazowały rozw ój wsi 
uk ra iń sk ie j, znanej czyte ln i­
k o w i z „P łom ien ia “ , w  okre­
sie w ładzy radzieckie j. A le 
i  ta powieść nie zakończyła 
w łaściw ie  w ą tkó w  osobistych 
i ideowych, k tó re  naw iązał 
„P ło m ień “ ; ukazała rezu lta ty  
faszystowskiego wychowania 
społeczeństwa i w o jska po l­
skiego przed wojną, a z d ru ­
gie j s trony odważnie odsłoni­
ła  rów nież pom yłk i i  po tkn ię ­
cia przedstaw icie li m łodej 
w iadzy radzieckie j na te re ­
nach Zachodniej U kra iny , ale 
pozostaw iła k o n f lik ty  osobi­
ste bohaterów n ie jako w  za­
wieszaniu, bez w łaściw e­
go, ostatecznego rozw iązania.
I  n ie  mogło być inaczej, bo­
w iem  dopiero w o jna  z h it le ­
ryzm em  i  w  je j ram ach zb ro j­
ny udzia ł W ojska Polskiego 
na zwycięskim  szlaku od Le ­
nino po B e rlin  — ro zw ik ła ły  
narosłe k o n flik ty , w y ja śn iły  
w iele praw d historycznych, 
oba liły  nieufność i  przesądy.

W ogniu w a lk i przepa liły  
się spraw y małe i  pozorne.

odpadło, co podłe i w rogie 
spraw ie wyzw olenia, um ocni­
ła  się p rzy jaźń  walczących 
narodów. „R zeki p łoną“  — 
pisana ju ż  po w o jn ie  — trze ­
cia część try lo g ii k tó ra  w  
przyszłym  m iesiącu ukaże się 
na pó łkach księgarskich, — 
przedstaw ia zarówno zdradę 
em ig rac ji londyńsk ie j i  ander- 
sowskich uc iek in ie rów  z pola 
w a lk i, ja k  i  drogę w łaściw ych 
przedstaw icie li narodu poi-, 
skiego u  boku walczących na­
rodów  radzieckich — do Pol­
ski Ludow ej. Na szerokim  tle  
historycznych wydarzeń la t 
w o jny  k re ś li Autorka losy 
swych postaci: Jadw iga Cbo- 
rzyn iakow a w  „P ło m ien iu “ 
i „G w iazdach“ , chw ie jna ideo­
wo żona osadnika polskiego, 
znajdzie tu  swe w łaściwe 
miejsce jako op iekunka dzieci 
polskich w  Zw iązku Radziec­
k im ; sanacyjny o fice r Z ab ie l- 
sk i zrozumie błędy przeszłości 
własną k rw ią  okupi na po­
lach b ite w  dawne w in y  i opła­
ci ideowe odrodzenie, z  d ru ­
gie j s trony w idz im y  jednak 
prow odyra  endeckiego, k tó ry  
pod Len ino przechodzi na 
stronę h itle row ców , oraz 
„dz ia łaczy“  londyńskich , w y ­
sługujących się im peria lis tycz­
nym  w yw iadom  w szelkie j m a­
ści. Ana liza  społeczna ukazu­
je  w  „Rzekach“  dużą św ia­
domość po lityczną au to rk i 
i precyzję przedstaw ienia.

„R zek i p łoną“  to  jednak 
przede  ̂ wszystk im  pierwsza 
powieść o P ierwszej A rm ii, 
to epopeja drog i żołnierza po l­
skiego od O k i po Odrę. P rzy­
jaźń prostych ludzi obu b ra t­
nich narodów, umocniona 
wspólną w a lką  z faszyzmem, 
stanow i jeden z p iękn ie j­
szych elem entów te j książki. 
M łodego czyte ln ika  zaintere­
suje szczególnie postać M arcy- 
sia R o jka — chłopca z G ró j­

ca, k tó ry  rzucony losami w o j­
ny  na po łudnie Zw iązku Ra­
dzieckiego pracuje jako  tra k ­
torzysta w  sowchozie, a na­
stępnie wstępuje do W ojska 
Polskiego i szlakiem od Le­
nino do O dry. przem ierza d ro­
gę pow ro tu  do ojczyzny 

M imo, iż powieść nie jest 
wolna od błędów artystycz­
nych, k tó re  w ykazują , że pew­
ne n a w yk i p isa rk i W asilews- 
skie j z okresu przedwojenne­
go przeszły u n ie j w  n iepoko­
jącą m anierę, choć k ry ty k a  
radziecka tra fn ie  w y tknę ła  
rów nież p o m y łk i w  przedsta­
w ien iu  n iek tó rych  postaci (np. 
osadnik Chorzyniak) i  zbyt­
nią fragm entaryczność opisów 
batalistycznych (b itw a  pod 
Lenino) — to w  ostatecznym 
rachunku „R zek i p łoną“  są 
niecodziennym wydarzeniem  
w  naszej lite ra tu rze . . Żadna 
z dotychczasowych powieści 
polskich n ie  ukazała tak  sze­

roko  obrazu la t w o jny , n i«
osiągnęła tego stopnia celno­
ści po lityczne j, nie przedsta­
w iła  z taką m iłością i  w z ru ­
szeniem pozytyw nych boha­
terów  h is to r ii narodu —  bo­
jo w n ikó w  wolności i  postę­
pu — i  zarazem nie napiętno­
w a ć  z taką nienaw iścią i  od­
razą zdradzieckich agentów 
im peria lizm u, ja k  to uczyn i­
ła końcowa część try lo g ii 
W andy W asilewskiej.

„R zeki p łoną“  są w artościo­
w ym  podsum owaniem  dotych­
czasowego dorobku p isa rk i. 
Raz jeszcze po tw ie rdza ją  ona 
tezę, że twórca m usi brać ży­
w y  udzia ł w  dziejach swego 
narodu że w in ien  być b lis k i 
ludow i w  jego codziennych 
przeżyciach i jego walce. W a­
silewska — pa trio tka , bo jo w - 
niczka, działaczka społeczna 
stw orzy ła  to dzieło w  rów ne j 
mierze, co W asilewska — p i­
sarka.
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